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HISTORYA NARODOWA. 
LIST WŁASNORĘCZNY P. STANISŁAWA ŻOŁKIEWŚKIEGO, 
Kanclerza i Hetmêna iP. Koronnego, do Króła zygmunia JII: 


(Ż dawnego Ręko pisniu, ) 


W drogę jadące gô, pogoñilo mnie pisanie 
JMX Secretarza wielkiego którém mi oz znajmił, 
że-W. K. M. na dzień pieinastegó miesiąca mar- 
ca raczysz do siebie zwoływać Jch Mość Pa+ 
nów Śeiaiorow coronnych: A iżedt przedletńu 
po mie małó razów dawał znać, co mię do- 
chodziło o niebezpieczeństwńach Rpliej'od pogan 
zachodzących; więc jako y tom rozumiał w iniał- 
kiej głowie swej, jako temu zabiegać , podawa- 
leni zdatie swe do W. K. M. — Jednak iż 
ita czasein rzeczy upłyrięło , A tenże czas 
odkrył, tymi lepiej co się zdaleka upatrowaio; 
za tą tedy SEA są zgromadzenia ich Mici Pa- 
nów Sendiorów, do W. EM z powinności, 
y pfzaysięgi mej senatorskiej , przyszio mi ten 
list do W.K.M. napisać. — Jest to w pamięci 
W.K.M. że nie dopiero powiada się o "tym 
niebezpicczerstwie ityliej, które już doiegło te” 
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raz GE b, przedtymi xi iya vejic paueśgły uz du- 
SYC głośno z nronieniem tez opowiadałem co 
mi pak bydź, nietylko z konjektyr, co każdy, 

p jedno ma comnuneu sensui mogt lacno wie 
dee: ale z wiadomości ` LA TN ` głęboko 
z samego Cesarza Tureckiego kancellaryey się- 
gat, miałem przestrogę, Że te najazdy swawol- 
ników na WWołoszą i Multanską ziemię, i te 
zbradnie kozackie, tak się ' Turkom uprzykrzy- 
ły, że tego dalej i cierpieć i znósić niechcą; 
aby była nagła nie ziawiła się wojna: Perska, 
wszystkiemi siiami już by byli na nas nalegli. 
A com pisał, że niechcą Turcy cierpieć i zno- 
sić gag tych najazdów; ja dokładam, Że ani 
mogą; bo possesyją i navigatią 'zarnego mo- 
rza, erori od kilkuset lat mieli Turcy spokoj- 
va, to im Kozacy wydarli, porty ke oi- 
sze wyłupiii , „wybrali, nikt się im dotąd nie 
oparł. Meimaua morskiego (który po Cesarzu 
czwarty miedzy „wezżyrami ) pogromili ; „porty 
wszystkie dla uich w ustawicznym strachu i na 
osadzie. Życzyłbym żebyś W.K. M. rozkazał do 
siebie przywołać Pana Szembeka, on się tego 
napatrzył , nasłuchał, bo- prędko potym, jako 
mi sprawę dał, gdy Kozacy u Trapezuntù 
byli, do 'Frapezuntu przyjechał. Jako potym Turki z 
"Trapezuntu do Censtantynopola, od portu do 
portu się przekraedali, stłanąw= ży, towary i rze- 
czy swe z okrętow zdejmowali, a dowiedaia- 
wszy się ze Kozakow mie masz, znowu na o- 
kręty ładowali;j w każdym porcie tak bardz 
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strach obszedł mieszkanców, tak przy europoj- 
skin i azyatyckin brzegu, Że do Cesarza sup- 
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plikę podali; jeśli ich nie: obróni chcą Kozakom 
chołdować. Pożytki które 'przedtym z tamtych 
bogatych krajów cesarskiego skarbu dochodzi- 
ty „jedne zgineły popsowaniem; czynienieni szkód, 
insze zatracone. Przyłożywszy , popiistosżenie, 
splondrowanie dwóch prowincyi; miogąli to Po- 
ganie cierpieć ? - Rozusem samym, każdy się 
Tacno sprawić może; by nie perska wojna, jās 
kom wyżej Wepominal , pewnie a pewnie ` już 
by wszystkie siły na nas obrócili Poganie 
Kto może wiedzieć długołi bendzie: trwała ta 
wojna. Atoli jako W; K: M.raczys z od posta swe- 
go, który świeżo ztamtąd przyjechał wiedzieć, 
a. więc o tym i z iiąd. WW ręku to Cesarza 
'Tureckiego, kiedy zechce pokój uczynić. Król 
Perski tak. mocny mouarcha odległością śanią, 
niejako bezpiceżny; przyjinie ROR kondycye 
«wszelkie; żeby tylko pokój miał. Wszyscy iic- 
narchowie świata tego, klaniając się © pokój 
proszą , każdy choć odległy ; kto może : mieć 
przyjażń , życzy jej sobie-—My co bendziem 
czynić, ktorzychmy w tak bliskim  sąmsiedz- 
twie, bardziej hiżli kto, blisey * niebespiecżeń= 
stwa? Ma na nas ten smok tù w sąmsiedz— 
twie tak wielkie woysko T'aiarskie; kiore jako 
charty na smyczy trzyma, i nie itoże Żadinem: 
sąmsiadowi połężny i śroższy byd jak nam, a 
będziemii sobie lekce ważyć siłę i potęgę wszyst 
kiemu światu straszną? Nie beż pizyczyny priod- 
kowie naszy å wielką pilnością i osirożnością 
strzegli się tego, żeby z tym Tyranem W śżrani= 
ki nie wchodziłi, gdyż dotąd, kto widna 
sąmsiad (a byli rządniejszy i tnożniejsży ii 
j* 
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ay) io ćżynił, Żadnej stąd poćićchy me 6dniosł.. 


łaczyni' moja sententiu , przez wszystkie sposo 
by, które jedno bydź UWOgĄ oto” się starac: ¿e= 
by nam dó tego * „nić przychodziło,” a blisko 
bardzo tego jeśli prędko mądrą a“ poważną 


radą, mię  zabieży' się stemiu. *Jażem 0 tym 
dał znać: Vy. K M. co t teraz powtarzam “iż. 


in consiliua miedzy Weżyrami- zawarto: po~ 
niewesz iuszcgo sposobu zatarmowania zbrodni 


kozackich nie, masz, gdyż na lądzie między, 


widlami Migena im nie, na * morzu mie 
wiedzieć gdzie i kędy ich strzedz, z Limania 
bronić im wyścia na morzć niemożna ; | zalyne 


ady, isz inszego sposobu nie masz; będąc w i 


t$m Torey informowani od samychże Kozaków, 
z. których jednych “ie mało w więzieniu co 


Be się ich poturczyła ; ra tym tedy stanęło sa 


sadzie cesan, asa Dniepè opanować-i niższą 
Ki 
Ukrajnrę osadzić gdyż ten jeden sposób jest 


kozackich zbrodni się uchronić. — Ażeby zamki 
które: osadzą, byly bespieczne; chcą Tatary 


(którzy też temu bardzo radzi) na nasze dzi- ` 


kie pola, na koczowiska przeprowadzić, tak te 
naliajce ktorzy 'doiąd po” nad” Donem koczo- 
dali t jescze koczują, jako i Krymće, przez 
Tatary puszczając się w głłąb państw iipltej chca 
płondrować; wojować, pustoszyć, trybut na R.P. 
Eie: 'Poć taka jest zawarta conclusia w 
rasie Cesarza Pureckiezo, pewną dowadną mam 
o tym przestregę. Wojną, Perską vabawient, 
Że zarazóne wszystkiemi silami tego ni» exe- 
kwują, ale pewnie benda, zwřaseza jeśli ' się 
ksozacy mie powściązną, 1 teraz jśdnak. sonno 
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gą szkodzą Br. Vanstwom.- -Najpierwszy Kan- 
tymir Murza więcej dla przypatrywania, miżli 
, da wojowania, przychodził w Ukrainę wojskiem 
dobrze potężnym; teraz zaś w Same , zapuśty 
sultan Gaiga jako Wełyn zwojował, raczysz 
W.K. M. wiedzieć. Do ostatniego Styczzia mie- 
„było jedno siecimset naszego żoinierza. Coza pro- 
portia przeciwko tak wielkiemu wojsku? ktore 
Galga a sobą miał, przeszło piędziesiąt tysięcy 
„Tatar? A tam i kilkaset koni leżało przy: gorach 
na Podolu, patrząc który. jako pierwej © chciġt 
przez panstwa W.K.M. do Mulan ` przecho- 
dzić? -Wszak od niego samego raczyłeś W.K.M 
mieć poselstwo. Na tę sprawę ktora się po- 
czeła a 1. Februar: przyczyniło się kilkasef 
koni, ze teraz wszystkiego wojska pół dwuna- 
sta set koni, (1100) inagwałt o którymem W. 
K.M. dat znać, co go patrzymy od Ali Baszy, 
z tym wojskiem ja Hetman WR: M. i R. P. 
idę na los, jako Pan Bóg w tajemnicy swej na- 
znaczyi. Dawno ja tego . szukam i życzę Mi- 
jłościwy Nayjaśniejszy Królu, Panie mój M, 
żebym dla służby W. K, M, i Rpitej żywot po~ 
łożył, (O mnie tu nie, = daj tylko Fanie Boże 
żebym położeniem żywota, W. K.M. i R P. 
posłużył ; = ale o sławg W.K.M.i R.P. idzie, 
żeby się w straszne niebezpieczeństwa i tru- 
dności nie zawiodła. Jako temu radę dać mo- 
Że, kto mędrszym, przezorniejszym rozsądkiem 
co zdrowszeęgo wynaleść; ja w miąłkim dowci- 
pe swym, nie innego znaleść niemogłem, je- 
dno to com, już wiele razów podaf do Uwas 
żenia W, R. M, — Pomnę ja dobrze, a jeka 
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gonciusi( 1ozjechaliśmy się przesźłego sejmu: 
Że Królewicz Jmci miat iśiż do M.... — ina- 
to pedatki “pozwolono, ale o- tych cyóbojath 
mówiąc, mizerneż to pozwolenie. Jedne wo- 
jewodztwo dwa, inszo jeden, jusze* do braci! 
więc. szafugki rozmaite. — (*) Przyznam się 
Mci „Królu że w myśleniach moich, nic nie” 
jest, co by wi eżyniio gorszą nadzieję o R.P. 
Ko-ia harinopja która była. za przodków na- 
szych, którzy kupili, zgromadzali , jednoczyli 
„siły.i potęgi, isz teraz tak w różną idzie; — 
każdą niemal pisczaika w swą! Gdzież ów stek 

ody jednostajnej za którą: R-P. do tej pô- 
wagi przyszła” Sifa jest skaz, przez które då- 
żemy w. przepaść, ale kto takich rzeczy po- 
wodem , będzie za to Panu Bogu liczbę da- 
wał; wię niebędzie to stało za nasze. “Atoli pozwolo- 
no jakożkolwiek te pobory, powiększej części 
na wojosę M..... tego niewidząc, albo raczej 
niewiedząc, co "się tu miało GRAĆ, bo W.K.M. 
raczył awa przestrogi, dawałem i ja o tych 
niebezpieczensiwach któe się teraz i odkry- 
ły: i okazały. Niewiem jaka teraz będzie ra- 
„da JMei PP. Senatorow, ktorzy przy boku W. 
Kiosci obecni będą. Ją z mojego sumienia ra- 
dzę. Nie jestem tej sentencyi aby M.... rze- 
g.y zaniedbać, Dobry lekarz nie jedną, którą- 


(+). Godną uwagi tẹ dawną lakoniczność, tak 
àgziý można tlómaczyć : jedne mojewgdz 
twa dały coś , drugie nic, a jedni do dru- 
gich odwołują się w tej mierze, 
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;kolwiek w człowieczóm ciele słabość, ale wszyst- 
ko ciało, wszystkie członki ma leczyć. Tam- 
tej sprawy nie zaniedhywać jakom ‘już rzekł. 
„Ale "Turcy przeciwko nam uradzili wojnę, już 
ją rzeczą samą choć lak jakoby niedbale jeszcze 
prowadzą, ale kiedy co poczną, nie igrają. — 
Radzę abyś WKMość miał najmocniejszy obraz 
"tego niebezpieczeńsiwa, zapobiegł burzy, i to 
jak "najprędzej. Bo jak się rzeczy zaweztią, 
pokrwawiemy się choć wygramy, choć prze- 
„gramy niebędzie koniec. Łacniej od zapału 
„budowanie bronić, niżeli gdy się zapał (pożar) 
zaweżmie, może wiatr poddać, niełacno by- 
wa gasić. Radziłem dawno, żeby te Kozaki cha- 
mować, gdyż, oni choć by, nie to, że nas z 
Turkami w szranki „wwodzą, ale sami“ przez 
się w takiej potedze dwojakiej, dv jakiej przy- 
„Sli są Rpliej niebespieczni. Posiedli i uczynili 
„się oni po Dniepr i Kijowski kraj panami, że 
się mogą czego jescze więcej poważyć, Świeży 
jest przykład jakicyem sąm pracy i trudno- 
Ści z niemi zaszedł — przez , niemałą „krew 
i koszt  Rpltej to stanęło, Wołałem na prze- 
szłych sejmach, żeby się zabisgało, nie miało 
to miejsca. Zieżdżałem za wskazaniem VW K Mei 
z JMość drugiemi Pany Senatorami na ko- 
missye, podawały się; sposoby, środki, ale na 
to nic niedbano. WW takiem stanie spraw, wi- 
daas tak wielką zawziętość tych Kozaków, wiel- 
kich też sif i dostatków, potęgi do chamo= 
wania tak dalece zasziej swejwoli - potrzeba. 
Nadziłem WVR Moi jeszcze w Listopadzie o tym 
napisawszy list, gdyby się mogi Brolewicz Jmoi 
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tak prędką wybrać, žeby powaga swą "do tak 
gwałtownej: sprawy akomadować ; w kijowski 
kraj przed. rozpuszczeniem lodów nizliby Koza- 
cy ma morze sli; żeby przybył, tam' onych 
"wprowadził do porządku, zatym i z pogany 
jake ja rozumiem, moglibyśmy do uspokojenia 
-łacniej woża a potym ucięzywszy ten bok, 
dapiero do M.... oczyma się obrocić , chęciom 
sejmu przeszłego i oczekiwaniu , R. P. dosyć 
uczynić w lyie. Lecz iż to tak prędko nie- 
-mopio bydź jakom ja życzył, aż tym czasem 
odkrylo się, że już mi Pasza z Wo ojski naslą= 
pit. © Skint der Paszy pewne i dowodne są wia- 
domości, że jako nas zastanie, tak będzie poz 
stępował. Najdzieli nas dobrze gotowych ,, ja 
niewątpię, że tak uczyni "jako się przed po- 
glem WE Mei deklarował, i do mnie pisał, - kẹ- 
dzie traktował. Qbaczyli naszą niepolęgę, 
zażyie bez pochyby, rad tej okazyjej, Dg=. 
dzie rzeczy w radzie namowione es EWowah; 
potęgi iedy z znacznej potrzeba. Królewicza Jinci 
dla tym większego nieprzyjacielskiego postrachu 
Turków i raenicjszego wszysikich rzeczy uła 
wienia, obecność potrzebna, bo jednąż drogą 
za tymże zawodem Turkom w oko slanąwszy, 
i poskromieniu swywoli kozackiej- może Króle- 
wicz Jmci radzić. Uspok tolwszy te, będzie tyle 
sposobnego czasu, w czym ja niewatpię i do- 
statków, więc i do M... isdź. Ale żeby tu 
zagrożoną Rpltę opuścić, a tamię sprawę przed- 
$ięwziąść; niebaczę aby to było z dobrem Rpltej. 
Niech tu będzie pierwej pokój, a potćm kie- 
dy się tak będzie działo F.pltej , więc czynić 
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kosu PE niepokoj. bisałcm gdo YF Moeij 
z strony posła wielkiego radząc, żeby był kto 
na to, gotrów ; teraz za wrócemem Pana Ko- 
chdńskiego, wyrozumiaważy jaką u porty wziął 
Sake: tego rozumienia, że niębaczę przy- 

ayny, na co „posła posyłąć. "Chodby „poseł 
riens już nieruszy tej concluzyiey z jaką 
Skinder Pasza edprawion. Będą Turcy czekać 
jak się tu Skinder Pasza rozprawi, i W KM. 
dopiero z tej rozprawy, jako z Skinder Pa- 
szą, j jako z Kozaki rzeczy idey dopiero ú- 
znasz, iż lepiej jest na to BR zachować. Zda- 
rzyli Pań Bóg, dobrze się z $kinder Paszą roz- 
prawić, KOK uspokoić ; : będzie wielka przy- 
«zyną rozmówić się inaczej z Portą. O czym 
gdy tam był poseł od WKM. :wezyr wielki 
„Nassuf NP nadzieję czynił , gdy Kozacy bę- 
"da uskromieni, Że też oni mieli Tatary" bez 
dawania im ion ke: gd szkodzenmia Kpltej 
panstwa zahamować. —24 większym honorem bę- 
drie, kiedy Cara tatarskiego, Cesarz 'Purecki, 
jako jego dziad, Krola Jmci Stefana z Mechmet 
Gerejew carem W KMość będzie jednał; niżli 
żeby Gałga; jako w liście do JMci Pana Kra- 
Jowskiesć, "który z tak bolesnym  urąganiem 
napisał, w to się wdawać miał. —Nie Zawadki 
jednak kogo mniejszego zesłać, „przy inszych 
rzeczach i to cesarzowi oznajmić, że ledwie 
oschfo pismo postanowione z posłem  WKMai, 
zaraz od Tatar i Turkow przeciwko temų 
się dzieje. Wio” cara tatarskiego, Że- 
Ka rad widział, aly z daleka zalludały się 

zasady, do fżuczówej a nivmi je duogci,— Przod-- 
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kowie WKMci dobrze chcieli radzić Rpltej, a 
przecie niemogli *inszego sposobu znaleść 'do 
pokoju państwom swym, jedno przez te pa- 
cia — A przodkowie naszy nieporównanie goto- 
wszy i sposobniejszy byli do dania odporu nie- 
przyjacielowi, niżli my teraz jesteśmy. Daj Bo- 
„że abyśmy szczęśliwie jakom wyżej tknąf, tych 
upominkow unikneli, ale że to niepewna, zwła- 
szcza-Że to i terąz do postanowienia z Panem 
Kochańskim dodał wezyr. Trzeba rozmyślać a 
łych upominkach zawczasu, co niewiem, mo- 
Żeli to bydź bez sejmu?Jakoi dziej tasprawa Meiwy 
„Króln z pogany wielkiej jest uwagi, potrzebuje do- 
statku, a przeciw M.... sprawa będzie potrzebo- 
„wała - poparcia. Skąd to wziąść, jak o tym ra- 
dzić bez sejmu? To też przypominam Wiśhiei 
Że w zbieraniu wojska na wielkiej przeszko- 
dzie trybunał. Wdali się Indzie, wdali w tę 
bezecną pienią, Że wiele ich lą” tych spraw, 
choćby radzi, niechcą się podejmować słażby 
WK Mei. - W rządnych rzeczach pospolitych kie- 
dy potrzeba, zwłaszcza znaczne’ nicbezpieczeń= 
stwo; bywało, wszyscy się do broni wiel 
J u nas był niegdy trybunał tak dyskretny, 
kiedy$my wojenną potrzebę wiel, Że wszyst- 
kim którzy na tę wyprawę szli, sprawy do 
drugiego trybunału odkładano. Gorsza teraz 
nasza sprawa. Racz WKM. z łchmość Pany 
senalory, o tym radzić, ażeby Panowie Depu- 
„tavi tey dyskrecyiej chcieli zażyć. | Zaiste wiel- 
ka to przeszkoda i zawada służbie  Rpltej! 
43ulej Pana Boga proszę , Żeby 'ohiaśnii serce 
WKM, dla chwały 1 dia poratowania tej na~ 
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chylonej kocony , a dż Swe WK łasce 


polecam. — Pisano w Barze - -20 Lutego „1617. 
idąc pod Buszę, č ; 


SPRAWIEDLIWOŚC TURECKA, 


RZECZ PRAWDZIWA, 
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Ajkoran, to nieśmiertelne dzieło wielkie- 
go Machometa, które zabrania Turkom jeść 
wieprzowiny „1 psów nawet 'szanować każe; 
jest razem dla mich kodexem kryminalnym, cy- 
wilnym i procedurą sądową. Przez on.ytkę, 
łab też wrodzoną szlachetnóść duszy wiel- 
kiemu prawodawcy, najsurowiej ia księgą zaka- 
zując kradzieży ; nic niemówi oj rabunku, zdzier 
siwie 1 oszustwie. Aże kto milczy ,. ten po- 
zwala; zacni więc, jego polomkowie, nic je- 
szcze nikomu nieukrądli; bo się u nieh bez 
tego wygodnie obejść można. VWV rzeczy samej 
po cóż sobie zadawać tyle pracy, w czajeniu 
się do cudzej własności; kłedy ją można po 
przyjacielsku zagrabić? Sam Prorok postępował 
tym bezpiecznymm gościńcem i stał się wieko- 
pomnym. Rabawał on, palił, oszukiwał, cza- 
sem swe wlasne dzieci, ale broń Boge! nie- 
kradł, — Turek znajdzie zgubione pieniądze?” Za- 
raz je- odnosi właścicielowi, gdyby nawet był 


Grekiem. Nazajutrz tylko przychodzi do niego 
z wizytą, prosi bardzo „uprzejmie, ażeby mu 
*darował ten woreczek ktory mu wczoraj nie- 
narnszonym oddaf; a w razie bezwstydnego o= 
poru, przymusza $h do grzeczności potężnym 
kijem i jako prawą zdobycz odbiera. — Gdy- 
by zaś nad wszelkie spodziewanie , to obei 
obowiązujące nieskutkowało ; oskarża go do sądu. 
Stawia trzech lub czterech fałszywych” świadków, 
ktorzy pod przysięgą zeznają, Że mu pożyczył 
kilkuset piąstrów i mimo prośby, nualegaaia, 
odzyskać ich miemoże,” Trybunał brodaty, w 
osobie niezgiętego żadném przekupstwem Kade- 
go, wypaliwszy kilkanaście  lulek tytania w 
„czasie indukty, wydaje wyrok stosowny do prze- 
stępstwa oskarzonega. m 
Nakazuje tej chwili wypłacić, dajmy na to, 
zaprzysiężone falszywie pięćset piastrów , dra- 
pieżnemu wierzycielowi ; ;a jesli winowajca zna 
ny jest z dobrego mienia, drugie tyle kosztów 
prawnych złożyć sobie zaleca, pod karą także 


pęciuset kijów w pięty. — Ale że jąk powia- 
dają.od wieków: est modus im rebus; skrzyw= 
dzony Grek przestając tą rasą na wyroku; 


nazajutrz rano, przynosi try bunałowi w podar- 
ku, nie zaś A prze Toren nia 89» Bog 
plastrów, mile zazwyczaj przyjęte, i Fapozy 
nawzajem swego nieprzyjaciela. O cóżby on 
go pozywal? — Rzecz naturalna. O tysiąc pięć- 
set piastrów, które jak widzieliśmy wyżej, 
jytotnie przecz niego stracił. — Jakimżeby spo- 
sobem dokazać wógł tej ssiuki, przed sadem tak 
me godaiwym? — Bardz 29 Jalwo, — Oto jest treść 
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obžałowania: * URTE ziądry, sprawie- 
>» diwy, nieprzekupny ; wysoki sądzie! Co tyl- 
„, ko czynisz, to czyhisz z chwałą wielkiego 
,„ Proroka! Kazda sprawa przez ciebie osądzo-' 
„, Na, jest, tak czysta jak dziewica za firanką 
„ wstydliwości SRCEEROŃ= na: dla roskoszy pra- 
„ wego Turka! Wyrók twój wczoraj. prze- 
„ Ciwko mnie wydany, zgadza się z najśiwięt- 
„y szą księgi Macliómeta osnową! Mój pótzci- 
„ wy oskarżyciel wygrał sprawę najsprawiedli- 
„, wszą pod słoncem; bo mu byłem, wińien 
„ 500 piastrów i słusznie je nakazałeś zapła= 
„ CIC. — Ale że ja mam także dlug u niegó da- 
x leko większy, bo 1500 piastrów, kióre  je- 
» Szcze od ojca mego pożyczył ; na co stawiam 
„ tu ośmu wiary godny eh świadków , :( rozu 
„mie się. oszustów.) ludzi nieńotowanych , co 
„, Piątek by wających w Ńleczecie, + po tysiącu, 
„ textów na pamięć umiejących z świętego Al-, 
5 por aR oni więc to zaprzysięgną, że wszys, 
„ $iko co tu podaje, prawdą jest niezaprzęczo- 
„04! Upraszam zatóm  Prześwietnego .Trybu-, 
„ nału, o sprawić tliwość. it. d.,, — 

Natychmiast Kady, trzymajac się podstawy 
kódexowej która powiada: że kio pierwszy ten 
lepszy, to jest:. wcżóraj Turek pozywający 
był pierwszy , znalazł więc pomyślńy wyrók: 
dziś Grek .(nb. za to że dał? goo piastrów) 
jest pierwszym, zatym lepszym; niech więc 
świadkowie przysięgają. Obrządek ten wykśsz 
nywa się bez odwłoki, a Turek musi Gré- 
kowi złożyć bez najmniejszego szemmrania 1500 
piastrów, i nadto zapłacić znow% Bgdemu ko- 
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szia prawie, bez PETAN: żapozy wania Greka 
na iowó; bo tu * znowu: przyznać potrzeba 
wspaniałość procedurze tureckiej, iż podobna 
wzajemność zapozywania ; * naraż tylko uchodzi, 
inaczej 'niebyłóby tamy pieniactwu. ©  " 

Przed wybuchnieniem . rewolucyi terażniej- 
szej, stał się w Megarze następujący przypa=” 
dek. Pewien młody Greczyn , pokochał siostrzenicę 
bardzo ubogiej sąsiadki. Ojciec jego, bogaty 
kupiec, zabraniał mu tego związku, lecz mi= 
łość wiemy z ŚdŚWIEŃCZEGIA patrzy na wdzię- 
ki nie ga złoto. Dżiewczyna była Uziwnie' 
pięknej urody i skromnych obyczajów, że po- 
irafifa stać się przedmiotem ubó twieńi swe= 
go kochanka. Odrodziła się ona od swej ciot- 
si, owdowiałej przed kilku laty, która najnie- 
godziwsze posiadając skłonhości przy swóm ù~ 
bóstwie,” miała tajemny zaimiar, to jedyne i 
razem cnotliwe dzićcie, zaprżedać do ląremu; ` 
a pieniądzri tak srogo nabytemi, założyć ban- 
del i pojsdź za mąż powtórnie. Słusznie mó- 
- wią niektórzy, Że potrzeba dziesięciu najwięk- 
szych zebrać łotrów, aby z nicli złożyć jedne= 
go ztego Greka. Jak wielkie cnoty cechują ža- 
cnych ludzi tego tiarodu, tak niesłychane na- 
wzajein zbrodnie; så udziałów jego wyrodków. 
W ogóle Grecy chytrością i przebiegłością Wa 
równywaią Turkom, i fo jedno, co ich ratowe= 
ło po wszystkie czasy od nadużyciów , osobl - 
wie sądowych. — Ciotka Helniiry , (takie jest 
imie ładnej Greczynki) widząc miiostki jej ź 
Niforem, wyżej wspomnionym  uulodzieńcera 

to~ 
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stópujazui NAA z fiaid, gdyby. mawe? 
przyszły do skutku, niczego więócj, prócz 
wygodniejszego bytu z łaski zięcia spodziewać 
się niemogia ; udaje się do jednego z boga= 
tych muzułmanów i oświadcza mu pofeiownie: 
swój zamiar, Turczyn który widział nieraz Helmirę.. 
a przeto znał . doskonale jej powaby; łatwa 
przystępuje do uklałow i za umowioną, dosyć 
znaczną ilość pomiędzy i tatarów, nabywa tę 
nieszczęsną ofiarę , dakomstwa i podłości. Rzecz 
wykonywa się krótko. , Helmira niepomyślaw-- 
szy o zdradzie matki; pewnego wieczora wy- 
chodzi za nią z domu, pod, pozorem . odwic- 
dzenia sąsiadów, i porwana na ulicy przez za- 
czajone rzezańce Muzułmana, mając głos sza- 
lem przytłumiony, ż rozpaczą widzi się , bydź 
w jego haremie , wystawioną, na łup” obmierz- 
łej namiętności. z 

_ Podia wdowa otwiera a zaraz naza= 
jutrz, i z postacią tryumfującą przyjmuje 0 
zwyczajnej godzinie nadeszłego kochanka Fei- 
wiry oświadczając mu szydersko: » Nieznałeś 
» widzę sćrvca twojej kochanki, . gdy! mógieś 
„ uwodzić się próźną myślą posiadania jej kon'e- 
p» cznie Oto, jedno przybycie Jussuła Emi 
„ji blask kilkuset jego cekinow , vadat ci 
„ Ją biedaku. Dziewczyna przeniosła pewność 
„Bad nadzieję, Z radością zezwoliła „na jego 
y chęci i esl dzisiaj szczęśliwą, bo  najrmilszą 
„ Z jego pięknych ntewolnic. Miermając nigdy 
4 zwyczaj sprzeciwiać się jej zamiaróm, lubo 
» Wochę z żalem, pozwoliłam ha wszystko. 
„ Coż miałam czynić? Ubóstwo mie jest roz= 
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„„koszą ; a że sobie tam ludzie poszeuirają, 
„mniejsza oto. Gadanie z czasem nucichnie ;- 
„ a ja co mani, to mam niezgorszy mająteczek, 
„ a moja siostrzenica „opływać będzi de w do- 
3 statki. — iá 

' Bardziej niz piorunem uderzony młodzie- 
nić, z wściekłością wybiega z' jej pomieszka- 
ńia, miotany zemsią i rożpaczą, poprzysięga 
śmierć swoją; lub śrogiego ROPNE otuika. fal, 
nakoniec rozrzewnia go i prowadzi na łono 
ojca, którego mimo surowe obejście, najmocniej 
kochał i SPERWER. Rzütä ` się wybladły "do, 
nóg jego i wyznaje czatny podstęp starej Gre, 
czynki, pewny że Helamira gwaltem tylko 
mógła bydź zaprzedaną. Widok syna w łźacii 
tonącego i, wspomnienie Ema zbrodał ; 
porusza serce dotąd mniej czułe dla niego i 
obudża w nićmi ulubioną | TA wszęśl- 
kich bez różnicy mieszkancow Wscliodii: od- 
płacenia w dwòjnasob złem za złe. Otóż kie- 
„„ dy tak mają się rzeczy, zatwoła stary Kan- 
„ dalides, ta izieweżyńi musi bydż twoją żo= 
a hą. MNauczę ja poganina, co to jest nabý- 
p» wać przekupstwem Grecżynkę, ód mego sy- 
na  ubóstwioną; nauczę ciotkę * . wyrodtią 
„, chrześcijatkę, p NEE RE swoje dzićcie!,, — 
To powiedziawszy , wżiął ma siebie śtrój po- 
waż żniejsży i udał się do Kadego, oskarżając 
Tussufa o porwanie zdradgisckie młodej dziew - 
czyny, już zaślubionej ż swoim synem; donó- 
sząc mü oraz, Że ciotka jej dostawszy wczo- 
raj wieczor, zaruz po odbytym sliibie, pomie- 
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„bzunia esy SEO y 6 aULaUŁY 4 „i zestrachu NA 
widok tak straszliwego gwalty; dziś zupełnie 
od rzeczy guda, jakoby seoją siostrzenice do- 
browolnie sprzedała "Pusorynowi. = Nietrudno 
bylo wyjedpać u Patryarchy żądane zaswiad- 
czenie odbytych" ślsbew. Młodzieniec" za po- 
mocą piemiędzy, potrafił deg znać Pelinirze. 
aby gotowa byla zeznać w sądzie że wczoraj 
przed porwamem była już jego żoną;" a tak 
wszystko najiepiej przygotowano "do processu. 
"Na wyznaczoną godzinę stawają wszyscy 
przed Kadym. Lecz przewidywał to Jussuf i 
z dwónastoma przybył świadkami, którzy lubo 
powiększej części nainówieni, prawdę jednak ze- 
znali jak się istotnie rzece, miała, a każdy 
wziąwszy od niego pięćset SEkiów, już miał 
dać wyrok pomyślny n na stronę Turka; kiedy 
cburzony Kandalides, wciska nieznecznie dwa 
razy tyle do rąk bezstronnega KRadgeo, prost 
o chwilę cierpliwości i zawieszenie przysięgi; — 
wypada na ulicę, krzyczy na gwalt, i każde- 
uu z przybywających daje po 20 cekinów wo- 
łając: ” Jakże to? niebyłżeś wczoraj świadkiem, 
„ gdy mój syn powracał > w ślubnej szacie 
„ z kościoła, prowadząc Helmirę swą żonę; 
p którą kilkadziesiąt siepaczy do kola otoczy- 
p wszy, wydarli my i do mieszkania Jussuła 
„ zaprowadzili? ., —- Każdego kto tylko kubane 
„ przyjął i odpowiedział: ? Prawda! ,; — wpye 
cha! po jednemu do przysionka Jzby sądowej, 
tak dalecez Ze wkrotkim caasie do czierdziestu 
świądków mazbierał, gotowych dziesięć raz 
a 17t 
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przysięga stwierdzić tę hezweb Nuówczas Ka- 
dy powsiawszy, LS » Niog potrzeba . żadnej 
„ przysięgi. * Większość prosta niechaj wygry- 
wa! Taka jest woła „nasza, Ciotka zas He- 
lmiry, ma bydź do szalonych domu posła= 
„ Bą, aby ja tam kosztem Jussuia wyleczonu 
„ A. ponieważ strona skarżąca „była pilną w 
stawieniu godnych wiary ludzi , znanych mnie Ka. 
„ demu z poczciwości i rzetelności, (m że ich 
pierwszy raz w życiu oglądał....) w liczbie 
daleko większej niż oskarżona na świadeciwa; 
przeto sprawa za wygrauą już w ostainiej 
Instancyl uważa się; że nawet za jej dalsze po- 
| pieranie, kara tylko pieniężna spotkałaby prze- 
«a wrotnego Jussufa. = 

Katxo sobie teras wystawić, jaka złością 
mniotany byt Tarczyn, wyścigniony: m widząc sig v 
c szustwie lubo ; najsprawiedliwjej od Greka; pray- 
six PORĘ wrorić nietkniętą jeszcze adobycz— i ca 
ale dzialo z starą Greczynką , na której tak sro- 
motnie pomścił się Kandalides, że da domu 
szalonych, mimo mnajzdrowsze zmysły, Zapro- 
v adzoną została? — Paka to jest sprawiedli- 
v ość turecka. o Dla rasunku honoru, potrzeba 
się nieraz uciekać do naipodiciszych wykretów!...-— 


` 
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rrzez P. ARNAU, 
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AŻ jedymaście przekładów ; czyli tiumaczeń 
polskich ; jednego wierszyka francuzkiego?... — O 
czem? (= o listku z drzewa oderwanym. ~ oż 
w nim tak wielkiego , lajómniczeg go się zawie 
ta? — Oto rys życia Kościuszki, tego bohaty- 
ra ojczyżhy. i ludzkości, tego -kotltoika cioty; 
któremu wdzięczność  redików., * ns$ypała” ma 
wzgórkach panujących nad starożytaym, Kra 
kowem, niebotyczią mogile; powiągającą "Bu 
sabie nawet obcego- przeć hódnia, dla oddania 
hołdu prawej s zasłudże. Niethasz" Kościuszki —— 
lecz pamięć jego;* w drobuostkacie iiiwćt jest 
wielbiortą JE sarnej ńicości żyć bydzie Wiev= 
szyk poniżej w oryginale francuskim, z ie 
kładem na łacińskie stowarżyszony; wiżcej mo- 
że dotąd znalazł ilumaczów. —My zebraliśin je 
jedyrtastu , pewni że miłośnikom pamiątek na- 
fodowych, słodką tym ` uczynimy przysługę 

Dla objaśnienia atoli rzeczy , Winnismy fw 
umiescic historyą rzeczonego wierszyka; iwa bna 
bowietn pewny wiązek 5 Życiem tego gnas 
komitego -w dziejac b męża. — Równie czuły jak 
nieustraszony wabojach Kościuszko, resztę dni Ź życia 
swego, na tonie przyjaźni, jak wiadomo, prze% 
pędził. — Cały poświęcony szczęściu tych wszyst= 
kich którzy go otaczali, od  wscystkich był 
kochany. — Julien (vaneuż, jeden Z pszyjacióń 
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jego, niechajinam tę okoliczność „pówić: *Ma- 


Dy 


52 


ło jest przyjaciół z takićm poświęceniem się 


jak był Kościiszko—Nićdośyć ` było dla nie- 
go eżynić dla nich 66 tylko mógł, lecz gdy 
kogo zaszczycił swoją poułałością Ę przyja- 
żnią; natenosas - é 'wlelkiém : uóżurienmt i gor- 
lwosciy dzielił niezmiennie losy jego. — Przoa 
dwa dni u PP. Zeltnerów, anajdowałem się 
w towarzystwie Kościcszki ; które do naj- 
miiszych 1 najszczęśliwszych dni życia poż 
czyć. mages Uważałeni z uniesieniem sercay. 
jak „czułe i głębokie wrażenie, obecność te= 


'g9 szanownego siarce czyniła na umysłach 


sw todzieficow w odwiódzonym Jnsty tucie Pesta- 
loccego; którzy z roskosżą masycali ciekawe 
oczy widokiem, tak rzadkiego zjawiska w na- 
szych czasach, przypominającego im sławnych 
starożytności bohatyrów. — Niech mi tu wol 
no będzie naniienić jadnę jeszcze szozęśliwą 
chwilę, w której -po raz ostatni kosztowałe'n 
towarzystwa Kościuszki. “° Gdym go odwićdzit. 
w Solurze, zaprosił maie z przyjacielera swolut, 
P. Zeltneren fńa przechadzkę do lasku, w 
pobliżu miasta znajdującego się. Syn mój i 
miody Amerykanin Morton; uczen Pestąłoce 
cego, których miałem. z sobą; przejęci głę- 
bukióm ku niemu poszanowaciem, zdawali 
się uczuwać w duszy jakies śjachetne unie- 
jemia, znajdując się obok niego. Piękny je- 
sienny wieczór, dodawał wdzięków tenu 
mitema ustroniu, w, którea się znajdowali 
śmy. Obecność na tem miejscu tak siawne- 
go lulacza, przywiodła mi na myśl  nastę- 
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4 pójące Wiersze ituk poety , Arnuulta, 
5, który w swé błędliwem życiu, różnych do~ 
b świadczając przeciwności i cz ując boleść z 
» nieszczęścia swojej ójczyzhy ; w rówuėm pra- 
„, wie co i Kościuszkó Fiajdówił Się naOwczas po- 
„ łóżenia. Dóbry starzec! niemogł. się od tez 
„ wstrzymać słuchając tych  wiefszy, które 
„ de Siebie stosował. Napisat je sobie natych= 
» miast ołówkiem, niechcąc na to czekać, ażby 
„ do Solury powrócił , i powtarzał je z wy- 
„ rażenieiu tak czńłćm , iż wszyscy przyto- 
p mai dò Żywego byti wzruszeni; komieę ich 
„ osobliwie, zdawał sie . przepowiadać nu bli- 
„ ski zgon w obcym, kraju, w „oddaleniu od 
„ ziemi ojeżysiej, na którą wóżystkie myśli i 
, czucia jego, kwnócone byty. —W krótce ón pu 
„ tóra zdarzeniu, poszedł tam guzić wszystko 
„ dąży, „gdzie nikniś listek : BY wońiącej i 
w wawrzynu! ;, ZIKOS SKA 

Niedziw tedy, że wiersze . Jani Kościusze 
ki zrogżone, rożczulając Polaków, tylu ra= 
zem  tłotmaczów znałeść mogły. — „Zawsze 
oni dobroczyńców swójej ©jczyzńy szanewić 
j kochac będą. — Szczęśliwi dziś, błógosiuwią 
panowaniu obecnego Monarchy ; kiosy im pierd 


wszy dał przyklad, ilę szącowdł tego przyjaciela 
ludzkosci! 
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Je ta ige UClachCE, 
Pauvre żumdig deast vliet, 


JE że, k Ky 


„Ou vas tu? — „je nen sais rien; É 
I/orage a brisé le chêne 

Qui seul "lat" nion soutien; 

„De son inconstante ‘haleine ` 

“Ee Zepħire ou P Aquilon 

Depuis ce jour, me. promónę 

De la forśt 4 kia plaine, 
De la montague au valon; 
e vais où le vent me méne, 
Baus iue plaindre et meffrayer, 
fe vais où va toute r rP 
"Où va la feuille de rose, 
Et la feniile «de laurier.,, 


słu HACZENYE żaciŃskia 7 


Ramo Jegad tuo, tristis a: arida, 

Quo, frons, tendis iter? — » Nescio; concidit 
Mimbos passa furentes, - : A 
Solum beu! que celumen fuit 


Quercus; nuuc Zephyrus, nunc Aquilo pocax 
Hinc, illinc, variis fluminibus , vagam, 
Evallo. ad jugum, ab agro 
Ad silvam docilem ferunt: 


ą 
"Quo me ventus agit, nulla quzerens, agor; 
Quo res cuncta fiuit, nulla tiiatns, fina, 
flic quo denique currunt ] 


Et lauri folium et rosae.,, 


TE UMACLENIA POLSKIE. 
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Z: SARP Brarszawskue. 


Od gałązki PRO > à 
Listku zeschły, obłąkany, 
Gdzie idziesz? — ” Ach niewiem wcale; 
Dab ten, zdruzgotały fale, CJ 
Co był mym ojcem, móm drzewem. 
Odtąd niestałym powiewem, 

Zefiry i Akwilony, 

W różne mną miotają strony.: 
Po dolinach, górach., lesie, i 3 
Jdę, dokąd mnie wiatł niesie ,. è 
Bez bojazni, narzekania, ? 
ide gdzie się wszystko skłania : 
Gdzie * listek lauru i róży, 2 
Gdzie i człek w życia podróży. ,, 


Try *Przez v. U. NIEMCEWICZA. 


AE wany od galązki , 

, krzewu eo zdobił Powązki, 
ów niesion wiatrem burzliwie , 
Cały zeschły 1 zwiędniały, “ k 
Lecisz listeegku mój mały? — s 
2 Gdzie lecę?.. niewiem prawdziwie; | 
Jakem się rozstal z móm drzewem, 
Raz Zefir, znów Akwilony, 
Niestiiłym swoim powiewem, 

XV różnę miotają mnie . strony; à 
Niasą z góry na „dolinę , 
Znów po nad morską rowninę, 


p 


Lecę, losom pym niełaję ; 
TARA gdzie rzecz każda staję, 
Naprożno otekawbdść bada, 
Nikt kresu mega, qiezgadnie ; 
Fam listek róży wpadnie, 
Gdzie i listek lauru Pata, s z 


TIL „rzez. ETERONIMA AE ANAK ENO: 


Oderwany od. poia twego , : 
Roką- dążysz * listku ` biedny? =a 
? Dokąd gążę? niewiem tego; 
Oto burza w chwili ' jednej, 
Zdenzgotała | dab wysoki, 

Co wzniogł głowę pod: obłoki, 
Odkąd: runął, od tej pary , 
Pozbawiony mej, "podpory; | 
Stałem ` się wichców pomioteną, 
Odtąd Zefir ti Fur z Notem, 
J drętwiące Akwiłony, z 

wW różne mnie unoszą strony, 
Jak się z nich któremu zdaję, 
Przez skały, pola i gaje, 
Przez Pre Taki, doliny ; 
Przez urwiska i rówsiny ; 
Jdę za powiewem burzy 

Jde kędy wszystko, da Ady 
Kędy się i lisiek róży, 

J "is tek laupa pogrąży. ,, 


pd 


I. Prset, IEARY MI LLANA, TREDRVM: 


I 


Od gałązki oddzielony , 3 
W jakież, w jakież lecisz strony, 


zwiędałały” 

* Sam niewiem; bo dąb wspaniały, 
VV którym moje. wsparcie, było, 
Padł okropnej. burzy siłą, - 
Wietrzyk, czy burzy wichr magią 
Odtąd wiodąc lot wątpliwy , 

Əd gór. skalistych dọ niwy; 

'To po, łąkach, to po łesie , 

Lecę, kędy wiątr mię niesie, 

Bez skargi, ani ież trwogi, 

Lecę wśrzód licznego gminu, 
Tam, gdzie cel wszelkiej padróży:, 
Dokąd leci listek róży -= ‘p 
Rownie jak listek WEJ, b 


0 biedny listku 


TA Piris G. 0: 

Z pemiernika pod tytułem: Cwicaonia naukowe, 
Od gałązki oddzielony, 
Biedny listku wysuszony ; y 
Gdzież lecisz? —” Niewiem gdzie lecę, 
Niewstrzymanej burzy siła, 
Nagle dąb. ten wywróciła, 
W którego byłem opiece. 
Wiatry przez niestałe wiania, ; 
Mioteją mnię od świtania; 
To z zarośli na równinę, 
To z pagórka na dolinę, 
Lecę, gdzie chcą losy moje; 
Nie żalę się, ani boję. 
Nieświądom celu podróży a 
Lecę, gdzie świat dąży wszystek ą 
d ten przyjemny kwiat różyą 
J ten świetny lauru listek: p, 
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ry. BĘZEZ ,, FRANC TSZKA |DRIOCHGH SZEGO, 


kw 


r: iá Dziennika Peg tytutem : Waada.. 


Zaviędły listku, mesze gw M 
Strącony z drzewa twojeg E 
Dokad lecisg? — * Niewiem, tęgo. 
Qbalit wicher BEM ACR 
Dab, moje wsparcie | jedyne; 
Odtąd Gefil y Sosima Si 
Albo groż żne Ak zwilony, 

-A lasu w pola, z gór w dolinę, 
"Przez swóje powiania zmienne, 
Woróżne unoszą mnie strony. ” 
Lecę, dokąd wiatr mnie niesie , 
Losu mego niedocickam , 

Ni się trwożę ;, ni narzękani; 
Wiem że mam stanąć w «tym kresie, 
Gdzie tea, który. wszysikićm władnie, 
Dał cel każdego podróży; 

Gdzie upada listęk róży, 

"J listek lauru ppadnię. ,, 


" 


Tegoż tłómaczenia, trzy odmiany od 1a. Wiersza 


1. Joh ja woli się poddaję, 
Ni się: "tywożę, hi narzekam; 
Lecę, dokąd wiatr mnie niesie, 
Stang gdzie rzecz każda staję; 

Spok ojnie tćj chwili czekam, 

Kiedy w naznaczonyti kresie, 
Fadnie po dłogiej ga SKA 
J listek lauru i róży., 


b. Jadę, dokąd Wiatr. mnie niesie, 


4% 


Ami się żałę, mi trwożę,, 0, w 
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Wiem, Że mam sianać w tyn kresie, 
Z którego nic wyjść. nie może; 
Gdzie padnie po swej podróży, 

J listek lauru i róży. ży 


$. Jch powiewow się: poddaję, 

= Ni się trwogę, ni narzękam, 
Blanę, gdzie rzecz każda staje, 
Spokojnie téj chwili czekam: ~ 
Gdzie , ten, który . wszystkićm, władnię , 
Da kres każdego, podróży , 
Gdzie upada. listek ECOLES 
J gdzie listek lauru padnie ,, 


F1I, Przez BENŁUVATĄ rASZKIEMWICZA. 
Z Dziennika T ileńskiego. 


Z wierzchołka drzewa listku utrącony , 

Ço się po ziemi toczysz, zwiędiy wszystek ; 
Powiedz mi-dokąd, w które zmierzasz strony? 
% Nic niewiem o tem, odpowiedział listek. 


Ten się dąb złamał od nawałnej burzy , 

Co mi szczęgólnej dodawał cchrony; 

Dziś, czy pogoda, czy 'się niebo chmurzy;, 
Czy Zefir igra, czy dmą Akwilony ; 
Wszędzie jednaka spotyka mnie doła. 

Żaden z Śmiertę lnych odtąd mnie. nieszczędzi, 
Miolany w lasy i i góry i pola ,. 

Dążę w te miejsca dokąd wiatr mnie pędzi., 


Lecz proś: trwogi, lub płonnych nadziei, 
Dążę do kresu wskazanego wszystkiem, 

Od której niesą wolnemi Tolis 

Liść pięknej róży: z wawrzygowym listkiem. ; 


anna — 


BOW 


i FIII, Przez. 4, M. 


ŃWczęraj  świetuę miejsce miałeś , 
W. tego. jaworu koronie , 

Pais, gdy się z drzewem rozstałe$ś, 
kowiędz , w której „zginiesz stronie? 


Ken jawor gromy „Stwząskały , 
Porwał cię wicher burzliwy, 
Ach, mój ty Ksteczku” maty,“ 
Gdzież się udasz, nieszczęśliwy! 


Przebiegniesz kręte dróżyny, 

Vysoieklym wichrem skołatany , 
Przebiegniesz góry, doliny , 
d w padmiesz w morskie bałwany. i gł 


Między tobą a ién drzewem, 
Czas uczyni wieczny przedział , 
Ciągłym miotany: powiewem, © ` 
Kass on tobie będzie więdziałt 


Marze cię w alebiach pogrąży , 
fmikniesz zaziącony na dnie,” 
Pecz tąm róży listek dąży, 
Fam « lagru listek padnie. 


KĘ Przez BARBARE OBR 


Łistku z drzewa oderwany, 

J w twym pędzie niewstrzymamy, 

Gdzie dażysz?- "Sam niéwiem iego., 

Fala onie oddzieła od debu mójego:;. 
'Teraz mną, tylko wiatry miotają ; 

(Ko mnie Bary porywają; 

"Va Zejty unoszą swym słodkim, powie wong 


= 
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Ani się nawet tuwug Akwilonów gnie wem., ! 
Zawsze maię ęzekaą“koniea jednakowy.” 
Padog gdzię róży listek, A listek anrowy. 


= „ Prąez Ko Dh re 


" Listku biedny, Wysuszony, 
7 gałązki twojej. sirącony 3; 
Fowićdz, w które dążysz strony? -a 
* Miewieral.... bystre Akwilony, - 
Wczoraj z gromaąmi EINS 
Dąb stułetni obality, 
Co mi dawał pobyt miły. 
Teraz bez wladzy, bez sily, 
Fracąc przytułęk jedyny ; 
Przelatam bory, krzewiny , 
lakam. się ż gór na niziny, 
W oczękiwaniu godziny. 
Którą z. wątkiem dni osnawy 
Da mi los. wszystkim gotowy ; 
TACIE gdzie listek różowy; 
J layr z bohatyra głowy. o” 


2A 


4 XI, Przez P.... FE 


Owiany z swego pzęcika, 

Listku biedny, listku suchy ; 
Dokąd cię. twój lot: pomyka? 

łam bez celu bez otuchy” 

Wypadł grom, i niemasz drzewa, 
Z piém i ja jestem zgubiony ; 
Odtąd- Zefir mną powiewa, 

Lub miotają Akwiłony; 

Lecę po łąkach, po. lesie, . 


ŻE) pagórki i przestrzenie; < "© rE 
* Gdzie mnie lada wietrzyk ~ masie, 

dnięstale jego tchaienie. AA, i 
Bes hojazni i bez jęku, " i 
Tam biegne gdzie wszysiko bieży 


, "== 

J liść róży peime wdzięku ,. Po BRR p. 
J wawrzynu listek- świeży. b 
de AN m Oka m . t 


KORRESPONDEŃCYA. 4 
DU WYDAWCY PSZCZOŁKY KRAKOWSKIEJ. 


` e. + 
a 


Mieszkam w: styoniu wiejskićm , kiiķadzie- 
siąt mil od stolicy odlegtóm; i nieczytuję ini- 
vych pi periodycznych - oprocz ` Kuryaia, 
Gazety Waurszawskiej, którą ‘jeszcze niebosz= 
czyk: cjcjec mój czytał, i- Pszęzółki Krakow- 
skraj „144... . [EE Birde dwoje, utrzymuję talar 
tego jedynież,. ażebym=czał coraż większą pray 
„jemaugść z odbieranych wiadomości -a poprawie 
w narodzie , cbeych nam: niegdyś wad naszych; 
bo przy teraźniejszćm ciężkiem gospodarstwie, 
pienam czasu zajmować się losem Greków i 
przeznaczeniem Hiszpanów ; trzecią czytuję dla 
teso Żżo majleśszniej ~ narodową ' nazwać się 
może, bo ktokolwi "F ja czyta, milę sobie przy- 
pomni wielkość Polska za Aygmuntów i Balg- 
rych; «oi poziomej tych postaci ( chwała po- 
gu w maie tyłka już licąbie: znaejdających się 
pomiedzy nani) ńeduwarechców, co Poląkami 
sią MUaniując, z ngszych ,-cdrkażdego narodu 
1 wieku szacogłagych | abyczajów i È jgzyka, 
przyjemną ich gystową jak nazywają, fągncnz- 


ko —flbiska " melańż 
być Polakami a za 
uchodzić. Byłato př U miedawnymn czasem po“ 
 wśzechnie w narodzić naszym grassująca zara” 
źliwa choroba, którąśmy przez nieostrożność 
z Prancyi sprowadzili i która, szczę ściem, jak 
się z Pszćcołki dowiadujćtiy , 'ustąpiła już zu= 
pełnie ź takowa, ajak się przekonywani zcodzien= 
zytania Kuryera i Gazety Warszawskiej, lu~ 
upełnie jeszcze Opuściła stolicę naszego 
stwą ; niezbywd tam jednak na biegłych 
lekarzach, których  dzieldość ` niedługo nas z. 
niebezzieczęńs stwa żarazy uchroni i żarużonych 
calkowicie uzdrówi. 
c? Niżeli jednak to nistąpi, dobrzeby byto 
przynajmńiej na gramicach Literacki korpus zdro+ 
wia ustanowić, któryby '/ niedopuszczat wstepu 
świeżoprzybywającym z obcych krajów, zara— 
żonym tą chorobą; której głównym sympto= 
matem jest całkowity zawrót inózgu i praw- 
dziwego smaku zepsucie. ~“ Kogoż 'nieprzekona 
o tei" prawdzie przyłączony do 149 Nru Ga- 
zety Warszawskiej ‘Prospekt na nowe dzieło: 
któremu podobnego nierhamy jeszcze w naszy m 
języku? 1; 

Wydawca wspomnionego "dzieła , sł; jak 
mówi, w Paryżu i W Londynie , a teraz przy 
był do Warszawy, ażeby nas uczył ` dwojakiej 
ranti: tojest Anglomanii i Praukomanii, w czem 
e jest KIRE dosyć już w simyin prospek- 
e okazał, Zaczyna on ten pros pekt czy tło w 
tajemuem uczuciu dumy. Że fRuryer HMarszaw- 
skt domiosk 0 przybyciu jego: czy taż w velt 
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zdluwiewia. has, Że aa ai oddyna destos 
licy. —Jesttò przekonywający dowód jak da= 
lece nowy , literat przez długi pobyt w Lon=' 
bynie, umiał się przejąć duchem tamecznych 
kupców; którzy. gdziekolwieł przybędą ż towa= 


rem, natych miast obok swojego nazwiska, £Łon=" 


dyhy i Paryże kładą: Jecht; przykładem w 
dalszym ciągu prospektu, chwali śię  ustawri= 
cznie autor: że dzieło swoje «napisał w guście 
modnym, że to. dzieło jest Ciekaime, zabawna 
i oryginalnie; (111) chwali "się że „miał na 
wszysiko baczne oko; chwali swoją , angielską 
graminalykę, „zowiąc ją: piękuę kolena dla uczą= 
tych się angielsżczyznys i t d.i zdaje śtę by- 
najmniej niewiędzieć o temy że te pór *hwały do 
Publiczności i Reaenzenta należą. „Pytam siego ; 
gdzie swojem bacznóm okiem dostrzegł tego EWy CZE 
ju? ażeby autor sw oję dzieło, przed wydaniem po na 
publiczność , zachwałal? Czy. we Fraacyi, czy 
w Angla?—VVyoluo ješt przybyłym dó jakiej sto= 
licy kupcoti, dia: dAgróżńadzenią sobie kupujących, 
przydawać „asc zalety, jakich niemają 3 
ale człowiek Uczony, w każdym narodzie, wsty= 
Gzi się własnemi poc ;hwałami. karmić sawiłAŚĆ 
wiasną i Uter ratirą ivy marczyć. Niedowiedzie 


tego ani „duglomnu, aui Frankobin: ażeby dv= 


pry który auter fraucuzki, jab Angielski byk 
tre tego stepnia próżnym, iżby się chwali, 
(a jeszcze przed czasem, ) z dowcipu i : ory- 
ginaluości,  Dotego. ukasi tic Era . zarażony 
styl w A eta ie, niewiele obiecujć dla dzieła ; 

ie gusl modny, jak biton wyraża, ale 
Qzysiose języku zalecać pawiana Na co naw 


w 
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się „przyda €żtza Wiadótość, co się dzieje W% 
Londynie lub Paryżu, kiedy ćzytając ją, bę 
dziemy wystawieni na ciągłą "ckiiwość , ; jaką 
zły slyl i obca*w języku składiiia * sprawuje? 
Niechcąc uprzedzać żdania Publiczności, wa 
ehowuję się. z resztą myśli moich, aż do wyje 
ścia zagowiedzianego dzieła, ' Pytam się _ätoliş 
ed jakiego giomka mamy to dzieło 'przyjmo-: 
wać? Widzę bówiem w próspekcie; iż naprzód 
wyjść miało w języku francuskim; dalej mòs 
wi. autor. iż wyjdzie <w jężyku narodowyni, á 
jeszcze dalej zapowiada: iż po. wydaniu . pol- 
skićm nastąpi Irancuskić, przez tegoż autor 
wypracowane.  Mażto być szparpał , drukowany 
jedynie w celu zysku? Do tego, wolno’ mi 
tu jest wyżej wyrażone: pocgliwuły,. które autot 
sam sobie oddat, tą * jeszcze poninożyć: ; że 


mieuaprożno odbył « swe ikilkoletnie „podróże 


do Anglii i Prancyi, bo może już znakotnita 
grać w naszym kraju rolę; bo jest razem Frani 
euzen i Angükiem;- professoróm i ‘uczniem, 
bo nazywa się i zdaje się być Polakiein it. di 
dest jeszcze przy tém 'Wszystkićm i niezłymi 
Anglomauen, ba ża zagadki hędzie płacił 
Raszej Bubliczności wewą  ieóneiq, to jest 
tziełem  śwajóm, jakiemu podobnego, nienn 
jeszito u literaturze naszej (! 11) Napisat ün śwój 
prospekt „pa półsku, praedlużył yo po fran 
cuzku, skończył po angielsku; produkując się 
z kilu słowauitych dwu języków, jakby «próbie 
kami towaru w korzeanyim aklepis; bò tu by- 
lo jotrzebnem, bo u nas wielu jest uczt” 
nych Anglików, bo: kto się: elice uczyć dus 
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pitiu pu . ALI gielskii, już będzio : *aagielskie jego 
uwiadotmieńie w` próśpekcie -różumiaf, “Co; tu 
tu żalet „dla szanownego auiora dzieł prey 
szlych |! Zdumieje się nad niemi. Publicżność, 
a -zadziwi Polomtość. — Jeździł on przeż „lat 
kilka po Francyi i Anglii s dowiedział się tam: 
Że język angielki Staż. sig Jadni europej- 
skim. Przybył teraz «do Polski i usiłuje nas 
naprzod żayłuszyć dogiesienióm: że przybył & 
Londynu, że chë tu zaszókopidć Anglóikaiją 
swojemń mdódnóm dziełem, które obiecuje: wznieść 
do stopnia, na jakim pisma peryodyczne' za 
granicą «stoją. Niechaj się tém nittrudzi, „bu 
nasze pisma peryódyczne dosyć dobrze stoją. 
%W chwili której wszyscy dobrze myślący ro- 
dacy, -dbając:-o, uirżymanie narodowości 
starają się  wszełkiemi sposobami  wywo- 
łać z kraltii rażące ją głupstwa francuzkie, on chce - 
wprowadzać „głupstwa aagielskie. Eraguie nas 
naostatek zaślepić , eudzoziemską . : prożnóścią ; 
którćj sam. jest pelen, wzywając nas do po= 
dawania nazwisk Ż tytułami, ażeby niemi śwo= 
je dzieło dopełnił. O zgrozo | mog?/aż dzis Szancwna - 
Redakcya Gazety Wafszawskisi; niedowarzone- 
inu. układowi pobłażać, rozsyłając : prosjekta 
jego więc? — Jeźdźiteś Anglómanie przez lat 
kiłka po Anglii i iamai a nienauczyte się 
utych bato Na jak należy cenit narodowość 
własną , a unikać ile móżna wszystkiego, cokolwiek 
jest cudzaziemskiem? Dzemuż twoje baczne oko 
niedosuzegło iego, čo mam ta nie było tajném: 
jak na pewiym teatrze w Londynie przywi= 
tani żóslau jeszcze przed żaczęciem Teprtzen= 
taby i 


tacyi francuscy akturowie ga to jedynie dla 
tego ` Że francuscy byli; lub , jak nawzajem 
obeszli się Świeżo 'Paryżanie z aktorami an- 
gielskiemi? ” Nauczże ` Się teraz «w Polsce: że 
Publiczność, której się poleca dzieło , niejest 
ową zgrają kupujących,  którćj * kramarz swój 
kram. zaleca. Jeżeli zechcesz doświadczać, czy- 
li ci” się nienda wyliczeniem wszystkich zalet 
twoich, uwieść kilku jakich niewiadomych; tedy 
niewyliczaj tych pochwał w- prospekcie, ale 
zobowiąż przyjaciela jakiego, który je wyli- 
czone, podpisem nazwiska swojego 'upoważuia- 
jąc, uwolni cię od aate Wi nieznanego nam 
samorhwalstwa występku.. 1... „0... 
Wiełmożny, Mości Wydaweo! użalając się 
przeć w Panem, jako gorliwym utrzymania na-. 
rodowości sti ou PAR (czego duch dziennika 
jego niemylnie nam dowodzi;) na sposób, ja> 
kim przybyły * podróżny narodowej mocy na- 
szej « doświadeza; śmiem WWPana - Sch upra- 
szać ; ażebyś niniejsze pismo moje w Pszczołce 
umieścić raczył. 'Posłuży to za przestrogę dla 
Publiczności naszej, będzie nią dia każdego 
cudzoziemca ; który * naszą oświ iatę i nasz cha- 
rakter, na stopę cudzo oziemezyzny mierzyć zechce. 
Jestem i t. d. 


Obywatel hralusuwa Poiskiegu. 


po Ot awa meen, ma awa 


ODY. 
Napisane Przez: A W. 
1. „OTSŁONŃCA 
Czy wspaniałego ptaka Junony 
Świetnej odzieży dziwae igizyska. 2% 


EA 
A soy SA A z | 
Czy miofajadą z iadyjskiej strony, ( i | 
Co purpurowy blask złota ciska, 

Alho’ malaje  Jrydy.. wstęgę, s 
Siedm farb rodzącą w niebios biçkigies 
Maluję razem twoją polęgę, 

Kolorów dawca i Życia życie! 


F'or zont ciemny i świat ponury, 
Zmiknęły dzieła cudownej ręki, 

Wtem błysły ogniem ściśnione churury , 
A. świat na chwilę: odzyskał wdzięki.” 
7 .giuchą ciemnością niezgodna sila, 
Jak burzą z bnrzą nagle się starła; 
Korzystna! nocą dni rozlączyła, 

Zycie mi dała, życie wydarła, * 


s... 


Bez błyskawicy cóżby grom sprawił? 
Próżcoby mczył zbrodnię pokory; + 
Jednemu światłu Stwórca zostawił, 
Przerażać, zdobić , . oświecać twory. 
Niech ci złorzeczy Maurów kraina, (*- 
W zaciętej walce z swym- stworzycielem ; 
Niechaj vig w sciekty Satan przęklina , GA 
Słońce! czej mojej ty będziesz celem. =, 
Niźlim otworzył Przymierza skrzynią, 
(Gruba zasłona me oko ómiła; 


( ndowny Fenix był twą świątynią, ky 


(*) Kolihra. 
4%) Podróżni w stepach arabskich przeklineją 
gorącuść słońca. Lg f 
Ściąga się to do stuwnéj mowy Salona 
do strona, w itaju utraconym Miitona. 
(***) Ptak bojeezny Fenix , którego synem siońs 
va Muzywano È W najpyszniejsze odziewa- 
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Do której wnij cie „ciemnota kwyja. 
Tak gdy mój, ąaysł próżno: się trwłe 
Aby rozpędził omamieńn, tłumy; 
Zstępuje z niebios Zbawiciel ludzi; 


J prawe światło wlewa w rozumy. 
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Zbrojny król ptaków, niknąc w obłoku, 
Słonce . chce złączyć z swym majestate 
Niewta ciemnosé“ monarchy”. oku, y 

Co napowietrznym zarządza światem; ' 
Jnną naturę ma twór podziemny , z 
Nam pożądane światło go mroczy; 

Jemu nad jasnosc: fuiłyciy loch ciemny, 
Gdzie nikt nicości : jego niezoczy. 


Jeśliby kiedy, (wrożyć nie mogę ,) 

W ładając nami duchy. ciemnoty , 

Miały do ciebie zagradzać. drogę, M 
Aby tćm ukryć swoje ' zgryzoty; 

O Słońce! które dotąd wielbiłem, © > 
Od twych promieni chcę być daleki, 
Lecz nim żyć zacznę życiem niemiłem, 
Przestań mym oczom świćcić na wieki. 


„HI. DO MOICH PRZODKÓW. . 


4 Kaukazu twardego 'łona, : 
Ka strasznej świ(gók powodzi, 
Stu mężów ręką dźwigniona , ź 
Sil dawnych tworów dowodzi, 
Olbrzymy! świet był zamały, 
Byscie na mim panowały. 


mowia 


na kolory, dowodzi między innemi: że i 


starożytaym własnaść iwordw przyjmowąa: 
nia farb od słońca, tajną niebytą. 


MD 


( 
Czemuż te królestwa ek, 
"Te zbrojne baszty i mury, 
Tryumfów dawnych oznaki, 
Dzis okrywa cien ponury? 
Przodkowie! Świat był zamały,¿ 
By zniosł ogrom Waszej :'chwały. 


Rzymu Cesarzów stolica, (* 
(Pomsa, na moc muzułinana, 
Waszón się męztwein zaszczyca, 
J uwielbia imie ` Jana, 

Lecz co tlum wrogów sdpaśly, 
Już z pośrodka nas wymarli ! 


Jak na rozległe przestrzenie, 
Mimo gwiazd ciemnego nieba, 
Rozrzuca jasne promienie 
Jskrzejąca głowa Feba; 

Yak siawa, Przodków bułata 
Obiegła przestrzenie świala. 
Dzis gdzie wasze panowanie? 
Rycęrskich czynów pamiątki, 
Grążą przeszłości otchianie: 
Potęgi zginionej szczątki, . 
Zasypują miast zwaliska, 

A wiesźcz rzewne łzy wyciska. 
Ale ścigając wyroki, 

Wyżej niż głos Waszej chwały, 
Obym się Szniosł nad obłoki, 
3 jak syn Japeta śmiały, (* 
Jskrą uniesioną skrycie, 

W sławie, przywrócił wam życiel 


(*) Wiedeń. — (**) Prometeusz 
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DZIYŁCIE. 
BowikSć PRAW uŁiWA POLSKĄ, 


M DĄWNĘGO REROPIE-- „puuatwięwa. (W P 
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Było nas dwóch braci, ż uczciwego ródu: 
Ojciec nasz nazywał się Mikołaj Moraczewski, 
mnie ma chrzcie. dostało się imie. Stanisława, 
mojemu brati starszemu Kazimierza. Od nie- 
mowlęctwa kochalismy się oba tak Serdecznie, 
że jeden bez drugiego w żadną stronę nie- 
wychylił. — W szkołach krakowskich odebra- 


lismy nauki. —- Król Jan Kazimierz w tedy 
panował, — Gadali o nim żle i dobrze, jak 
zwykłe =o monarchach. — Ale to tylko praw= 


da, że ci eo niedoznali go jak chcieli, dzi- 
wne rzeczy na tego dobrego Pana miołali; a 
i między iaskawnisiami, wielu było niewdzię-- 
cznych co go czernili; bo zawsze ludzie zą 
dobre zióm płacą. Mnie ta. przecież niegor- 
szyło, i owszem zachęcało do służenia , pod 
nim na wojnie, bo był waleczny, tego mu 
i dworskie lisy niezaprzeczały.- Otóż tedy ja 
poszedłem do pancernych, a mój brat do kan= 
cellaryi wojennej, bo niemiał ochoty a bare 


(* Rękopism ten przysłany £ Galicji, pełen 
tkliwości i prostoty, oczyszczony z grube 
szych makaronizmów i niezrozumiałości; 
źresztą oddajemy wiernie KE stylui rzeczy. 
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(zlej pewyłaunia du kordaę Ale głowa. róż 
„wsie duuva jak serce. Łoznali się ma. chło- 
paka i powszechnie go wychwalang, że do 
piora- zuci.” 46 tak sobie. od szczebelka ' do 
szczebelka szedł- w górę, „aż naostatek i sam 
Krel Fmoi dyktował nieraz a om pisał, — i cza- 
som WUoradzał , Że tak. będzie lepiej, — Co do 
umie,” miałem, (powiedzieć śmiem po Bogu a` 
prawdzie ) więcej edwagi niż uwagi, a` za Kró- 
la, Jet. tobym się dał był na sztuki posie- 
"kać. = Bla tego >" „całą: moją mądrością było, 
kiedh Śwy ruszyli ` w pole, ruszać * na - przód; 
rąbać SIĘ ze Saio którzy nam srogo do=' 
kuotari 5 

Taft się rozpoczęły, przy łasce Boga na- 
ipo pmiłoduciane zawody. — Każdy z nas. jak 
tor mówią: grał na isiebie, i wiodła: b nie- 
+porzejo k =~ pönk musielismy się rodzić pod 
wësola g jaadą , bo kubek w kubek: kiedy się 
Iden hüii ted! to'i drugi. duza jeśli po- 
stała w. cku, to jedynie z rozczulenia, kiedy- 
śmy się ma jaki czas rowstawali, a bywało to 
"zęstotliwie, bo ustawiczne ; wichry Paa Bog 
cset na kraj nasz. « Wtedy . Kazimierz, u 
kala „Kazimierza „pisywał w namiocie, a ja 
«<łmiany  kiereją, koczowałem na  podjazdach. 
( my” śnieg, . czy "deszcz, czy mróz, to „było . 
zyatko jedno. W wejnie wygód miemasz, 
ylko trudy i znoje; ale cożby dla ` kochanej 
natki | ojczyz my za dolegliwe bylo? A 
rzy. fukim koc} hanya Khat 1? —Ale bo też m; 
Polacy, to jakoś w przygod zie, do naszy ciu 
Kiiżościwych ` Panów z duszą i sercem. lgnieny, 
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kędy skińą, tó my wszyscy ' tamm; wyjąwszy 
garstkę „złych, co się >w każdym kraju ' znajdą 
nietylko w Polsce; bodaj się * nigdy * nierodzili. 
Jakem ja też: to-oto nieraz” poswarzył .się `z 
Panem - Waręskin? . Zawsze ` był - niekontent 'z 
Króla Jmci, -a to! dla "tego, że mu się po 
dwarazy  niedostało = wakujące  grotmistrzostwo , 
bo lubił kłutnie i|za to go niepolecano Kró» 
lowi dmei. Ja tedy Św przeprawie pod Warką, 
tak się sprawiłem zuchowało, że mnie Jmci 


Pan Hetman, ów to . straszny uganiacz Szwe-.. 


dów, Jmci Pan Stelan Czarniecki, do boku 
swego wziął, idarował mi. konia' kasztanka, 
co na nim potem nieraz dokazywałem. — Przy 
łasce Pana Boga, *w sześć lat służby, zostałem 
rotmistrzem paumcernym i miałem się dobrze; 
ale przecie nie tak: jak" mój brat, bo on 0- 
prócz większego jeszcze: nadomnie znaczenia 
u dworu i więcej miał w  szkatułe. 'Poda- 
runków od króla Jmei co hiemiara! Slowem 
opływał we wszystko i oženiť się po skończó- 
nej wojnie bogato, wziął: bowiem lubo daleką 
krewną: Pana: Wojewody Santloimirskiego, 'ale z 
dobrym posagiewm.  lobrana też to była para. 
Mój brat bowiem tak był d rodhy, że go 
prawie wszystkie niewiasty mważały ;--a ona, 
to- czysta jak tovyańna: a sliczna jak Wenus 
Kobchali się jak «siwie synogarliczki: - a że Ra- 
zimiera vad hył' koniecznie, abyśmy z sobą 
razem żyli; tyle mi głowę błopolaf: że dla 
miłości jego, musialem zawiesić szablę na kolt 
ku,.i osiąść przy nimi na twiosce pod San- 
domięrzen , dziedzicznej Z żoni, — bieniejącsam 
ją 
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powcłana do stanu małżeńskiego. "Tak na> 
wzajcim z. siebie kontenci;  żyliśtay. przez lat 
ośm w. szczęściu < i błogostawienstwie ` nieba. 
Mieli oni jedyną córeczkę Zueankę,* ktora nas 
wszystkich była pieścidłem. Dziecie to, ibyło 
takie szczebiotne, «czułe i<dowcipne,: że nie— 
raz<rozplywaliśmy się przy  nióm, Ojciec: teź 
nieraz mawiat: Już też jestem na najwyższym 
_ szczeblu uszczęśliwienia, że się «nieraz boję 
„aby mi kto nieurzeki , ` dub Pan Bóg niedo-ć 
* świadczył. Sprawdziły się też niebawem słusznejego 
domysły. Elżbieta, (jest to imie małżonki ) przy 

najczulszej zakazy była trochę zazdrosną i 
'nielubiła bardzo, kiedy Kaźmierz asmiechnąt 
"czasem do inszej. - Na nieszczęście , podała się do 
-tego przeklęta okazya. Ciotka Elżbiety, Pani. 
dumniejsza niż bogata, a przytem jej opie- 
kunka; bo ją rodzice dzieckiem: odumarli, przy= 
jechała do nas pewnego razu w święta bożego 
narodzenia i przywiezła z sobą ładną panien-. 
kę Maryannę Zawalską, na prøyjažni będącą , 
trochę pustotną i umizgliwą. - Już «to tak 
złe chciało, że ta Panna, na mnie com byt. 
wolny i młodszy, ani spojrzała, a na Każ- 
mierzą to zawsze rhiała zi r oczy, jak w 
tęczę. Z początku nic, 'bo -on tego nie- 
zważał. (Ja zimno samy widziałem. ) — 
Ale kiedy kogo ma spotkać nieszczęście , -to 
mu -zastawi sidła; że najniewinniej w nie w 
padnie. Kazimierz, : Bogiem świadczę, nuiepo- 
niyślał zle, ale co panna Maryanna, to wi- 
docznie sobie coś.uroiła pustego, Że prawie 
wszędzie zabiegała mu. drogę. ' Coż się: tedy. 


as 


dzieje? Jednegu (wieczora wsśliśmy obu 'do 
ogrodu, bo to już było: w Maju, a wysie- 
działy przy nas obie Jakaya 'z peziozónią 
przez całą” zimę. © Gar Wj: 
©* Wyśliśmy mówię, o KPED potocznych 
rzoczach rosmawiając z braterską poufułością: 
Joie. wypadło*na ehwilę się oddalić od niego, 
Żem go zostawił siedzącego nad stawem. Nie- 
w ychodzi . put. godziny, słyszę wielką wrzawę, 
pacz, narzekania, a naj jgiośniej starszą Jejmość. 
Lrzybiegumn spiesznie: aż tu Elzbieta wybladła 
w mgłościach ,—- Panga: Zawalska w ślochach, = 
Jejmosć w dąsach. -~a mójjbrat u nóg $lieznej BE 
Żbiety świadczy się niebem, Że jest niewinny: 
Cóż to jest przez’ Boga? zawołałem. ` > Oto, 
» mówi mi, ta panienka zeszła: się ze mną 
„, niespodzianie w tem miejscu, (było to przy 
„ gęstym gaiku) — nieszczęście ją nawiodło, 
żem ją żartem w pół, ścisnął — niech za- 
„ raz ducha wyzionę, jeśli w niegodziwytm za“ 
„ miarze; a; ln -Jejmość z moją Elzbietą naj- 
„, milszą,. nachodzą -na to; i paz bracie 
„co z tegal, p. 

Oniemiałem na te słowa, sia na ię Pannę 
Zawalską to zębami zgrzytnąłem.  Otrzeźwili=, 
śmy czem prędz zej biedną „labietę, ktora po. 
odzyskania zmysłów, zaniesiona do swej - ke- 
mnaty, podżegana od złej miewiasty ciotki; 
niechciała więcej mówić z Kazimierzem, rze- 
wiiwie  rozżalonym. — Æ. małej iskierki wielki 
pożar bywa. — Kobieta złego serca, to. praw- 
dziwe piekło na ziemi: Już od dawna i tom 
postrzeg zal, Że ta zlośliwa Pani, to jest ciotka, 
niemilcia okien uważała milość i jedność tych 


r 
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cnotliwych małżemstwa, : i jakby ją. zły duch 
podżegał, na | ich nieszczęście. —- Jak  furya 
piekielna huczała -na Każmierza, nazywając 
ge podłym przeniewiercą, obłaudnikiem, a ja 
łedwiem już jej co niepowiedział, bo on bie- 
dny rąk tylko załamywał, ozując się najnie- 
"winniej napastowanym. Kiedy naostatck niebyło 
temu miary ,.ozwałem się, cały dygocąc od 
obrazy: A cóż -to sobie -Jraci Pani Mieczni- 
Kae myślisz? A godnaż to rzecz tąkiej „osoby, 
niezgodę i obrazę boską wszczynać w stadle 
- małżeńskim? Giśskaż to, albo jędza piekielna 
tak robi? Cóż to za zbrodnia pażartować z 
„dziewczyną, zwłaszcza Że przez swoja pustoię 
sama daje do tego pole? Panna Ząwalska jak 
wiatr jaki ląta po wszystkich kątach, chieho- 
cze się, nadskakuje , a to raczej trzeba ją 
ujać w kluby, mając nad nią opiekę. Dziesięć 
lat żyjąc. poczciwie z połowicą jak mój brat, 
możnażby musię zaraz zakochać, jeszcze w takiej 
Boże odpuść wietrznicy? — » Cicho! krzyknęła 

na mnie i widziałem w jej oczach iskry. **Co 
„ WPanu ZAB się w te sprawy? Ja mo- 
„ją siostrzenńicę niedam na frymark rozpu- 
„ Scie. Anajdę sposób wybawienia jej, z tej So- 
„ domy! , lie po wiedziawszy tedy mnie —trza- 
sła drzwiami i jpobiegła do niej, grożąc Iwatu 
konńsystorzem i rozwodem. Już. też Elzbieta 
zaczęła 'jej podźegon stawiać ucho i ani chcia- 
ła na żaden sposób dać się' oglądać Kazimie- 
rzowi. — (o lam uważasz Panie Bracie, rze- 
kłem ido niego po chwili, oto kiedy i twoja 
żona cię krzywdzi niowiara, zostaw to czaso- 
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WI; a waay stku RE po Broji Kiedy 1Wu- 


je” sumienie czyste, to.i niebo  ujmie się za 
twoją niewinnością. FE ARE. : 


=t Rozniesto™ się zaraz po całym dworze te 
złe, a ludzie trzy razy tyle przyczyni. Ei- 
'zbieta tak była rozżalona, że jej nie ukoić 
niemogło i spotkawszy nazajutrz mnie, powie- 
dziala drżąc jak polotka: ”Niebędę więcej z 
xy nim Żyła, gdyby: mi przyszio w klasztorze 
» dni. te opłakane życiem zapie czę gtować. Wiem 
',„, © wszystkim co się od dawna UA A 
Poznałem tu fortele Pani  Miecznikowej. A 
dobrze tak panience, rzekiem Pannie ZAK 
skiej ; nawarzyłas WWPanna piwa, pijżc go Sa- 
ina. teraz! — Dziewczyna, chociaż płocka, ale 
poznała błąd i płakała też rzewnie, świad 
cząc się Bogiem, że to było «pierwszy raz, 
ca się śpotliaia 5 Każmierzem tak nieprzy stoj- 


nie. * Wszystko to, mówiła, moja  płochaść 
» zrobiła, obym lepiej byla nieżyła! alim w tg 
„ porę skonała, jak się to stało. ;„ == Jakże: to 


było, rzekłem na to, proszę mi opowiedzieć; 
bo ja sam, Przyp się WWPannie, nienaj- 
lepiej o tem myslę? — 4 

* Oto ja, rzekła do mnie, e E te dk 
„» Da Kazimierza idącego od stawn. Miał: 
„ ręku różę.,, — "Fo prawda soe 
;, bo ją urwał idąc ze mną ku temu micjscu.— 
Otoż tedy, ja chciałam przez pustotliwość, 
„, najprzód go prosząc daremnie, odebrać mu 
„ją mocą i pochwyciłam go za rękę ~-a on 
„w tem ujął mnie w pół i rzekł te słowa: 
„ To dla mojei Elżusi, nie dia ciebie swa” 
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wolnica r SEE Na to Fani Miecznikowa wy 
padła, krzycząc: $odoma! Gomora! — 'a za 
, nią wybiegła z krzewu Pani Moraczowska, 
„1 zemgiała nam na ręku. , — To powiedzia-- 
wszy Panna /awalska, tak rzewliwie zaczęła 
płakać ` Żem) pierwszy raz w życiu widział w 
niej wizęcnnek niewinności i coś mnie tak po 
sercu załechtało, żem niewiedział co się ze 
mną dzieje. kk" ZA DOE - 
Po, tej Fasty rozmowie z żałującą grzechu 
twego swawolnicą, moj gniew, jak ręką” "odjąć. 
Zacząłem Szczerze myślić o pojednaniu tej pře- 
kielnej waśni, ale com gdzie ruszył, to Źle; 
bo Pani Miecznikowu coraz większą burzę go- 
towała, tryumfując z swojego chytrego pod- 
żegu. Niech jej Bog niepamięta , narobiła też 
niebawem takiej biedy; że jej opisać łatwie niepo- 
trafie. Niewinny mój brat, ehodził od kąta do. 
kąta a płakał jak mate „dziecie. "Obie panie 
zamykały się na klucz w swojej komnacie i 
nikomu niechciały odewrzeć, prócz 'starego łaj- 
daka Polędwy, co mi: był w sprawiedliwym 
podejrzeniu, że bajki plótť i za to mial u star- 
szej mir, bo też to był jej  zandnik. — Przy- 
pominam sobie , żem go prawie widział także 
w tedy. w ogrodzie; — a zawsze | zdrajca ma- 
wiwł pacierze! t(tpętany | obtadnik, dozna! też 
poźniej sa to Kary Pana Boga, bo wypaliszy 
p za kąarocy, złamał nogę 1 umarł, Panie 
świeć nad jego duszą! — Wożeby tam zacna 
Fizbieta, była ten raž i przebaczyła mężowi, 
ale odż? kiedy była zi = śj tej stare) nie- 
wiem. jak ją jni pwal., 
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Nad o wię GA spotkałem znowu Pannę 
Fawalską. - mój Boże! a RBA to izy jak për- 
„ły po sli pr lcach jej spadały, „a Fa zgasi; 
bo gdyby tylko byja trunęła, tobym był wy- 
znał się bydź jej dożywotnim. * Ratujże mnie 
„ Panie Stanisławie z tej przygody, zawoła, o~ 
Fe pierając swoją srebrzystą „główkę z spadają- 
„ cemi kędziorami ; na . moje ramie; wszakże 
„to Jejmość Pani Miecznikowa jutro chce je- 
„ chać do siebie, zabrać Panią Moraczewską 
pe córeczką, a mnie każe na bryce siedzieć 
|» jak prostej dziewce i potym obiecuje klaszm 
„ tor. O coż ja teraz .pocznę!,, A niemo- 
".,, wiłem WWPannie?. Panienki, panienki! jak to 
Zle, kiedy głowa pusta u „as, Ja widzę :że 
WPanna masz dobre serce, ale czemuż go 
niesłuchałaś? pewnie że by ci tego niepochwa— 
lilo. Z griszy WPanny żałuję, als cóż ja põ- 
radzę? "Mój brat ma swój punkt honora. Przed 
żoną dohra taką, jak ma, sto razy, rzekłem, 
zegnie kolana; ale starej złośnicy, to się tie- 
będzie pokorzał. — Pójdę ja mu to powieżn. 
Jakaż zaraz pospieszyłem do niego, i po- 
wiedziałem wszystko jak z płatka. — Zadygo- 
talo w nim serce — sam niewiedział co po” 
cząć. Aż też prawie, wchodzi ten przebrzy” 
„dły Polędwa z listem od  Jejmości starszej. 
Oto tak pisze: Wydały się sprawki twoje. 
„ Niepierwszy raz to była z Panną Zawalską. 
y Straciłes Elzhbietę, i jeżelibyś zby t śmiały , hamo 
„wał jawo po, poładuiu  jechaniu mojemu, 
„ (olo! po- natudniu! zdrajczyna!). z. siða 
jy strzenicą : „ukochaną, a ol ciebie tak obrazki. 
„ wie poniżoną; ta parniętaj, że w trybuna. 
„ le za gwalt mi dasz, liczbę. Żyj svbie i 
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a Z szatanem, niewierniku, ,, 

Z początku mój brat chciał aiee hałas 
i dobyć się do komnaty ich, gdzie były „się 
zakluczyły, ale ja nu móradzałem popędli wo- 
ści. © Serce moj' bracie nie chłopak, ażali. cię 
małżonka już niemiłuje, to przymusem nie- 
"zrobisz nic. Qt „lepiej będzie. nic 'mierzec 
dziś, a jutro jak będą siadać , przemów ” do 


swojej, , złap ja wpół i do serca przytul, —' 


a jak ona *ci daruje, „to nięch sobie Fani 
Miecznikowa Fiki, -jesteś Pan, wygrasz. —Alo- 
ścią nic. -= ery” 

"©. Alem żle doradził, bo ta Fani Mieczni- 
kowa przewidując co miało być, zrobiła ina 
czej. Tak się stało. -—— -Nazajutrz  wstajemy 


rano i wyślim ra ogród chwaląc Pana Bo- 


ga modlitwy, wedle awyczajn; aż ‘in wpada 
pokojowy . Szczępkowicz i rzecze: ” Fanie,pa- 
„, nie! Jehmoście obie nie są tu. Karoca Pa- 
,, ni starszej stoi, konie są, a ich niemasz. 
„, Komnata otworem. Za ogrodem widac ko- 


„ lej świeżą, musiały inne konie przyjść z jej 


» wsl i Sekretem ujeckały! p — Bieżemy, szu- 
kamy ich, ńiemasz. — Zle. — Go tu robić? -— 
Jechać SOBA. Nstyd może bydź, — Ka- 
zimierz zbladl i Kłopot W - Jam od rozumu 
odszedł, —. Rąda. — Ale co pomysłemy, to nie. 


Otóż tedy mój przypis powyższy na li- 
ście Pani Miecznikowej, przytoczonym w tej 
historyi; pokazuje się co znaczył. — "Takie 
to są podstępne białogłowy! == MNiemierz się 
z niemi rozumem; mawiał mei Pan piman, 
ho cię przechyną wspak, i wielką prawda, — 
F..zeklęta stara machlerka, wszystkiego liczbę u ułoży 
i: sobie przoęem. == Pani PR RIM TOŻ 
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żalona przeciw Sło. boś ua ten form 
tel ; —. Panna Zawalgka musiała mijczęć, — 
mała Zuzanka spiący wyniesiona na ręku te- 
go starego Asmodeusza Polędwy, nie niewidzia-. 
ła gdzie jest; wszystko więc poszło jejw mysi, 
na: nasze 'udręczenie, łatwo sobie wystawić jak. 
"Pan Kaźmierz ledwie niedostał zawrotu głowy 
z bolu serca. Chodził jak cien ~ ja tylko 
pocieszałem gojak mogłem. Chciał on dopaśdź mego 
kasztanka starego, któregojak rzekłem wzwyż do= 
siałem od Jmci Pana Iletmana, ilecić zaswoją El-- 
żbietą; ale nic z tego,  Jużem go tak pilnował; 
Że bezemnie nigdzie ani rusz. Ze mną nie- 
był żart Jak zaczął plakąć , tom g0 pocie- 
szał ;—-- ale jak sig zaczął srożyć,to jakem naniegą 
choć mindi ota spojrzał , wąsa zakręcił, tak om 
czt. A rozum gdzie? — a męztwo ? — Na to 
pytanie Kani wstydał się i dawał pokój. 
Nieturbuj się rzekłem mu tegoż wieczora; gdy- 
bym wiedział żeś skrewił, tobym cię natomiast 
odstąpił, żebyś miał iumrzeć ; ale żem pewien 
twej cnoty; będziema radzić aby był koniec 
po Bogu. — Ach! ja sobie życie odbiorę! iza- 
wołał — Æ tega nic bracie odpowiedziatem. 
Jeżliś był "prawdziwie. miłowan, to cię jej 
serce samo z winy oczyści, a jak nie, tô niewarlo.. 

W kilka dni, niedziw, po takich cierpie- 
niach na sercu, Kazimierz zachorował. Za- 
razem o tym napisał dó żony jego i wy- 
gnat pachołka cichaczem; ale powrócił w ty” 
dzief, (bo było 20 mil) z ustną odpowiedzią 
Pani Miecznikowej, że niech sobie” szaka cv- - 
rulika aby mu puścił 'krew - bo' żona już 
nie- dla niego tehnie. 'Niedano chłopakowi wi- 
dzieć ną ©Qczy hratowej, a tak pewnie ukry- 
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to przed nią tę rzecz. « Niepowiedsiałe m pi 
tym Kazimierzowi słowa, bo toby go byio ne 
mary pojchio, Nięboik 33. tak e ikio przy 
mojej > troskliwości, w sześć popoóni propa da 
Bił 


z” też ceas Paka ZACZĄĆ cu. Wy= 
trzymywali ciebie, wytrzymywałeś ‘i> ty, ale | 
nakoniec potrzeba tu w tę lub w owę. 

Kiedy tak radziemy co tu poczynać , aż ad= 
chodzi małe pacholę i oddaje mi list ogrubni. 
Od kogóżeś, zapytam ? — Od Wielmożnej Pan- 
ny Maryanny -Zawalskiej. — Patrzę na koper- 
cie z niecierpliwością, trwoźliwością, czy to nie 
do mego brata”... alisci to do mnie. Otwie- 
ram tedy i czytam te słowa: Szanowny i 
.» dobry Panie Rotmistrzu! Ja niegodna spraw: 
,, czyna sprawiedliwej żałoby brata: VV Pana, 
„ ośmielam się z wstydem, ale z: sumienia, 
» bardzo  sekretnie, poselać te kilka liter. — 
„ Oto najprzód list WWPana szacowny, do 
„ Pani Moraczewskiej pisany, dotąd jej. ukryty 
.,, wewie nic co się z Panem Kazimierzene 
,„„ dzieje. Płacze dzień w dzien, i po nocach 
i wzdy narzeka na naszą zdradę, której. 
tylko Bóg zna niewinność. Pani zaś Mie- 
„ cznikowa zawsze jak bies; dotąd darmo jej gło- . 
„ wę  kłopotała, aby robić rozwód w kon- 
systorzu lubelskim; ona zawsze nie. Ale a 
zgrozo! Onegdy powiedziała jej, (pewnam 
„ że fałsz) że ma niezmyślną wieść: jakoby: 
„ Pan Kazimierz i Pun Rotmistrz, w winie i 
„ swawoli mieliście oba zbytkować, ze zgor- 
„ eniem całej okelicy i sąsiedztwa Pewnie 
s maąmowy,- bo ja tak o poczciwości W.W. 
, Paaów wierzę, iå mielnaczej sądzę. Drzy-. 


2? 


» 
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jechała też wczora Pani Gruszucka i fo ŝamo 
słowo w słowo powiedziała. . Pani Moraczew- 
ska stawiła się tu jak ċnòta przykazujc. Że 
wzgardą przyjeła te mowy, ale w: > 
rzekła: -Jakkolwiek bądź, żeby już ludzki 

języki koberec rozwiodę się z „mężów, i i 
resztę dni mych, Bogu dam. `“ Stru 

chlałam na te wyrazy. * Mała Ziza to 
słysząc, niedała się utulić 'w płaczu. Le- 
dwiem już "nieozwała się :0 liście . WPana, 
ale mi język zkołczał, bo mi i tak jeszcze 
się nieupiskło tamto; a mój rodzic ubogi, 
wierzy 'w Panią Miecznikową jak niewiem 
w co. — Pani Moraczewska, tu jeszcze na moie 
niespojrzała, a niewolny mi -pierwszy stof 
od tej przygody, zatym żyję teraz jak bie 
dna służebna tylko. Ledwiem i tak wyże- 
brała że mój: rodzic o tym niewie nic. — 


-Otoż po tych: rozmowach wyszło na to, że 


się sprawa“ rozpocznie wuct, i dziś , Pani 
Miecznikowa pojechała do Bńblina "na > całe 
dwa tydnie, a Pani Moraczewska osobno je, 
spi z Zuzanką t do nikogo niechce mówić, 
w postanowieniu niezmienna, wyraźnie na- 


kazując, aby jak “kto przyjedzie, choćby 


jaki chce sobie. gość, niepuszczać ` go 


do jej komnaty. Myślijcież teraz W.W.Pa- 
nowie co tu robić. Niepowątpiewam że go- 
dny brat, użyje mego doniesienia na swe 
dobre. Jeszcze może czas.—Ja myślę że trze- 
ba.konie w 'kielz i przybywać tu. Jest sa- 
mutenka jedna. Najbardziej 'mnie  rozżala 
Zuzanka mała, bo ta zawsze płacze taty, 
a choć ją nieraz o to Pani Miecznikowa ` 
bez miłosierdzia burczy. : Sama matka, żało- 
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„ sna na Pana. Kazimierza, ze łzoma 'jej po= 
„ Własza: Już niemasz Taty, bo on nas nie- 
„ kocha. — Co to dla mnie za boleść, kiedy 
„toz umysłu prawie, zawsze przy TANCA 
si wią, "aby mnie goryczami , karmić. Mam » ja 
„, Bieszczęśliwa grzesznica, dobrze za swoje. bzy 
| PM „zalewają 7 litery, „przeto korczę, =< wy- 
„ £nając żem jest z duszą i sercem życzliwą 
„ WMe Panu. 40, « AS A 

(Po dwa razy przeczytowaliśmy to « pisńio. 
 Kazimiecz zdał się być bardzo rozjątrzony, a 
mnie. te. ostatnie słowa Panny Żawalskiej: z 


duszą t sercem, życzliwa, — bardzo na: mysli 
wi „aległy. i Zaczynam tedy radzić natarczywie bratu, 
aby  jechaż. „Qa, nie! —: zaklinam go. +— 


Nie — Dalijże w graży. Jak ty będzieśz tze 
kiem , uparty? to i ja ciebie odjadę. Bopó- 
ki się nieoczyścisz, dopotyś krzyw. A jeśli w 
tedy -Blzbieta nieda się zgiąć, to i- my się 
także podrożemy. — Mnie tak niewinnie, rzekł 
on, posądzać? i mam się zato czołgać przed 
podejrałiwą? — Ja tego rzekłem naghi ale się 
usprawiedliwić, przekonać ; a dopiero zostawić 
jej wóz i przewóz. — 

Nulłonit się i jedziem , wyprawiwszy dniem 
na przód owego pacholika. co przywiozł list, 
z ostrzeżeniem do: Panny Zawalskiej, aby nam 
się starała dać wchód za przybytem nass aiz 
Całą drogę mój Kazimierz był ponury, ` ja 
wesóf, bo od tej niecnej przygody jedności myśli 
już e niemogło. i: Kto cierpi. a śmieje się, ta 
junak albo Mn E E =e" 

A kto też znowu niepociesza cierpiącego , 
to zły człek. — Choć i mnie więc jego ale 
niepomału dotykało, musialeun go xozwesełać 
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jak można; -bo miżosć braterskd „obu : nas sil- 
nie kreposyaja, jęk się na „wstępie. orzekio. — 
Trzeciego, > dmia: ku wieczorowi stajem szczęśli- 
wie na miejscu, Kazimierz, t tak byi- wzruszon 
tém, że się, blisko już znajduje swego przed- 
iniotat miłości, iż gotowy był -pebiężeć prosto 
i do nóg jej paśdź. Ale ja znowu powiadam, 
swoje nie, a ©on' słuch dał. Nocowaliśmy tedy 
„w karczmie tuż przy dworze, —' Razem zs 
switem oba nas nogach. — Wychodzim ku po- 
lu na godziaki,.aż tu' tylną, furtą z. ogrodu 
pokazuje siga kiadogławą. Byla to Panna Za— 
wałska, osirzeżona wczoraj . żaraz żeśmy tu 
już, — Kazimierz przywitał. ją  uprzejtmo ale 
obojętna , ja zaś ni ztąd, niz owąd, jakby najmniej 
swoją siostre==“ MARAA się dziewczyna jak by ją 
krwią obłał a spuściła oczy. w dół... Opowia= 
dą pam znowu to samo co „napisała , ale ra~ 
zem przeraża wieścią, że- Pani.  Mieęcznikowa 
dzis na noc spodziewana, bo jej rzeczniki mó- 
mili, aby razem z Panią. Moraczewską przy- 
była do Lublina ; bo sama sprawy zaczynać 
nie jest mocna, nez oblicza pokrzywdzonej o0- 
soby. — Czas tedy, krótki, do Lublina tylko 
-80 mil. Co chwila trzeba się bać. — A więc 
tu PORE co dh . 

Zostawiła nas na krótko, ażeby się. dó- 
wiedżieć czy Elzbieta już wstała i, gdzie ją 
naleść, — Za put godziny powraca. i mówi: 
Jdzcież w imie boskie: Jak atio, śliczna sie- 
dzi z Zuzanka już w 'aiłanie i patrzy ną słon= 
ca wschód, — Pod Kaziniierzem nogi „drżąły 
jak połotki. — ddzie,.ja za "nim. = Panna Za- 
walska uchodzi cichaczem jak sarna ‘W „prze- 
ciw. — blżbieta wreście uderaa -nasze oko, ale 
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zaraz postrzega nas, wydaje krzyk i chce w 
bök, porywające Zuzankę z sobą; ale ja tu do= 
piera z góry na nią: 'Pani' bratowa! a gdzież 
się to podziała ta dobroć, ta łagodność aniel- 
ska?* Niegodziż się nawet przekonać cię na 
oczy o zwbjej niewinności pE ig meĉo- 

wi? — Elżbieto! Elżbieto ! zawoła Kazimierz peł 
ny Żalu;” mogłażby jedna *chwila błahego po= 
sądzenia, tyloletnie siodkie Życie nasze zatru- 
wać? — Stało się, odpowie, przebaczam ci wszystko 
ale idę za wolą ciotki, niemogę twoją aa 
A więcjuż nigdy” powie rozżalony Kazimierz? 
Nigdy! Nigdy! zawoła Elzbieta, cała w ogniach. 

">" Tu“ dopiero nastąpiły wyrzuty, których 
Kazimierz wysiuchawsży cierpliwie , w gniew. -= 
Oboje tedy mierzą na rozwód. — Podobała 
mi się szlachetha* w bracie wyniosłość, bom 
sam widział, że z początku chciał pocaciwie; 
lecz na mnie serce wołało, aby ich hLoniecz- 
nie przywieść w'zgodę. — Ani sposobu. 
Jędną i drugie w płacz, w uiyskii na reszię 
.pizychodzą do © wiecznych. pożegnań!  Jużem 
niyślat że się na wieki też ,roziączą, bo El- 
zbieta musiała widno od ciotki być bardzo 
nażegnioną. AŻ tu Zuzanka mała poznawszy na 
co się zanosi, zaczyna rzewliwie płakać i nie- 
winne dziecie włosy sobie ż główki wyrywać. 
Widok ten 'zajątrzył też mnie srogo. |.” Pojdź 
do mnie, biedna sieroto! krzyknąłem uniesion 
do ostatniego, niemasz już ojca, ani matki. 
Oboje dła dumy próżnej, bo tak widzę „jest, 
wyrzekają się ciebie! Zapomnieli w zaciętości 
i błędzie, że w tobie dał im Bag węzeł, 
którego żadna ludzka moc nie jest poważną 
rozerwać! Zapomnieli co-sa dlużni <społeczne= * 


a 


(Bo Vf 
ści, że galt, prawom jej robią, cnocie 1 na- 
turze „aniewagę! bo żaden rozwód nie może z 
nijemi zgodaym, (BYŚ. — _Niepłącz sieroto, ba, 
oni swoje “serea zaprzedali osobistej urazie i 
zapoumieh, Że ich kgew *w tobie” płynie! — 
Tych dewaswająp słów, porywam Zuzankę wy». 
ciągającą., rączęlą ku wódzigdch i chcę w stecz, 
mowiąc do nieły:, Bywajtież zdrowi, avi jes, 
dno „ani, drugie "nieuwidzi mnie Wiecej., ani te- 
go  Sziecięcia ;, ho niemoge razem obojgu, 
do żadnego już nienależy. Jeżeli się kz 
lic nią zechcecie, to chiba za tym warunkiem; 
Że ją na dwie sztuki móim żelazem przerąbie, 
na Boga te wam przysięgam. Napijcięż się tej 
krwi niewinnej, , — Wyry warm się z ich rąk, 
bo Elżbieta chciala do siebie 3 i T da 
siebie dziecie; — ale zatrzymują ` mnie. Życie 
mi wprzód odbierzecie zawołam, żadne więcej 


_nieuścignie Znsanki! < Tu dopiero - Elżbieta, siru- 


mienie fez wylewa — rzuca się na moje łona 
przyciskając Znzankę i ze łkaniem wymawiając 
imie Kazimierzą. . ”© ty masz wspólny dobro- 
mi czyńcy! Gaga a „płacze © jak dzićcie w 
» glos) zwyciężyteś nmie — poznałam błąd. : 
» Przebączysz że mi drogi małżonku!..,, —. 
Zostawiam tedy Zuzankę na jej ręku aKazimierz. 
porywa Elżbietę w półi płacze jak niemowlę. 
Apiskają aie w oczarowaniu, mogę rzec; a 
dziecina:— dziecina jedno i drugie objęło za 
szyję, zamieniając płacz W uśmiech, któremu 
tylko w uiebie może co równe być.—Ja sam 
w, placz. z zsradośej, a na dobitke wpada Panna 
Zäwalska iciska się do nóg Flzbiecie ; błagając 
przebaczenia 'pustoty , do której dała” pokusę ró, 
Żą, i: sauna, też w tę porę wydała się mi śliczną 
jak róża! odniosłem ją i rzekłem: Już wszystko 
dobrze  Panne  fawalska, ale jakże 'będzie Z 
nami? WMéPagpa . „napis alas mi się" m duszą į 
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sercem życzliwą, — ją WPannę' pozaałeti teo. 
chę wietrzną ale czysłą w głębi duszy;'a tak 
dwa słowa j koniec. .— Elžbieta  ucałowała 
dziewczynę, i oboje z Ka zimierzem na mie zawólali: 
Bierz, bo to twoja; a Marysia też podaje mi 
aląbastrową dłoń i rzecze: 'Uradno się woli nie= 
ba przeciwić. — Nato Ilabieta, swojemi kora- 
lówemi ustami całując lica męża i* dzieciny, 
"tzecze: ”Śkoro tak się stało, uchódźmyż z tego 

zaklętego imiejsca, poki czas, a "tym się uniknie 


obrazy I swaru 
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Jednomyślność powszechna — W czóm któ 
siadt do karocy poszusnej. Nastąpił trżask 
czów, i w togi — Jaką 
otimierzają. Porw 


byt, 
zbi- 
niiarką mierzysy, taką ĉi 
ała nam Pani Miecznikowa Wil- 
Żbielę z Zuzanką i moją terażniejszą 
nocy; my jej we dnie na wet'za wet toż skwo. 
 Posłaliśmy tylko list do zacńego: Marysi rodzica, 
brosząc aby do nas raczył zjechać „z błogosta- 
wienstnem, a sami do domu,— : 
' ©j naśmiałżem się też potóm ż Pani Mie- 
cznikowej. Powróciła ona tego wieczora ż Lu- 
blina i ledwie piekła całego nieporuszyła, widzac 
się tak w frymarkach swoich żle. W tydzień 
przyjechała do nas, - zła! zale nikt tego nieważył. 
Chciafa się pomścić na; Marysi, ale już rodzie 
pozwolił nam i było po ztękowińach ` Ź 
"Fak za opieką hoską i sprawą małej dzieciny, u- 
dało mi się pogodzić mite stadło, i wbrew swo- 
im żołnierskim postanowieniom, samemu się u- 
żenić , jeszcze z dziewczyna, którą % początku 
niedobrzeni w mysli miał. — Marysia "jest naj- 
zaćniejszą choć żywą jak Zefirek. Pnstuje, la- 
ta, ale kocha cnotę i obie z Blzbietą ńniemogą już 
dnia żyć beż siebie. Ja, aż chyba wtedy jej odjadę, 
jeśli Szwed albo Turek granice napaśnie, a Król 
Jmci zawoła:,, Panie Stanisławie Moraczewski! dó 
korda! bo naszą ojczyznę rwą 


Marysią w 


b = 


NIEDOWIERZANIE I PRZEKORA, 
7 czyli 


PVE T AA I E: 
Komedja w jedny akcie wierszem z fran 
cużkiego przerobiona. 


OPO 


Dwie osoby składają tylko osnowę tej komedyi, _ 
nad którą przecież niema żadnej: zabawniejszą initrygą, 
większćm prawtdopodobieństwem, akcyą i rozmaitością 
zaleconej: więcej nakoniec wymagającej talentu dra- 


matycznego pu aktorach, którzyby się rat jej grę WAŁ 
ważyć 


chcieli. Niemasa teatru we Francyi równie 
jak w nas w Polsce, na którymby ta sztuka niebyła 
wielokrotnie z upodobaniem widzianą, Ma ona stu- 
sane prawo nałcżenia do rzędu wyższej komedyi Aj 
(ham comigne) bo maluje wybornie dwa charaktery: 
` mlodego mężczyzny, podejrzliwego, zadrosnego, w pre- 
tensyach dsiwacsnych do filozofii; i kobiety wesołej, 
wychowanej na wielkim świecie, z rzadkim darem 
dowcipu, za poniwcą którego, tak zręcznie prowadzi 
całą intrygę, że niwecząc dziecinne zamiary kochan- 
ka względem siebie, przywodzi go do pokor uk i usna- 
nia własnego nierozsądku. = 


Wszystkie prawidła dramatyczne są tu niemal 
najwierniej zachowane. Owe monologi po innych 
szłukach, częstokroć tak utrudzające słuchacza; tu z 


natry rzeczy wynikłe, urozmaicone coraz nowemi 
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zwrotami, zaostrzają ciekawość jego, któr a stopniowo | 


sie wsmagæ i ne chwilę jeszcze przed rozwiązaniem, 
nienogąc przewidsieć konca, w najprzyjemiuiejszym 
sposobie zostaje naras zachwyconą. RZA 
adktorowie francuscy i Pan Al Hous Z Pani Julieu, 
orali tę sztukę pierwszy raz na krakowskim teulrze; 
r. 1818, W swoim jęsyku; i przyznać im potrzeba ta- 
lent nieporownany w Lej mierze; t ich to gra, sache- 
ciia tiumacza do tej nade gi zyjeranej dla siebie pra- 
ey; niemożna go atoli nieprzyznać w wysokimi slo= 
puiu Państwu Benson, którsy niedlugo po tanity ch, 
grali ją u nas po polsku; osobliwie Pani Bensowa, 
zdawala się bydź stworzorią, do pięknej roli Julii. 
IW Warszawie, dopiero tego roku wierszem nie- 
znajomego nam tłumacza, pod nowym tytulem: Mały 


Odwet, komedja ta graną była. Dziwiemy się dla” 


czego rzeczony ttwnacz użył dla niej tegu pr zydomku: 
Mały, bu bier gé na szalę spr awiedliwości, wade wielkie 
g&o uprsedzenią o sobie w IValeryum, — s tiia 
Julii, którym go iak przykładnie ukarała: racsejby 
podobny. Odwet wielciai nazwać przystało. = IPF y- 
szukane zarzuty, jatieśniy w recenzył gazety mwar- 
szuwskiej, przeciw temu Odwetowi znaleźli, niezasłu- 


guq na odpowiedź. 


©0_SH40 B Yg 
HRABINA JULIA, młoda wdowa . . ;,. 
(Wa LmuRY, jej narzeczony, wet 4a 4 taj» 


Scena na FFsi, kilka mil od Koka 


== 
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NIEDOW IERZANIE i PR ZERK ORA, 


» żę > x “a «+ 


SEKSU 


WET ZA PAC 


KOM RED Y A. 


-o 


Leatr wystawia sale wiejską. 


SCENA PIERWSZA 


Pors a (sama, trzymając list otwarty. ) 
Prawdziwie, mój wujaszek, jest człowiek | 
Szczególniejsze mi dzisiaj przyseła newiny!. 
Przeczjtania raz jeszcze zaspokójmy żądzę: = 
( czyta ): 
a Kochana siostrzenico, jeżeli niebiądzę, 
53 Jesteś na wsi, a twego pobytu przyczyna, 
„ Zapewne spodziewany przyjazd «mego syna, 
„ Z którym cię mają ślubne połączyć ogniwa. 
„ Otóż jedzie. — Za chwilę do ciebie przybywa 
„, Ja zaś.śpieszę cię ostrzedz o iego zamiarze; 
„ Który cì, równie jak mnie, dziwnym się okaże. 
» Wiesz że Wałery mimo światła i Żywości, 
„ W urojeń hlężom zapada słabości... ,, 
( przestając czytać, ) 
O! tak, teraz jest zwyczaj, kto innych źle ceni, 
Zaraz się filozofem i mędrcem być mieni. 
( czyta. ) 
„ Od czasu «= wszak trzy lata = jak zostałaś wdową; 
» Oddalony od ciebie, chcąc poznać na nowo; 
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s Gzy 1 wolność w podobnym kobićt modych stanie, 


Niepoddała szłachetnych twych „czuć odmianie, 
Co były pierwszą jego milości ponętą;... y 
j (przestając czytać, ) 
Na icn wyraz, czuje się gniewem lyć przejętą! 
pi (czyta. ) i 

Słowem, Walery sądzi, że winien sam sobie, 
Przekonać się o twojm myślenia sposobie; 
Zgłębić twe czucia, zdania, i twe obyczaje.. . ., 

ge MER (przestając czyłuć, ) 
Temuz ja człowiekowi serce me oddaje? n.’ 

- i gezyta,) 

Maiemając, po tak dłagim z fulją przedziale, 


(z usmiechem przestając czytać, ) 


z go dzisiaj niepozna. .. „„— Oszukał się wcale... 


(czyła. Js 
W postaci kommissarza swego Złotołowa 


Chce się stawić przed tobą „ — Co za cliytra gtowa 


Ten podstęp tak SA jego ehłostą będzie! 
T ( czyta. ) 
To co mi powiadano o twej starej zrzędzie, 
Którą od śmierci męża masz ciągle przy sobie, 
Jak słyszalem gadałskiej w szczególnym sposobie 
Słowem panna Justyna pieścidełko twoje, 
Go ma nos ujarzmiony w okularów dwoje ; 
Dała mu z siebie powód do wyobrażenia » 
Postaci Złotołowa, w którą się przemienia ; 
Ażeby jak rozumiem , przez środki naganne, 
SZ waz ledem ciebie tę starą Dyanng. = 


2 


+ ZARA 


„ Zabaw się więc tém jego dziecnstwem , kochanie; 


„ Twój dowe p. EL i „ech wymierny na uie; 


+, A resztą usprawiedliwisz zapewne wraz zemuą, 


„ Te serca Walerego obawę daremną ; Kue i 
„ ie bythy om, zaręczam, W jej śmiesznej potrzebie, 
„ Gdyby mniej cenił szczęście posiadania ciebie. ,, 
Ad, l s (chowa list.) 
Kochany kuzyneczek chce mnie wprzód wyśledzić, 
wolna mój filosofie! potizcha ci wiedzieć, Er 
J2 sam ulgniesz w zasadzce. — INauczę rycerza 
Jakie zyski odnosi kto nam niedowierza. 
i ( namyśla sie.) i 
Ach? tak panie Walery, nie wiesz jak rzecz mała 
Podobnego Awojęmu JEŻ oryginała, 
ży ci twój w! mny ped step wypiętnić na czołe,.. 
Bardzo łatwo człowieka zdołam wywieśdź w połe' 
Który tak płocho myśli: że po trzech lat spędzie 
W oddalenia, dzis łatwo poznanym nie będzie. 
Py diaźnić jego miłość, tysiąc stawię sideł. 
Kobicia chrażona, chwyta się prawideł, 
Jakie jej chęć zemszczenia podaje w tym stanie. 


Tak być musi !— Otoż jests., 


-- „SK dwie a 


JULJA, WALERY w postaci Ziolo lowa, 


Juns a (ozięble.) ę W 


Co żądasz mój Panie? 


( 62 X 
„WALE R v, 
Raca mi Paai darować , jeżoli ją trudze. 
U pana Walerego zostając w hsludze, 


Tej chwili przyjeżdzam tu, .. 


gtd U; Loch NARZ lecz z podejściem, ) 
St4 ee AŻ DIŚ a Gai 


WALERY 

| Wątpić niemogę 
U . 
Jź Fani znasz, jak szybko odbywają drogę 
Gi, w których wasze wdzięki żar miłości wzniecą, 


Nie jadą uni do was, lecz na SEL AFB leca ! 


Ar Pan toż samo zrobił ; w dążeniu ochoczem, 


Pędził jak strzala w locje, czterokounnym koczem; 

A tym uderza o kamień.... i 
JUL 3 Aa (iym samym tonem.) 
s Czy się powóz złamał ? 
WALERY. : 
Ach Pani Dobr sodziejko, ażebym nieskłamał: 
Poszedł w tysiąc kawałków!.. Mój Pan z swojej swony, 
Mimo niecierpliwaści którą wpojony 
By dziś Ab oglądać: zniania rzeczy postać, 
Przymaszony n swego przyjaciela zostać , 
We wsi,— ach, niepamiętam jak się już nazywa... 
FOLIA (na stronie.) 

Widzę, że paw filozof nienejgorecj pływa. 


az WALEGERY. (na SOTE a) 
zykż ją můj przypadek obchodzi iak mało ?... 
Czykż ją mój spadek obchod k mało? 
Przynajmaicj dzięki niebu Że mi się udało, 


Zwieśdź chytrą... 


= 09 Jk 


TuE N ( niepatr rząc na mego, bardzo zimne, 
Be Zapewne. tam kilka dni zabawi.. - 
WA I BYR Y. 5 
Niewiem. (m. s.) la obojętność (o reszty mnie strawi.. 
"FUT A (tone amo bardza simnym. ) - 
Czy Pan Walery innej nieponióst przykrości ?... 
W áG ERY 
Lekko tylko ramony.a ` 
JULI a (zawsze zimio, ) 
Dla Boga, mój Mości, 
Niech że natychmiast ludzie.., 
W a WER Y. (urażonr) 
"Niej — nic niepotrzeba ; 
Przecież z niebezpicczeństwa wyrwał; go nieba... 
Jursa (ze zaaczeżiem.) 
Przynajmniej nie jest znikąd uszkodzony w głowe”... 
WaŁER TY. 
Ręczę Pani „żo wszystkie jej częśi ma zdrowe. 
NEU” W 10E 
Wiec przyjaciełn, wracaj do niego co żywo; * 
Wystaw mu WPan moją tęsknotę dotkliwą, 
Jak jestem tym przypadkiem prze'ażona cała , 
Zmartwiona, roztargniona, prawe osłupiała.,. 
Lecz jak się WPan zowicsz?.. | 
o PZ R A 
zagętów Jgnacy... 
FTvawayrw» (3 przypagleniem. ) 
Spiesz więc mój Złotołowie, viem że ludzie tacy, 


Którzy jak WPan wiernie... | 
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WALERY (kłaniając sie.) , 
, Pani zbyt łaskawa... 
Bardzo by mi przyjenuą była jej wyprawa. 
Spieszyć z tak miłą wieścią do mojego pana, 
Zwłaszcza widząc, żeś Pani tyle nim stroskana ; 
Lecz posłuszeńsiw: mego ulegam potrzebie: |. 
Wyraźnie mi rozlazał , czekać tu na siebie, 


Jusa. (niby pomiesz zana, ) . 

Tu zaś czekać 
TĘ W au_ERY. 
Tak Pani. 
JULIA. . 
Gdy to masz na względzie, 

Dobrze, ezekaj go. WPan; lecz jeśli przybędzie... 
Lękam się.... ` y 

WALERY (podejrzliwie. ) 

O co? ć 

nE c A 
Aby niezostał znudzony. 

Gdyż ztąd muszę wyjechać w niedalekie strony, 
Na konieczne wezvanie mojej przyjaciolki, 
Z którą w wszystkth zabawach należe do spółki. 
Daje ona u siebie tość przyjemną feśę. re 
Tak kocham, tak sacuję tę zacną kobietę 
JŹ muszę się dni kika zabawić z nią mile. 
Grzeczności Walereg ufam przecież tyle, 
JŻ mi za złe nieweźnie, kiedy przyrzeczenie... 
WALERY (2 wilocznóm nieukonientowasniem. ) 


Daruj Pani, on kładzi: miłość w wyższej cenie, 


65 
Nad przyjaźń, której często lżone są ołtarze... 
zj: Tu t 3 a ( prędko.) 0 Ly 
Dosc na tém, = Już ja zaraz obmyślóć rozkażę 
Gdzie WPana umieścić... 
WALERY, 
UM niezasłużyłem.... 
poda 
Będzie to mój Justyny zali adnicaiem miłem. 
-Podeszła jest panienka, lecz przy zdrowym zmyśle, 
Dosyć nia przyjemności. Zaraz ją tu przy Pilen 


wychodzi. 


„SCENA I 
WALERY sam. 


Oniemiałem! — śliczną mi przyszłość zapowiada, 
"W chwili mego przyjazdu, swój wyjazd układa !,, 
Gdy nasz związek się zbliża, niegednej kobiecie, 
Myśleć o jednej marnej u sąsiadki fecie 
Powieść mego zdarzenia tyle na niej działa, 
Jakby z tysiąca nocy bajkę usłyszała...? 

Dla jej wzruszenia bardzo delikatniem skłamał; 
Trzeba było powiedzieć raczej, żem kark złamał, 
Ach kobiety! o Juljo! i takaż to zmiana ?.. 

O: chwilo bądź mi odiąd zawsze uwielbiana, 

W której postanowiłem tej płci niedowierzać; 

Co nawykła kochaukom ten sam los wymierzać, 
Jak sukniom, albo strojom, że ich gust chwilowy, 
Niweczy lada przedmiot, byle tylko nowy, 


Nie zlame teraz mego przedsięwziecia więcej; 
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Aa 


Bede w moim MSKA trwał jak najgorecef. 


Uważajmy ją pilnie, spies sajmy nieznacznie, 

Reęczę, że w przod ui im wictzótr ŚW oją mgłę siać AN” 
W postaci Złoiołowa, wybadam ż Justyny, 

Nszystkie ploe! 'e kaważki zalotnej Er A 

O czóm zapoźno może Walery by wiedzia 

Chociażby ta rok cały potajemnie ky sk 


Wa 


( spostrwegniąc Julją jr sehi ang. ) 


Cóż to za starożytność 4 stazów odgrzebana * ; 


ye bf RZ 


s C E N A IV. 
WALERY, JULIA (6 Rui histyny, w okular ach.) 


JULFTA. 
Ach! z jakićm upragnieniem szukałam WPana! 
Moja pani mnie tutaj przyscła z rozkazem, 
Co me serce radości napełnia obrazem; 
Spostrzegłszy go albowiem, rzekłam sama sobie: 
„ Nigdy jej woli chętniej zadosyć nicezrobię 
z Jak dzisiaj ie pioi i 
: WALERY (na stronie.) ' 
Co za wiatrak! (ua głos) 
Uprzejmość WPani.. 
( zprzyciskiema. ) i 
Nie...— przepraszam WPanny — Tak mnie wiąże 
( dla nićj... 
JULIA (z umizgiem.) 
Ach! porzuć WPan, porzuć niebezpieczne słowa, 
Jeh treść moją niewinność obrazić gotowa. 
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WALERY (zszyderstwem. ) 


a 


Przepraszam, że myśl moja nadto może śmiała... 

(JULIA. 
Ach! wierz mi WPan, gdybym byla tylko chciała, 
Już dawno Himen moje spełuiłby Życzenia. 
Lecz WPan znasz ile tam jest do nanysienia, 
Gdzie między tysiącami wybierać potrzeba. 
A polóm, wiek miodości w którym tevaz nieba, 
Tyle na mnie zlewają przyjemuych slodyczy; > 
Nieprędko sobie jeszcze utraty ich Życzy , 
Przez zawczesne przyjęcie małżeńskiej niedoli; 
Tak mówiąc, jestem sobie panną z własnej woli... 

WAL ERY (na stronie. ) 
Marcowa.. (głośna) Skłonność piękna do naśładowania. = 
SZ fvusą (s wnisgżem, ) 
Wszak mi WPan wtym swego nicubliżysz zdania , 
Jż jestem dosyć młodą... o : 
"WALERY. 
Niebardzo. — 
JULIA (niby nieuważając. ) 
Ach! Boże, 

Ja paplę, a WPanbyś posilit się może... 

; WALTER r. , 
Widok wdzięków WPanny tak po seren lechce, 
Ze ani jeść, ani pić, wcale mi się niechce. 

Jwwunvra (giszesąc g0. | 
Stój, podchlebnikut.. Lubo przyznać ci się miło, 
Ze mi to juź nie tysiąc chłopców nowtdczyło. 


| wyblega.] 
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staż i m w e r 


re CENA V. 


Sk 

WALE RY sami. | (otrząsa sie. ) 
Bryrrrr: az mnie wskróś zimne przerażają deszcze 
Ach! coż mnie za nudota czeka tu z nią jeszcze ?.. 
Głodny Ries sed Patrząc na io czupiórudło, 
Niemógibym jeść, wszystkoby zręki wypadło. — 
Jednakże mićj cierpliwość bićdny Złotołowie; © * 
Graj dobrze twoją rolę, ta ci wszystko powie. 
Otoż i mój rabinek.. l 


SCENA VI 


a dim 


WALERY, JULJA (przynosi mały stoliczek ze 
sniadaniem i stawia.) 
JULIA 
Siadaj, siadaj proszę... 
WALERY 
Dobroć WPanny.... | 
MSJLNARY „kę 
Fraszka, = Posil się potrosze... 
Ja tu wtym domu jestem bez granic władczyną, 
Masz najsmaczniejsze kąski, i najlepsze wino. = 
WALERY (ściskając jej ręke, ) 
„Rugdka dobroć — 
3 Jups a [sudanćm uniesieniem. | 
To on. — Onieba! co widzę ?.. 
WarukY [ przestraszony ręzumiejąc że go poznano, | 


Rto? cok 
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JULIA. 
O! duiu, tak słodkiej pamiętuy intrydze! 
WALE R r. . 
Przez miłość boską ktdż.io tawzw 
WY: 


= 


PZ” Ott, zbiodniasa zuchwały, 
Co mnie tak długo swemi czarował zapały... 
Który... achti., ( zabiera się dopłaczu, ) 
WALERY. 


Rozczala muie ta przykrość jej stanu.. 


ELA TA 
Ten sam otr, był zupełnie podobny Woran l. 
Widzę go wiwoich oczach, ach! ten Sara wzrok mdły! = 


O lube omamienie! odbierasz mi siły... 

WALERY | grzecznie. | 

Wielka dla mnie prawdziwie ztego względu chwała; 

Jżem podobny temu, ktoregos kochała. — 

Jh mk - [ocierając izy. | 
Było to niegdyś, — dzisiaj wolne serce noszę... 

( FF esolo i ssezebiotliwie. ) 
Kieliszeczck malagi! proszę — bardzo proszę, — 

WALERY [nupimszy ste, ] 
Dzielne winko- wyborne- słodki nektar nieba, — 
Dodaje sił... (na stronie.) a mnie też właśnie ich potrzeba; 
Do zniesienia widoku tego koczkodana —... 

| ( ma głos, ) „x 

Cieszy mnie jej znajomość tak prędko zabrana. 
Zazwyczaj ludzie śpiesznych sprzyjaźnień się strzegą, 


Ja zaś przeciwnie sądzę: trafi swój na swego. =a 


Ig 7 X 


+ 


Ju LIAM i LPzdydha: | 
Ach... z 
WALERY 
Ja služe mojemu Panu bardzo szczerzeż 
WPanna u Hrabiny jesteś w dobrej wierze; 
Mają się źcnićć.— Pani jej szczęśliwą będzie. — 
JULIA. 
Lneć slania się szczęśliwym, każdy ima na wzg ględzie, 
Lecz serdaru, domysły saucając ua sironę, 
K ważaszże małżeństwo ich za niecófnione? 
VA: b FAB" SF. 
Wszakże umyślnie po to zjeżdzamy zŃrakowa: == 
mk 00 iR i 
To pewna, alc..— 
WALER 
„No?.. což? 
FULLS A 
Młoda , ładna wdowa.. 
Moje dziecie, w tych czasach, widzim. wiele rzeczy, 
Ki rych istnienin, ZISE rozsądek nasz przeczy: == 
Tyle odmian... | j 
W ANE EO R gr 
Oh! prawda. — 
O JUL A. [cickawie.j 
Znasz jego skionności? 


WA LE R Y. 
Tak... 


„MU SFG W 
Ma bydź podejrzliwy i pełen zazdrości? 


SEZ | 
WALERY. 
Mówią to, czasem nim jest... * 
z 5 OO) 
JULIA [z szyderskum uśniecien, | 
"Niewierzę w obmowę; 
Lecz słyszałam, iż sobie usbił mocno głowę... 
Waa m ER 
Gzaćn ? 
T TARTANA 
Że jest filożžofenn=a Prawdaż? 
WaLERY |Śmiejąc się zironię. | 
,Wyznać muszę, 
J2 ta słabość czasami dręczy jego duszę... 
SWW At l 
Tym gorzej, mój aniole, tym gorzej = 
$ yr EŃ = i nę fas 
WALERY [nagte] 
- Przyczyna? 
JUDAS z 
Moja pani jest w swoliu rodzaju jedyna; 
Waic ona wszystko dobrze, i wpewnym sposobie, 
Potrafila zawczasa pomysieć © sobie. 


WALERY. 
Proszę mówić wyraźniej, bo podobne słowo... 
1 JvLsa. 
Wiesz dobrze iż łękliwość jest kobiet osnową, 
Moja pani, kiedy mam wyznać glosem szczerym 
Bojąc się niepomyślnych skojarzcń z Walery m... 
WALERY. 


Niekończ... Dostrzegam, że on obchodzi ją mało, 


Juaczej, nie tak by mnie przyjąć należało. 
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SL MM A. 


Nieśmiałam ci z początku powiedzieć tak jaśnie. 


Write R ty, | A 
Ten wpisał nagły „ ta jej Sl onik 


JULIA . [wstając od stołu. | 
3 Własnie... 
WALER Y. |jdąc sa nja] 


Co znaczyły ?.. Yy 
JULIA 
Djabelnie wam tutaj nierada... 
EW E D ER Y 
Czy tak? At 
Ju tya [ssesebiolliwie. | 
Mój rubineczku, zła to jest zasada 
O cudzych rzeczach bajać, co nam są obcemi.. 
Lecz dla tego Że ciebie kocham... (postrzegając się) 
t Daruj że mi, 
Chciałem mówić poważam, i wysoko cenię, 


Powiem ci — ale tylko czy lubisz milczenie /m. 


WALERY, 
O! jak grób... 
8 > E E A 
'Napijże się picrwej trochę winka! 
S a Kae 


Dziękuję, mam już dosyé. (11. s.) Przeklęta „kuz A) | 
Ach trucizny bym wólił.,. i 


JULIA, 
Teu wyjazd z jej strony 
Dowiedz się: że jstotnie, był'tylko zmyślony... 
W a- 


»( 15 9 


A=" w KLER NY. 
Zapewne z się uus pozbyć? (e. 5.) Tyranka!s , 


JvLSsS A. (jak najtajemniej. ) 
Spodzićwumy się skrycie w ten wieczór... 
WABERY. (podchwytując ją.) 

Pe ; Kochanka 2... 
ICO TOJRAS 
A kogóżby junego spodziewać się uona ? 
`: WALER 1. (mw sti umie. | 
U wiaroiomna! (na glos) znasz go? kto on jest! 
( nu stronie. ): 1 Bezbożna! 
T GM AL 


1 


To niema związku z rzeczą, niech nas więc nie trudzi. 


Ma tu przybyć nieznacznie, przebrany, bez ludzi... 
WALERY 
Przebrany ? 
LU mh dx 76 
Tak, r to jest nikła du przyczyną, 
Ażchy was oszukać , poczciwy chłojpezyno, 
Prawdziwie że przeciw niej sama guićwem pałam. -= 
Gdy ją koniecznie w inny strój przebierać chciałam: 
Skądże ten Wwymus, rz ekła, i co za pobudka?., 
Krzątać się na przy bycie podobnego... (s cicha) dudka.: 
WALERY, (udaje Że niesłyszał, i szuka pozoru du 
„wyjścia od niej. ) 
Cóż to za lęgie wino? [m s. ] Niepoczciwa Babo! 
JU E gàn 
Mienisz się 2u. Może ci źle... 


| G 


, 


ne "74 5% 
WAL E: Y, soiets sany. ) 
; Tak, troche mi słabo: 
Wyjdę meco ña wolne powietrze... 7 
JULIA. 
A Broń Boże, 
Jestes zagrzany, niechudź, wiatr cię owiać może, 
A przez to mógłbyś niechcąc, szkodzić zdrowiu twemu. 
WALERY ( puli sgu ża kulisy. ) 
Ach co widze: ? To moj pau, biegnę przeciw niemit.. 


Z u PETR 
Czy Pan Walery ? 
WALDERY. 
On sam; przebacz moj aniole,.: 
; P ] 


[ ucieka. | 
SEPN ASY 


Toes ( sama.) 

Tak, wielki filozofie, jesteś teraz w szkole, 
Gdzie twój gniów moją chwałą 3 pomnikiem się stanie. 
Mosąż mężczyzni z naszą plcią iść w porównanie, 
Któva jch w siabą sironę zręcznie trafiać umie? 
Lepiej o Walerego sądziłam rozumie. 
Daleko roztropniejszym zdawał się być chłopcem. 
Nieborak przyszedł domnie wtóm przebraniu obećm, 
J właśnie jak z umysłu po to się tu wmyka, 
Aby mi dał sposobność wyśmiać zazdrośnika. 
Gdybyśmy chciały zwodzić, Ach! moi panowie, 
Jrzebaby wam dać więcej jak po jeduej głowie. 

[ FZystawia stolik za kulisy. | 


wów 
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SCHNA. VIL 
; 
JULIA, WALERY [w swoim ubiorze.) 
WALERY. [mówi za sceną. ] 
Niech powóż mój służących ha powrót zabierze, 
Ty Źłotołów będziesz. mi pou zebny mi 
JULIA. [na stronie. |] 
O; wierzę. 
W AWÓR | 
Statuszko , czys tutejsza? 
JTO wy [niby urażona o staruszkę. | 
Tak..... przed trzema kle 
Natlto jeszcze miesięcy kilku, dni.. * 
WALERY’ 
: Bez daty! 
Jestem Walery. 
Jursa [klaniając się.] 
Witam Wiełmożnego Paha::: 
WALERY. 
Śpiesź się dohieść twej panis 
JUL IA: 
Chwilo pożądana! 
Prawdziwie aż imi serce od radości skacze; 
Ze ja która tu Wszystko u miej pani żnacżę ; 
Mogę. 
WALERY. [ miecierpiiwie.] 
Tylko ją zechcićj iatychmiast uprzedzić». 


6* 
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TULSA f 
Zaraz, zaraz, bo twzeba Panu o tyw wiedzieć 
Ze uprzejmość dla meżczyzn jest bożyszcze MOje.: 
. s „WALERY... 
Widzę to, ależ piędko... = 


JULIA. 
Dla tego się boję... 
G WALERY 
Jeste pani t siebie? > 
Z Junya. |niby zmieszana. | 
x p jest... niemasz... byla... 
; "Wa L ER Y. [ze afością. | 
Jest... niemasz...-- Skądże taka odpowiedź zawiła? 


JVL3IA. [na stronie naturalnym głosem, | 
Na głowie niecierpłiwej trzeba ciosać kołki, 
głośno. | 
Zbierała się wyjechać do swej przyjaciołki, 
Niewiem, czy... 
Maia iiET Ta 
Jdź się dowiedz... : 
[za stronie patrząc tiacierpiiwie na Julją. | 
Skruszyłbym w niej kości... 
„Pike > Z 
Natychmiast — Padam do nog, służę Jegomości, 


SoG kie Ń dsolX. 
WALERY sam. 


"Tę starą kobiecinę poinięszaną widzę, 
Jak smutny los tych ludzi, co służą intrydze! 


a 

A REA 
Są to biedne istoty SAGA w tym względzie, 
Że ich zwykłe używa zdrożność za naczędzie. | 
Za małą rzecza sądzono „uwieść Złotołowa, 
Zobaczymy za PO) dokaże jej zmowa? 
O dzięki tobie składam wynalazku luby, 
Ty mnie od nieskończonej ochroniłeś zguby! 
Przecież ten wspołzalotnik da się poznać może. 
Zniżać się aż do tego, by w ohcym ubiorze 
„mWiemając dość odwagi stanąć w oczy śmiało, 
Choteć mnie chytrze oszukać? Lecz się niendało!.. 
Poznałem już niewierną, poznam przeniewiercę. 
Lózłże podobny człowiek pozyskać jej sęrce? 
Nie ;=="w tyin wieku gdzie miłość tak spospolicona , 
Kochać się, jest należeć do szaleńców grona. 
Wsacam do domu, jednak wprzód, niech się nasycę 
Zawstydzeniem niewiernej. = Wyrzę obladnicę, 


Drzarą, zarumienioną; lecz ja równy skale, 


Niezniżę się do tego, bym przez moje Żale 

Mial ją wprowadzić w dumę, że się w niej kochałem. 
Uśmiech szydeski, będzie dla BO poginałem, 
Nawijasowy pocisk — leaz widzę boginię. 


Poczekaj sar 


SCENA X 
WALERY, JULJA prźyawołcie ubrana. 
© JuL. [jak najuprzejmiej.] 

Dzień dobry ci, kochany kuzynie. 


Twym widokiem spokojność przywracasz w me łono, 
Prawdziwie, tyle się być czuję zachwyconą.. . 
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2207 AN BRE Ve 

Dobzoć Pani... — a> 
A doża pPwnya. 

Ach! porzuć te zimne grzeuzuości , 


Wszak jestem krewną twoją, wnet żoną. . 


WanLuR y |uszczypłłtwie, | 
nE S i ` Z miłości? 
JULIA. É 


Wabi ona szczególniej kuzynków do siebie... 
Byle młodzi, wnet romans jak słońce na niebie. 
Lecz teraz tkliwość moją wynurzyć ci muszę: 
Przypadek twój zbyt mocno przeraził mą duszę; = 
Złotołów ci zapewne powiedział, 
"Wa LEE Y, 
Powiedział... 
FP Ewa 

Gdyby kto w głębi sarca mego wtedy siedział ź 


Chciałam lecićć kn tobie, (udując żul.) ażeby... 


WALERY | zprzygryzkiem i zimno, ] 
Ażeby?.. 
Juya (lekkomyślnie. ) t 


` .. 


Lecz on mnie wstrzymał, mówiąę iż niema potrzeby, 
Ze ci niebezpieczeństwo niegroziło Żadne, 
Wierzaj mi kuzyneczka, ledwie soba wladnę, 
Tyle mnie to dotyka. Przecicż twe oblicze, 
Wszystkie troski zamienia w radości słodycze. 

[niby niespokojna, | 
Przyszedłeś więc do siebie, zaklinam cię, błagam, 


Pozwól, niech ci jak siostra we wszystkićm pomagam: 
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[w pozszacizoją ] 
Moze chacsz mieć lekarza ? — mów ? == otwieram biórkc, 
Siadem, piszę natychmiast». © arsch ay" 
„Woar Y (na stronie. ) 
O chytra jaszczurko! 


i (na głos.) 
Uspokój się... 


JULIA [patrząc na niego z zukontentotyaniem, ] 
_ Nakoniec najcznlsze Życzenia > 
Zbliżają się do kres sn lubego spełnienia, 
Ach! jeż bylam w obawie o pomyślny skutek... 
| WALERY (na stronie.) 
Niewytrzyniam — to nadto... 
SUMO I SEA, 
Ale skądże smutek, 
Riętylne Twoje oko zasępia ponura? 
WALERY .( na stronie.) 
tyleż twuciznie dałaś powabów naturo he 
DU pan 
Cóż to WPann?.. Widzę jesteś roztargniony.. 
WALERY (na stronie.) 
Niezniosę h. O chytrości... z którćjź zacząć strony?... 
lt w ivk, 
Porzuć dobry knzynku tę posępną postać, 
Mnie trzeba być wesołą,= mam *z'zęśliwą zostać; = 
Twa nieprzytomność dla mnie zcierpień najeslrzejsza... 
WALERY, [szydersko. | 


Doprawdy ?.. 1 7 
JULIA. 


Ta samotność, co Życia umniejsza, 


Jl 80 d 
Zamknięcie się w zaciszu — wśrzód Żalobne lasy.. 
WALERY (zprzyciskiem,) -~ 
„Netak ja straszliwemi znajduję te ezasy 


Gdy się zwracam ną powieść mego Złotołowa, 


O jakiejś tam uciesze wiejs kiej była Mowa... 

ś (Jvusra (lekkomyślnie.) 
Prawda że dla przyjaźni, czasami koniecznosc, 
Wciąga nas mimowolnie w sąsiedzką spółeczność, 
Ale to jawny przymus w tym teln jedynie, . 
Aby się sorzej nudzić, Te wiejskie baztnie... 


Których całym dowcipem spiowiałe ssaradkt... 


AYATH KOR a 
Nienajwiększa pochwała dłu Pani sąsiadki, 
| JULA 
Ach! Że mule nudzą, biednie to uicjest ich wina, — 
= WES E WE Y, AR 
Jak mniemam, dziś podobno... 
i piini ndiii i 
* Tak, wlaśnie godzina, 
W kiórej miałam wyjechać na tę mdoa zyraję, 
Lecz chętnie dzisiaj w domu dla ciebie zostaję, — 
| romansowo. | 
Dla mnie tam tylko Bódżć, tam chwiła szczęśliwa 
Gdzie mój najnkochn: iszy kuzynek przebywa. 
-> WY SF pT 
Rozpaczałbym, ieślibyś Pani dziś m rzezemnie 
Spodziewanej roskoszy zrzekła się daromnie, == 
J U-DCY=AL 
Ach! nierozpaczaj, proszę, porzuć próżne Żale, 
Wierzżaj mi, nic w tym wzgędzie niestraciłam wcale. 


jff 8a x 


Prawdziwie że niemogę wspomnieć bez odważy, 


2 wt „w NEPA 


Na wa zgiełk, i tych zabaw głuszących obrazy. 
Pewien rodzaj prze ssadnej, $mieszuej ażykiety., 


Już dziś wiejskiego życia truje te podniery, 


Które wnim nasti 


x 


ila hojnoćć przyrodzenia, — 


(WALERY. 


ko: ep 44 taram WA 


Prawda. cu 
NUT 


Ach! jak są radne nasze zgromadzenia! 


Rocheny przyjacielu, wystaw tylko ear 


Pium ludzi niedobranych wnejwy 


T 
© 


sposobie, 
Go do ućzaciow, inyśli, zdań, sem, i tam i datćj, — 
Wszystko to Fozproszońe po obszernej sali, 

KR rz zajinują ióżńć vadot Dy i RZA 


Wystawują ee daw ność ć, albo g gi ust zaklęty, 

Na to by wprowadzony szczywić się swyczajem, m 
Wszyscy na siebie puwzą tak, jak by za najem. 

Pam hrabia by sobie dać ton i załetę, 

Z niechcenia prawodawezą wznosząc łorynete 
Szuka i najsze zęśliwsza, gdy znajduje chwałę 

W mniemanfu, iż zachwyca zgromadzenie całe... 

Ta drobnostka wystarcza na roskosz prożności. — 
Dziesięć, albo dwadzieścia pomiernych pie ękności, 
Czasem malej jak posnie rnych: łaknące obowy, 
Rzuciwszy m i owdzie wzrok bszyliszkowy 
Wprowadzają na popis złośliwemi ustj, 
Suchy,*szczypiący dowcip, niezgrabny i pusty, 
Który przystojność samę niezręcznie wyśtuiówa, — 
Muzyka wreście nędzne uciuki przesywa; 
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Nudne, nndniejsze jeszcze następują tańce, — 

Rozmaitych narodów przyjęte mieszańce,‘ «=~ 

„dnglezy i Koqtradansy, wasz po sobie idą; 

Ta trzeba zad „iejedaą zapłakać Dorydą ! 

Jak ją zaciekły Dyrsys ndepnic w nożynę, . 

J na nowe kalectwo zaprasza Matwinę. = 

Przecież lnby Mausurek choć raz dozwolony! — 

Niebierz mnie kuzyneczku za płochą z tej strony 

Kiedy ci wysuam wiernie, otwarcie | s-czerze, . 

Jż lubię gdy mnie ładny chłopiec wtedy bierze... 
[FFalery przygryza ust złośliwie, | =- 

Zaledwie w pół godziny ¢o sie chwilą zdaje... 
[Valery gryzie rętawiczki od złości, ] 

Szalony Muis, już calą wyprowadza sgraję. — 

Ta znawcy wgotowałgi celujący szkGle, 

Otrzymują ctwarie do popisów pole. — 

Nimfy wiejskie przybraue jak Łóstwa miłości, 

Zapominająe dosyć niczgrabnej skromności . 

Przywiezionej z Liasztoru, gdzie na pół zdziczały; 

Skiadają w prawdziwe bachaztok oddziały. = 

Wreście ten zgiełk, kręceniem swojóm sam znużony, 

Przenosi się na łono Flory i Pomony. 

Tam dopiero w niezmiernie przestwornym ogrodzie, 

W którym przesąd z niesmakiem na przemiany bodzie, 

Wszszynają się romanse, odwiecznej pamięci, == i 

Kochankowie jedynie swą dolą zajęci; 

Jak niewinne turkawki rozproszeni w pary, = 

(Ta skrzętnie się uwija „Amoroso stary , 

Przed narzcczoną swoją zimną jak lod prawie; — 
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Tam Leon z okien sali, gdy widzi na Jawie 


Ze jego Tekla ginie w zakrętnej aier 


Zobrzydłym dlań y aclawem, wydziercą nagzici; 


Stawia wszystku Lod Asa; — "duszą podejnztiwa, 


uz 


Krzyknie piortnujące: Jas tontti przegrywa: 
A posuwając dalej swe gniewy zażarie, ` 
Drze ną drobne kawałki nieszczęśliwą kartę; 
Leci w ogród i śledeęc wte i owe stuunę 
Wydaje wszystkiiu swoje zapędy Szalone. =s 
Szczęściem przecież służący dają zuać do stołu, 
A jakiś przypadek sadza mnie pospołu 

Z dwiema osobliwszemi karykataram:. m 
Jeden sapiący Ż żarłok, surducik mój plout, 
Drugi nieznośny grzeczniś myśli | moje mierzy, = 
Z początku. słychać tylka sze.ęk nożów, ittea 
Zdaje się jakby usta wypróżniwszy głowy. 
Oddając się przystmakom, zapomniały mowy. — 
Czasem ledwie przerwaną cichość kto zagaja , 
Zaląc się na niezręczną usługe lokaja: 
Alby swym przepraszaniem naądnem gospodyni, | 
Które za każdą z potraw do jedzących czyni. 
Wreście liczne kielichy i po zdrowia zdrawie, 
Wino stopniami grzejąc, zapala się w głowie. 
Zwolna szmer, dalej Żywsze lecz grzeczne niesnaski, 
Naostatek głuszące wszczynają się wrzaskię 
Prawdziwy gwar niczgodne malują ący sejmy. — 


Tu chwali wybór smaczków pieczeniarz uprzejmy 


4 
AA 


Tam zaciekły polityk prze dach niby wieszczy 3 


AEG 


Chrapliwy ym swoim głosem hez uwagi wrzeszeży, 
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Prawiąc z gazet nowości znane od iniesiąca, 


J tych co przy nim | siedzą dla uwagi trąca. — 
Tam nieznośny pócta słuchaczów zabija 5 
w ipaa a Daas m er A / 
Czytaniem suchej ody, głosząc razem czyja; 
Choć po cierpkin. niesmaku, po Żelaznym rymie, 
Poznanoby wydawcę mimo skryte imie. we 
"Fu. dowcipniś niezgrabny i niedowarzony, 
Giusząc w koło siedzących płaskicni androny, 
Liiosnęgo po każdym wygląda uśmićchu. 
Tam para czałych dyziow grucha sobie w cichu; 
Owdzie grono z pozora patrzące na rzeczy, 
Jezykiem pełnym żółci prrytotmych kaleczy; 
Nakoniec, wszyscy sobą znudzeni pospołu, 
Wstają zwykle w porządućm ziewaniu od słolu, == 
Oto masz dokończony obraz wiejskiej fety. 
WALERY (uszezypłiwie. ) 
Prawdziwie, Że niemoże mieć gorszej zalety, 
Dia dasz, co swoje szczęście w spokojności widzą, 
Di» serc, które chywemi wybiegi się brzydzą, — 
Jus a (sprostotą, ) 
Chciałeś mówić dla takich jak moje i twoje; 
Wszakże za siebie, ręczyć możemy oboje. =e 
WALERY (że złością.) 
Ja tylko sam za sobą vęcze.., 
Juns a [udając zawstydzoną. ) 
; Cot Walery 1...7 —m 


"WaLERY. 
Jestem rzetelny otwarty i szczery. — 


Ależ kobiety... 


EJB 


„MAL I A 


„Ja kto?.. niemogąż ohficie 


Posiadać tych przymiotów 2 zj jakich" się arees 


” ue atna 4: ar m 


Filózofju.... ~ 
W N | na sóroie:) 
Kpa 3 : 
Liszko!.. | głośno < surową pl sys drige | 
i i Prosze mieć wzgląd na nią, 
Bo winiesem tü wyznać I żapewnić Panig: 
J2 wicika jest różnica pomiędzy zalety , 


Oświecenego męża a pastej kobiety, 
JULIA 
Gzy tak myślisz ? 
OWOC 
c dak i tej mysli nicodmienię; 
Vlajo ją we mnie zdrowe, pewne doświadczenie, 
Dar dobrze myśleć, czynić, podobać się razem, 
Jest żanadto rzadkiego człowieka obrazem. = 


Tak wielkiej szęzę śliwości nicha nam niedały. — 


WE L Je A ' 
Jak widzę mój knzynek przyjął zwyczaj stały, 
Słodycz swojej wymowy, mieszać g ucinkami.., 

(WALERY. 

Nie,— podobna nieprawość ust moich nieplami. 
Ta roskosz jost złośliwych języków udziałem, 
Nigdy ja wtym zawodzie smaku nieczerpałem, 
Wierzaj mi Pani, zawsze pogardzam obmową, 
Która jest wszystkich innych zdrożności królową; 


A polem, szydzić z grona za te Że nas nudzi? 
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( ( zprzyciskienu ) 
Nieżawsze dowodzimy Żeśmy „Coś Had ludzi. 
Świat jest pełen uchybień, pocóż moje zdanie; 
'Trudnić kogo daremućm ich opowiadaniem ? 
Jestże to cechą cnoty i uczuć nicwinnych ; 
Chcieć okazać Swą wartość, w poniżeniu innych? 
Każdy człowiek rozsądny, jest dzis przekonany ;. 
Ze łatwiej ganić drugich, niż być Dez uagany; = 
Praw dziwa mądrość, sądzi bezsironnie o rzeczy; 
Naprowadza łagodnie, ale nie kaleczy. 
Kobieta nieskażona i inyśląca szczerze, 


Szuka szczęścia W miłości, łecz błędu się strzeżv. <= 


[z uniesieniem. ] 
Pochlebnych, próżnych intryg ai niedzieli, 
Niecierpi łekkomyśłaych słuchać wielbicieli, 
Których sam bold zwodnieży zakuł jej ogłasza; 
Wieczór u nog zgroinadza, poranek rozprasza. 
Wierna swym obowiązkom, przysiędze i cnocie; 
Gardzi obłudą, w lubej smakując prostocie: 
Ust jej, nikczemny uśmiech w ten caas nieobtiążA, 
Kicdy ręką zdradliwą sztylet w kim pogrąża, 
Odjąwszy mu wprzód rozum milością zwodniczą: — 
Ñiczħa sztuk zaprawiania trncizny słodyczą , 
Obca nędznej prożności seblebiającej dumie; 
Zalu swego kochanka wyszydzać nieumie; 
Niczakłada roskoszy w cierpieniach istoty 
Kiórej zpaieszała szęście chytremi obroty, 
Słowein, sama go szuka tam gdzie cnota każe 


i «<Acluuuii AŻ 6 


K TAE 


[£ rronją.] 
Daruj Paś, jeżeli z zńyjytać się ważę 
Gzyli jej ge dzie Z tych zalet kobieta jest znana? 
dura A (obrażuan. ) 
Jaki zbiór, może tylko słażyć plej WVPana.. 
Lecz... | obraca się jakby słuchając czegoś z natężeniem] 
WALĘRY- (palrzęc tatie) " 
DZALOPEĘ AŻ 6 
Ę ITS 2. 
Zuluje mi się Że powóż zachodzi... 
WALERY [| sporuszeńnieraz] 


Któż? a A. e a 
LTE 1a 


To te natrętniki... 
"WaLtRY. (podając jej reke.) 
` Przyjąć ich się godzi... 
IŚ zg A waz 
Ach! niewysiawiajże się WPan na te bandy. 
Jest to nicznoś śny Liżski, istny duch obłudy, 
Z nim skromba Umizgalska, Qrgoa romansowy, 
Jutrygautka Zwodnicka =— słowem puste głowy; 
Prócz jednego Erasta... — , 
WALERY [zdziwiony.] 
Czy on także z niemi?,; 
IRE 
Tak Efast 
WALERY. 
Możesz większy być pustak na ziemi? 
Ten którym jest zgobszona cała okolica... 


20.88 %( 
JULIA. 
Dispen jego pane aźnią kaźdy się BiRAPZJO 
SWLALNBLRM, "7 > 
Ależ Pani ua jego złu postępki apomuij... 
r U A 2 
Proszę VW Pana bardzo mówić o nim skromniéje 


da go szacuję... - 
: WALERY 


Więc on.. 
UUE L-A 
Ma zalety swoje... 
WALERY. [zwściekłością.] 
Oh! jak największe,.. prawda!... chwalmy go obojeni 
JULIA (niezważając niby tego.) | 
Gdyby sam tu przyjechał, byłoby, dlań chętna, 
Tec że mu towanzyszy ta zgraja natrętna,.. 
> "WALERY 
Mocno wierzę... 
JULI a (jak najczułej ) z 
Kochany, dobry przyjacielu, 
To serce z tobą tylko szczęście. ma na celu. 
Qiym mogła być godną Walerego ŻOnĄ!— 
Chcę netychn:iast odprawić zgraję uprzykrzoną, 
Ty zaś idź do ogrodu, i zabaw się chwile. 
Będziesz sobie tam pówno przypominał miłe, 
Te rozkoszne zakręty, dróżyny kwieciste, 
Które do czułych westchnień wabią serca czyste: 
Jdź, a ja co najrychlej pośpieszę ku tobie... — 


[po wielu oznakach miłosnych odchodzi. | 


S C E- 
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SCENA XL 


WALERY. [ sam, w gnićwie.] 


Do gaju tunie wysełasz... Lecz tego miezrobię: 
O wybornie, wtej chwili? kiedy wiarołomna, 
Na miłość, na przysięgi, na cnoię niepomua..? | 
Ach! możnaż być niegodniej oszukanym w świecie l. 
Lecz Walery, bądź inężnym naprzeciw kobiecie. 
Porzuć tę sprosną walke... starguj LWwe cguiwa, 
Do tego amdość sama i roznm cię wzywa. — 
Ach! niez= miłość okrutna mówi że ją cenię... 
Ob: tak, kocham: możeż być mocniejsze złudzenie 
Nad te oczy, ię postać, te wdzięków ponęty ?.. 
"len czarodziejski namićch, ten dowcip przeklęty, 
Który pomimo woli każe ją szacować ? 
Lecz mogęż ci to czarne podejście darować? 
Stałbym się bezrozumnym!.. Wartże przebaczenia 
Zwodziciel, który tyle sprawia mi cierpienia ? 
Co mi chee wydrzćć honor i szczęśliwość moję ? 
Nie,— raczćj uniesienia i wściekłość podwoję! 
W nich tylko przyjemności znajdując obrazy, 
Zemsczę -się nad niewdzieczną, zdrajcy zadam razy... 
 Żabiję przeciwnika, lub, od niego padnę, 
Dalej, szukajmy ofiar!.. Ledwie sobą wladnę, 
Niechaj się u nóg moich w własnej krwi zżobaczy:.. 
Agdy go już niebędzie... 

| "> | spostrzega Juliją] 


SCENA XIL 
WALERY, JULJA (ubiorze Justyny, szpieguje go 
zumystu iak widocznie, aby jg mogt spostrzedz,) 


WALERY (zawsze ze złością.) | 
fim... hm... coż to znaczy ?,, 


„ JULIA (udając zmieszaną.) | 
Ach! nic to, nic prawdziwie; chciałam... biegłam.« 


UFF tym, gdy porywa ją za rękę i ciągnie 
na przod sceny. |] anie ?,. 


WAŁERY. ; „a 
Precz wymówki! powiadaj zkąd ta śpiegowanie + 


7 


X go U 


: TIKNAR 
Ach! Pan mi poobiywasz ręce wswym sapędzie.i 
ipea i eo i cej” 


Mów, chciaao pewnie wiedzieć, gdzie Walery bydzie?., 
Czy wgaja?.. — pne TL Fyla A 
: JULIJA 
+ Skądzewa ©" kwai 
"W KTEE 2 Y. 
Wszystko wiem od Żiotołowa., 
JULIA ae | 
On zaść.. ic 3 za 
“À w An ER 
. Wyjawił podstęp który chytrość knowa 
ET A DAT i 
Ach Panie! a 
WALERY. 
Czegóż próżno udawać ździwioną ? 
Wiem Że równie za dobrą sama jesteś stroną.== 
Brzydzisz się hydną zdradą twej Pani... 
JuLIA. 
3 E O Boże! 
Moje serce do siebie z trwogi przyjść niemoże... 
WALERY 
Nielękaj się... ja ci tu nic ztego niezrobię. 
Ziotołów ciebie kocha, mowil mi o tobie, 
Pochwaliłem ten wybór... 


4 


JULIJA. [zradością.] 
Chlopczysko jedyne! 
Prawdziwie Że jest godzien mieć taką dziewczynę. 
Masz Pan w nim skarb, co mu go pewnie świat zazdrości.- 
Na pierwszy widok zdrajcy, coś nakształt miłości, 
Gzucie tak gorejące jak płomień,.. tak Żywe... 


WALERY. (niecierpliwie.) 
Dość na tém; zechcę wam dni zapewnić szczęśliwe. = 
Lecz trzeba to szczerością z swej strony uprzedzić, 
Trzeba mi rzecz prawdziwie, wiernie opowiedzićć.., 
UP AUS 
O! bądź Pan w tym bez troski; ja mu chce usłużyć, 
W caem się tylko panieńska niewiuność da użyć. = 


DX g X 


> WALERY 
Powiedz mi wszystko eo wićsz, a najprzód tej chwili, 
Co to za pojazdŹ,. i ci, co tu w nim przybyli?., 
JULIA. | pormieszana, | 
Te osobjuy — 05 Sz 
WALERY 

Tak gadaj... ' ” 

Ju tI A 

Niestety! drżę cała... 
Lękam się abym przez to... = * 


"W a LER vr. 
= Cożbyś stracić miała, 
Kiedy ja odtąd będę zatrudniał się tobą?., 
Ju Lya. (z nieśmiałością.) 
Te osoby.. = 
WALERY, (ziecierpliwie. ) 
Coż? powićdza.. 
3 Wali OWE 
Są jedną osoba... 
WALERY, > 
A ta osoba pewnie jest kochankiem pani? — 
TOTEI Ar. 
Przynajmniej się tym dzisiaj okazuje dla nićj, 
WALERY. 


Przebógi. j 
JvusaA [udając źał.] 
Ach!.. wszystkie zbrodnie na oczach mi stoją! 
Ja niegodna, przez płochość zdradzam panią moją! 
WALERY 
J on pewnie przebrany tn. 
JUL JA (uważając jego ubiór.) 

"A © Nie już, nieprzebrany, 
Właśnie przytomność pańska jest powodem zmiany. 
Jż tej chwili ubrał się podobnie do niego: - 

WaLERY. 


Już się więc i mnie nawet zuchwali niestrzegą 1. 
Góż dalej? tyś zmieszana ?., 
7 * 
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TJULIA. 
S ESAN 
wi A upo BA 
z =; * Powiadaj pręcej. _ 
r JULIA. -a 
Przez miłość boską już Pan niepytaj się więcej... 
WALERY. 
Dla czego? mów. „natychmiast, me teraz zostaje? 


JU Ad AWG) 2. SDĘT 
On jest... 
BASEJE ECE,0.57% L niecierpliwie. 
Gdzie ?.. : 
FU- LoS As 
Nie.. on... niejest... - serce mi się kraje, 
- WALERY. [ze słocią.]. 
Mówże!.. > ą 
JU ram 
Un jest z Jejmością,.; 
sa JW AE R Y. 
2 Gzy samż.. 
PU M 
Nie sam wcale, 
Bo Jejmość jest znim takźe... l i Fher? 
WALE RY (zzapałem.) 
O wściekły zapaleń 
Jakto i ty widziałaś dobrze tę poczwary UA 
JULIA. | 
Na własne oczy, nawet mimo okulary, 


WY SAFE ER | 
"Trudno już wątpić, dokończ przez litość... 
= JULIA. 
Ach Boże!.. 
WALERY. c E 
Niewidziałaś nic dalej... 


SJOLTJA. 
Tak jesli. 
WALERY. 
Czy być może ?... 


X 9 % 
Ktzik.. 


Trudno ce podobuego „ubaczyć na jawie. 

Naprzykład: On... s 
3 i 4 AE E 

Cóż tadly fre we 


PUETA.. 
-m5 *W złosci szalał prawie... 
w ALE R Y: 
A to z.jakiej przyczyny ? PĄ SOSY 
naa a FA. 
Miłosne narowy! 
Sądzi, że mu przeszkadza wspó łzalotnik MOWY — 


w ALERTY 
Ha! to mi ulgę ope — 
g uniesieniem. ) 
Ma go niezawodnie! 
Strooi jest, mścić się będzie i ukarze „zbrodnie. 


JAW ZUPA. 
Wstrzymaj Pan te zapędy, rzucasz na mnie trwogę; — 
AS dem uroczyście zaręczyć ci mogę: 
Jź gdym zważyła jego postępki i słowa, 
Zdaje mi się bydź trochę zapalona głowa!.. 
WALERY | ze złością, ] 
Wyraźnie głupiec. ! % 
J © LTA 
Jak 107.. Czy zaajomy Pana? 


WALERY. 
Jest to Pan rast. 


JULITA. 
Erast?,. 
„W a r ER X. 
Tak moją, kochana. 
Wierz mi... 
JULS A. 
Ja rozumiałam że ten człowiek młody.: 


WALERY. 
Wierz mćj przenikliwości, 


IE 


Jurj "> 
— Widzę jej dowody; 
Chcieć utaić się przed Panem byłaby rzecz próźna, 


p - WALERY (iryumfując.) $ 

Mniemali, że tak łatwo oszukać mnie można, 
JULIA. 

Oh! co wtym, to się tylko oszukali sami... 


„ WALERY. 
Zapewne mu na wierność przysięgła ze łzami, 
Które biednemu zmysły na chwile zamącą,.. 


- JE y A : 
Nie, owszem ona miała postać z niego drwiącą.. 
WALERY. (szydząc.) 
Ol. biedny!.. 33M 
JULA, 
Potóm anagla lękając sie zdrady, 
Przerywa dalszą mowę, lecz robi układy: 
Ze skoro noc ciemności rozpostrzę na ziemi, 
W ten czas się z sobą zejdą... 
WALERY. (na stronie. ) 
2r: „Będę ja ta z niemi, 
| aj l PL ddr Ma dl 
Ato. jak sądzą... | 
WALERY [niecierpliwie.] 
1ż dinas 
JULIA, 
Dla porozumienia... 


WAŁERY 

© niehat.., o Juljol... coż cie tak odmienia! 
Nocne schadzki... to hydne nierozsądku piętno... 

luLI mu 
Przezorność pańska niejest rzeczą obojętną... 

WALERY. (zmocą.) 

Nie, ja temu niewierzę! jeśli nadto płocha, 
Dadto niewdzięczna, że już więcej mnie niekocha, 
Jeśli inny Julją zajmuje w tej dobie; 
Mogła zapomnieć o mnie; lecz nigdy a sobie!... 
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JULTA. 
Ale też Pan jak widzę i słusznie się boję, 
Wzbyt złośliwym znaczeniu bierzesz słowa moje. 
Jam przez to nic zdrożnego wyrazić niechciała. 
Wiem nawet, że dziś moja pani rozkazała, 
Aby Pisarz od sądu: skoro postanowi...- »» 
WALERY. 
Co! rękę swoją oddać jednemu trzpiotowi? 
Wan ska ą 
Będziesz Pan mógł te wszystko widzieć osobiście. 
WALERY. [zwściełłością,] 
Dobrze! mam twoje słowo-- zdrajcy zginęliście! 


Pójdźwa: 06 + 


-r 


J GEJA 
u Boże! co za wzrok !.. 


jz WALERY. < 
Pójdź, niech w tej godzinie... 
JULA. 
Niepodobna! lękam się,- 'ego nieuczynię.- 
Ja mam być winną nieszczęść?.. Przebóg, aż drżę cała!.. 
b s WALERY. TR 
Jakże? więc odwołujesz, to coś powiedziała ? 

. JULIA. B: 
Bynajmniej ,— nadto jestem dziewczyna uczciwa, 
Która co raz wyrzecze, już nieodwoływa... 

Ale nienfam Panu, gnićw może cię zdradzić; 
Ziej przyczyny boję się tam go, zaprowadzić. 
Lecz jeżeli Pan zechcesz... przeznacz Złotołowa... 


„WALERY. 
0n?.. i : 
U LEISA 

Jest czlowiek rostropny, wiem jak się zachowa; 

A Pan mu pewnie ufasz; jeśli więc to zdanie, 

Do powziętych układów i chęci przystanie; 

Ja lubo przez to moją dobrą panią zdradzę, 
Złotołowa na miejsce schadzki zaprowadzę; 

Który doniesie Panu o zdarzeniu całćm.... 

WALERY. 
Więc mam pojśćw 


4 M X 


` ATE ST" 
Tak jest... 


W ALus Y 

17 Dobrze. * 
1 (me stronie. )*, Przecież ją złapałem... 
(FFybiega;= Julja patrzy zanim i śmieje sie) 


SCENA XL 


JULJA, [sama, śmiejąc się moeno.] 


Ho, ha, ha! otóż wyskok mądreści i cnoty, 

O mężczyzni! jakże z was słabe są istoty! 
Walery sam na siebie te zamachy knowa. 
Poszedł wsiąść znów czamarę swego Złolołowa. 
Służący moi, pełniąc rozkazy wydane, 

Uchodzą przed nim, by ma ułatwiać tę zmianę; 
Tak, że nawet cień ludzki riejesh ua zawadzie, 
Śmiesznej i ukarania godnej maskaradzie... 
Złośliwości płci mojej, ponoż mi wiej dobie, 
Ja dzisiaj chwałę moją zakładam na tobie! 
Lecz uienadtoż bieduego nej zemście poświęwę ? 
A gdy która znas padnie w zazdrosnika rge, ~ 
Maz cu Cokolwiek dla nij litości i względu? 
Często występkiem zowie najmniejszy cień bledu; 
Jemu widocznych zdrożci przyznać się niegodzi!,. 
Lecz widzę pan, komissarz znowu tu nadchodzi, 


SCENA XIV. | 
JULJA, WALERY w ubiorze Złołofowa. 


WALERY. (popedliwie. ) 
Pan mój w wiadomym tu maie przysłał do niej względzie. 


i J u L'a (predko.) 
Ach lea za radość!., właśrie szakałam cię wszędzie, 
A. byśmy się wspólnie jej darem cieszyli... i 
: NORW BONA 
Dobrze, dobrze, -- leca on mi oświadczył tej chwili, 
Opowiedziawszy całą przedmiotu osnowę, 
Ze na mnie Panna czekasz... 


JULIA. i 
Masz serce gotowe * 
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Z którem ci sama wrescie zachodze już drogę he 
J i 
Tak; dłażej twym powabom oprzeć się nicino®ęs. 
j l $i B 
Dusza Justyny tobą przejęta jest cała. 
B; ieta J 
Jużem nawet przed panią moją to wyznała > 
I 
Pocnwaln czasia nasze, == choo stwierdzić unowy, 
J dla tego przybędzie wnet pisarz sądowy... i 
50 pan yn l 
W An IBRY.*[niecierpliwie.] 
Poićm 0 tem; pomówmy ten Paz O Czóm MANÉR 
Najmocniej zaufany Wjép sercą nczyanén, »: 
Pau mój ważuej usługi od WPanny czekasz 
R MUR IA.” 
Bardzo dobrze, lecz nasza miłość się odwleka... 


- WAŁEK Y. 
Niema w tóm nie nagłego... 
JB ryt R. 
Sprawiedliwe uieba!... 
Niewdzęczniku z twej mowy sądzić by potczeba... 
WALERY: 
Zem gorliwy wpełuieniu woli mego pana, 


Ju rsa „(w rozpaczy) © 
O! zwdnicze nadzieje jestem oszukana... 
WALTER X. 
Lecz nie. i 
IU ETAN A, 
Ty mnie niekochasz... 
l WALERY. 
Owszem... 
JULIA, 
10 Ach!.. zginęłaną, 
W AL B.R W” (niecierpliwie. ) 
Tylkoż przewidzeniami głowy sobie mełam; 
Niech zginę... że cig kocham; © 50 7 
JULIJA. = 
„Pen gnićw... to spojrzenie! 
( Noc się robi. ) 


WALERY. 
Ależ kiedy ci mówię że cię kocham, cenię... 
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JULIA ( niecierpliwie.) 

Ty maie kochasz, © 7%, =o zi 
0 WALERY 


z rai Tak, tak, tak... jaż pravotań uazackaćy 
Śpiesziny przez miłość Boga.. » , | 
sap dzidka E R 


Tu nam trzeba czekać 
Jako najodladniejsze, to suiejsce wybrano, “> ~ 
NW szak wiesz... 
AS WALERY, 
Fak wiem... 
JULIA. 
Oboje niebawnie tu stange 
Już się noc robi... Tu cię wcale niepostrzegą... 
Zostań... lecz bądź rozstropnym... 
"WALERY. 
Niebój się niczego... 
J*G-1"FA (czule. )' 
Ja biegnę po pisarzu... bądź zdrów... 
WALERY. (oziębłe.) . 
=- Do widzenia... 
Ju L3 a [dając mu rękę.] 
A teraz, zakład twego szczęścia, przeznaczenia, 
Te rękę, co śmiertelnym przeszyła cię grotem, . 
Pocałuj niewdzięczniku... 
WALERY [z widocznym niesmakiem.] 
, No, no, potćm o tćm... 
JULIA. 
Pocałujże mnie zaraz... pocałujże mówię... 
Zresztą chciej być spokojnym luby Złotołowie.. 
Bądź zdrów. l x 
- ( Noc zupełna. ) 


( 99 2 
SCENA XV. 
| WALERY sam. 


(jo za przyjemne położenie moje... 
Otoż w miejscn obranym przez obłudną stoję, 
Gdzie chce dopełnić czarnej zdrady niegodziwaz 


[ tragicznie.] 
Oto chwila zemszczenia, odwagi mej wzywa!., 
[z postacią filozofa.) 


Ach! jak mi to wspomnienie iest dzisiaj niemiiem, 
Ze próżno całą moją młodość przetrawiłem 

Na naukach moralnych Seneki, Platona 1, 

Cóż mi dobrega niosą waszych dzieł nasiona ? 
Wszyscyście zapomnieli, że jeżali mieba 

Dla nadania sił duszy których jej potrzeba, 
Utworzyły nauki: czart piekła, niestety! 

Na zniszczenie ich skutków. utworzył kobiety !.. 

Ktoś idzie — lecz tak ciemno, że się w oczach dwol., 
Słuchajmy... PORE 


SCENA XVI. i Ostatnia. 


WALERY i JULIA [w tym samym ubiorze. ] 


JULIA ( naturalny m głosem do siebie samej, tak 


Żeby ją Valery słyszał.) 


Tak, ten jeden sposob mi przystoi... 
J każdy światły człowiek stwierdzi mój krok szczery: 
Jak smutny zapowiadał dla mnie los Walery! : 
Popędliwy, zazdrosny, mądrością się mami, 
Zatrałby moje szczęście swemi marzeniami, — 
Erast od tej słabości wolny, ułożony, 
Więcej uległy, dobry; zapewne z swej strony 
Milszćm daleko życie uczynić mi zdoła, 
On trzpiot umiarkowany, ja jestem wesoła... 


I . . ` 
WALERY [ za stronie niemogąc sie wstrzymać. | 
Ach!.. 


X a00 X 


) , FGa ną ( z cicha.) 
Tyżeś to Ivaścież.. "Zi 
WarERyY [na sironie. ] 
(007 Korzystajmy z błędu... 


(DuJulii odmieniając głos.) 
Tak, jas- re 


POLA. 


Cicho... widzę cię godnym mego wzgłędu... 


Daje ci reke maią.= Jednak wyznać muszę, 
Ze Walery zajmował całą moją daszę, 
Qa mi dał poznać miłość z którą go kochałam, 
Miiość którą jedynie ku tobie dziś pałam. — ` 
W niej uznaje zasadę prawdziwego szczęścia, 
Ona miala rękojmią być mego zamęścia. — > 
Lecz niestety... za coż lej przeciwny iskierge, 
Walery w urojeniach grążąc swoje serce, 
Zepsuł się... — ŻW Ta 
WALERY. 


x Prose Pani... 


JULIA. 


Pozwól niechaj mówię. 
Z powrotem swym okazał pomieszanie w głowie, 
Które ci go szkodliwym niezrobi juź więcej. 
gdzie tn tylko oto, by go pozbyć precej. 


~x 


Urnitam za reecz słnszną przyśpieszyć me kroki; = 


Eeke moją wraz z sercem oddać ci bez zwłoki, 
J nawego melżonka stawić Wxslerema... — 
Kontrakt zrobiony sprzyja Życzeniu naszema, 
Podpisz zaraz twe imie, ilé tam, wte pokoje; 


Znajdziesz świecę - masz kontrakti stwierdzenie moje.: 


WaLsRy (Diorqe papier, mówi na stronie, 


Ach. uiegodziwa!., mimo ciebie i twej woli. 
Lecz o nieba! czyż no to honor mi powoli? 
Łączyć się zta, co rekę obiecaną dła mnie 
Jonemu chee tej chwili oddać wiarołamnie?.. 
femną Góruinej, zemną postąpić tak zdroźnie ?.. 


tł iu O 


( ramyśla się.) 


fla! wten sposob przynajmniej zsobź ich porśżnię, 
Przez niego moja zeresta niechaj będzie syia... 


>+ |Oelodzi do pobocznega pokoji, ] 


Jvusa (patrząc przez otwór w” zamku.) 
Prawdziwie, mój kszyuek widzę nie picczyta, 
Podpisał dobrą wiarą; pszyjął bez odmiany. —. 
WALERY (wychodzi poważnie.) 

Oto przynoszę Pani kontakt podpiseny, 
Jena. [ odbiera pismo, chowa s predkościę, śmieje się 
mocno, udanym głosem Justyny. | 
Ia ha ha... przecież w koncu wychodzi na moje... 
W AALER Y i 
Co słyszę? czyjże to głos?.. 
JULIA, 
Ja to, ja tu stoję... 
Kochany Złotołowie, twa żonka Justyna! 
- WALERY. 
Moja žona?. 
JUEIA (z radością. ) 
Zmaj teraz co to jest dziewczyna, 
A. coż? albo niedobrze udałam głos pami” 
Figlarzu, niesądziłeś że tak będziesz tani... 
A ja cię tyle kocham?,, Lecz niespodziewanie, 
Zdapałam przecie szpaczka w moje panowanie! .. 
Stwierdziłeś mimo woli ślubne przedsięwzięcie. 
"W A LE R Y [prawie bez przytomności.) 
O mój Boże. 
E IULIA: 
, Pojdźże, pójdz wtwej Żonki obięcie: 
W ALŁBRY. [odpychając ją] 
Poczwaro!.. 
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JvuusIa (chce go uściskać.) 
„Jakże mnie twój glos przyjemny ludziki 
WALERY (woła mocno.) ` 
Hola, Jozef! Mikołaj... ży jest lam kto z ludzi?.. 
( Biegnie do gabinetu, wynosi podwójny lichta s ze 
~ świecą i stawia na stole. — W idok zupelny.) 
: - i ei uieus 
Dla czcgÓŹ?.» ; sj: 
WALERY. 
Czarownico!, zguba twa gutowa, 
Albo oddaj to pismo.. = ~ ; m. 
j eń JULIA 
"Boże... co za mowa! se 
WALERY. 


Oddaj, mowię Ci... z 
JUSTA A 


Jakto? jabym oddawała 
Pismo, w którym się mieści szczęście me i chwała! 
Kochany Złotołowie bylżebyś nieszezery?.. 


WALERY. (srzucając przebranie.) 
Nie masz go tutej wcale, ja jestem Walery... 
Jura. (udając hajwiększe zadziwienie.) 
Co widzę?.. Pan Walery? Coda niesłychanen. 
WALERY. 
On sam... 
Jvnsa [z śmieszną radością. ] 
Teraz prawdziwie szczęśliwą zostanę: 
W ALERY. 


Jakto? przy twoich marszczkach, brzydoto zuchwała, 
Ty byś z tego niegodnie korzystaś myslała? 


JuLsa (slale.) 
Stara panna z wszystkiego korzystać powinna. 


„RB. 


W ALERT 
Bezczelna 1... poz 
a JULIA (z tmiagiern, ) 
Proszę Pana, nie jestżem dość zwinna? | 
W tańcu przejdę Frncuzkę, a w śpiewania Włoszkę. 
No, no, no; racz Pan tylko wydąsać się troszkę, ` 
A wnet wabniejszą będę przed jego obliczem... ` 
| kaszle mocno. | se 
WALERY 
P.zepadnę ! 
JULIA 
Tego roczny mój kaszel jest alvacur 
Nie tyle mi dopicka... 
j WALERY 
Jakże io odmienięt.. 
[Rzuca się  rospaczy, na krzeszłu, odwracając się 
od Jubid, | ==: E pr 
JULIA. 
Prócz tego luby mężu: moje urodzenie, 
U datność , bo masz wiedzieć że gdy się. przybiorę, 
Samą Jalją wprawi mój widok w pokorę. 
Neprzykład: kiedy zdejmę ten puisaiop biały 
Pod którym najpiękniejsze wdzięki się chowały ; = 
| czyni to wszystko co mówi, | 
Ten ogromny zielony farlnch na sprężynie, 
W którym caia ozdoba postaci mej ginie; 
Je szerokie mankiety, gdy  wzgardzie poświęcę, 


Ze ci śmiały ukrywać śnieżne moje ręce; — 
Nareście ten dziwaczny kornet,.. okulary=,,. 
[ciska wszystko przy sobie. 


Co mi w twych oczach dają nazwisko poczwary; = 
Kto wie? czyby na ów czas twa złość choć uparta, 


(głosem naturalnym. ) 
Nieprzyznała Justynie, że Julii warta!... 
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WALERY. [ usży szawszy głos Julii obraca stę irzua 
ca sie du nog jej.] $ 
Ach! jestem głupcem... : 


Suri 


| Raczej kochankiem, z niechcenia 
Ukaranym, za | wszystkie swoje podejrzenia, A 


a" "WALERY. 4 
Ach! Julio możeszźe jeszcze mi daroważ.... 


EL 


JULIA, A 


Wstań: lecz nadal w twych iuyślach inny szyk sajrowadź 

Odtąd moim bądź mężcin;- (oddające mu układ Śliebruj ) 
Masz wszystke po sobie, 

Jedne tylko uwagę w tym układzie robie, 

Którą powinni przyjąć światli małżonkowiez 

Stare to, Ble bardzo szanowne przysłowie: 

„ Że nienfność w małżeństwie, jest grobem kochania, 

» Kto nikomu med niewart zaulania,=;, * 


Kox NIECG, 


ek 


~a 
aR 
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STRUMYK. 
(PowiEść. 
W skalę atodzoty 
Rzut czystej wody; 
Tysiącem kwiatów pieszczony; 
Zyć zaczyna wśtód pogody: = 
Niezmącą go Wichrów razy, 
Deszcz nieskłówi nowe tonie; 
Gdyż je zewsząd silne glaży 
Pilnie strzegą w każdej stronie; 
Zbiera się W subie powoli, 
Go raz się mocniejszym staje; 
J zswojej doli 
Cieszyć się zdaję: = 
Lecz wkrótce zebrane wody, 
Spadkiem ogromnym ciągnięte, 
Rzucają kolebkę świętę, 
W którćj nieczuły przygody: — 
Biegnie strumyk w przestrzeń świata; 
Sam sobie drogę toruję, — 
Tu z brzegu zlata; 
Tam się po dolinie snuje; 
Lub puszczając się po łące, 
Bieg łamie w zwrotów tysiące; 
Mruczy, srebrne nurty Świeci. «x 
Ach, czemuż tak szybko leci! 
Wśród łąk, gajów, pięknej niwy 
Tak spokojny; tak szężęśliwy, 


7 
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Dla ezegoż wolniej nie l pffnid? igle 
Wszak niewróci gdy raz minie: — 
Lecz niebaczny w swoim pędzie, 
Zarówno Aszydzie, 
Ledwie brzeg zrosi, 
W dalszą się stronę unosi. — 
Częstokroć niewdzięczne kraje, 
Których skrapia grant gorący; 
Którćm, chłodząc życie daie, , 
Zamącą bieg jego śklniący. = 
Odtąd ów strumyk swobodny 
Postać swą mieni, 
Dawniej łagodny, 
Teraz szumiąc fale pieni. = 
Nieraz gdy widzi przeszkody, 
J znjdzie je nad swe siły, 
Niewstrzymuje słabe wody; 
By przemocą je zwalily: 
=Nieczeki, — 
W sobie się męci,... 
W stronę pęd kręci, 
J wolnym dalej ucieka. — 


Wzburzone bałwany toczy , 
Przez pola kwiaty i głogi; 
Niegdyś mile bawił oczy; 
Teraz wszędzie dziki, srogi. — 

«Jm więcej swą czystość traci; 
Tem więcej szumi, 
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J brud swoj w piany postaci 
Ukryć rozumi. == 
Nareście moeuo wezbrany, 
Gdy wokiopnym brzegu stanie, 
Gdzie czarne morza bałwany, 
Kryją wieczyste otchłanie; 
Czyścić się zaczyna wsobie. 
© l o Przy grobie, 
Zycie i widziane kraje 
Snem wszystko być mu się zdaje. 
** * Postrzega błędy, 
Widzi którędy 
Do swobody ślad był prawy; 
Zwrócić chciałby swoje spławy, 
Lecz w tey godzinie ^ 
Jnna jaż nim siła włada, 
- Wraz znim pędzi, w morza spada, 
Huczy i ginie. — 
Bieg jego krętny 
Czysty ze źrodła, nie długi, 
Ciągle zaś mętny 
Minął jak jeden tak drugi, — 
Ach czemuż poki był mały, 
W morze nieprzebiegł ze skały! 
Miałby z świata zniknąć skrycie; 
Choć krótkie lecz czyste życie. 
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MODNE AUTORKI, 
RĘKOPISM NADESŁANY, 


Wprowadzenia płci piękaej znaczniejszych do- 
mów polskich i w instytutach naukowych, w tym çe- 
la utworzonych ; największą, zasadą wychowania: jest 
giantowne posiadanie « języka francuzkiego , . którego 
nabycie częstokroć ze szkodą ojczystej mowy nastę- 
puje. D Nasze młode panienki, od kolebki poznając za- 
raz ten język >» prosto postępuią da literatury fran- 
cuzkiej, ą w kolei bywają obeznane tak w ogólności , 
jak i w. szczegółach, prawie ze wszystkiemi nauka- 
mi. Posiadanie zaś muzyki, języków angielskiego, 
włoskiego, nauki malarstwa, i tańców; stanowią ca- 
ły ogrom wysokich umicjętności młodej Damy, Ta- 
kimi to przy miotami obdarzone wychodząc ma świau 
odrazu one spostrzegają ów mały niedostatek w swoiej 
edukacyi, se jakim jest nieumiejętność ojczystego języ- 
ka, bez którego na nieszczeście nie możną się rozu- 
mieć z mniejszą zwykle liczbą słażących Polaków, 
przy otoczenia się cudzoziemców zgrają, i z ty- 
mi rodakami, którzy ie należą do tak zwanego do- 
brego tonu. — Chcąc wiec zaradzić tej niedogodności, 
kapują grammatyke Kopczyńskiego, (wydaną w War- 
szawie dla Francnzów i innych cudzoziemców ) i za- 
czynając przykładać się do jej poznania, nie bez gło- 
śnych i garszących narzekań: na barbarzyńskie i tru- 
dnę przypadkowanie , czasowamnie; wielość odmienia- 


jących się zaimków i, t.d; słowem: przeistoczoną bę- 


SR X Ę 


dąc w cudzoziemkę, wada podebna Polka własną 
MOWĘ Za ciężkie dla siebie jarzmo i ubolewa że dlą 
jej nabycia tyle trudów i mozołu potroha: — 


Gdy już cokolwiek uczynią w tym postępu i choć 

w | części zapoznają się Z literaturą ojczysią, sa RÓW 
vaas 4 angkla sobie kiraia pieszczonym SOS» 
re, aja a niej rozprawiają, — ioei 
znacznie uderzającą tym sposobem: różnicę od swoich 
współziomków, w sposobie rodowitego tłumaczenia 
SIĘ ; — natychmiast korzystają ztej przyjemnej zre- 
czności , aby wywyższyć się nad innych i umieć mó- 
wić z francuzka po polsku, —— Nie tylko wiec že się 
„nie kwapią do d; alszej w nim doskonałości, ale nawet 
gotoweby wstecz cofnąć ir szeznple nabyte wia- 
domości języka i wymowy polskiej. — Zeby zaś z te= 
go względu tepiej dać się poznać świata i jak wiele 
swoją głęhoką naul.ą czynią honora dla rodaków „— 
układają . zamiar : napisania jakiego KETARA i 
czułego dziela „ina się rozumieć po francuzku, — nie- 
zapominając nauczyć w przedmowie swoich Czytelni- 

“kòw: „ że autorka Jest rodowitą Polką i dla tesa 
tylko raczy pisać po francuzku , aby pokazać zdaj 
wionemu światu, jak wiele swoją głęboką nauką caya 
ni honoru swym rodakom... Niezaniechn takže oświecić 
czytelników, że będąc oswojoną `z najlerszemi 


, 


"aufo= 
rami francuzkiemi od dzieciństwa, nabyłą większej 
| łatwości tlumaczenia się ich boskim dyalektem, a 0 


raz Że ich styl jest prawdziwie roinansowy, przetą 
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ggoday z wielkim zamiarem wypracowanego dziełas=— 
nakoniec, że najsławniejsze autorki lubo i x innych 
naredów, zawsze po francnzku płody swojego jeniusku 
ogłaszały: = z resztą, (mówią) zastrzega się: Że można 
będzie AR najlepszych autor ów polskich, dla 
Pienmiearych po fr imcuzku to dzieło pr zetłuniaczyć, 
byle? by wibo zachował bez Żadnego nadwereżenia ię 
o PEEV AE T subtelność wyrazów, jakie w nieporó- 
wnanej rane uz zysnie, światła autorka z chwałą swWó- 


jego reka tak obficie utworzyia.,. -= 


Cieszcie s się Ro odacy!.. wkrótce njrzycie nowe jenin- 
sze górno HCZO nych Polek, które „bujając po dziełach . 
fraucnakich, - czynić będą nader chlubny . zaszczyt 
keajowema gustowi i oświacie... Wszakże one już 
maig dabry w tym zawodzie początek, nieodstręczając 
„st; bynajmniej surową i niejx ochlebną krytyką, jaką 
niedawno w pismach publicznych paryzkich , o no» 
vóćm ajele wydanćm przez Polkę, niegrzeczni nad- 
se: wajjscy litera umieścili, bez względu nawet na 
weno nszanowanie dla płci pięknej, dobremu ich 
gustowi i nieporównanej mądrości przynależne; nie- 
tre cżą się naszesawantki zdaniem surowych mędrków; 
ho włesne przekonanie i opieka debrego tony, są 


najbezpieczniejszą tych wielkich zamiarów rękojmią... 


Z tém wszystkićm Rou(seaw, ten wierny wielbiciel 
pri nicknej, powiada: „ U:zona kob'óta bywa pospcli- 
» ©? ciężką karą dla swego męża, dzieci , służących, 
„2 nawet idla cantero świata, = La Brnyere zaś, 


„kalnie przyrównywakobićtę uczoną do pięknej broni 
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„łeżonej w pebi, która pomimo swojej warrości; 
nie jesl użyteczną ani dB wojny, an do myślistwa, — 
Powyższe jednak zdania, niepotrafią się oprz.ć E 
nej potrzebie edukacji i dobre go v gehowania pie 
pięknej. - « Nie idzie bowiem oto, ażeby jim we prze 
czyć przyzwoitego uabycis użytecznych wi iadomo ości ; 
owssem jest istotną potrzchą: aby do przjaniotów 
dobrej matki, żony, przyjaciółki, posiadały i te wia- 
sności, które oprocz innych pożytków, uspossbiają ko 
biety do stania się prawdziwą rozkoszą społeczeństwa 
ludzkiego, nieprzesiając bydź najświcunejszą jcgo 0= 
zdobą. = akeceź zbyteczna , przesadzona, modne sz 
kacya , nietylko że nie pociąga za šob 3 Oczckiwi= 
nych korzyści, ale przeciwnie przeć mot miłości 
własnej, omamionej Że tak powiedzieć trzeba tą urojo= 
ną uczouością, robi wieczne nicegudy w maiżeńm 
stwach, odstręcza od miłości ku dzieciom, i oraz 
wkłada nieznośne jarzmo na wesołe towarzystwa 
ludzkie, które przy wrodzonej czystej prostocie i o- 
twartości, mogąc bydź najszczęśliwszemi ; maszą cier- 
pliwie słuchać usypiających rozpraw nuduej sawant- 
ki, nierozumiejącej częstokroć samej siebie 1........ = 
Nakoniec ów ton wyszukanei i modnej edukacyi, przy- 
czynia się do upadku narodowości, która bez dziel- 
nej i wytrwałej pomocy, nigdy wzniesioną nie bę- 
dzie, do właściwego stopnia. =e 


Cyceron chwaląc pewnego mowcę rzymskiego , ze 
względu dobitnego i płynnego tłómaczenia się, czyńi 
tę uwagę: „ Ze on jest winien wydoskonalenie swej 
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wymowy, domowemu ustroniu, gdzie na łonie rodzie 
ną, umiał wyksstaicić tem język: który przy dwor- 
szczysnie i zwikianćm prawnictwie, sblżał się do 
upadku =— „ Kzeczywiście kobiety, mają dar wrodzo= 
pc] jatwości, przejęcia się najczystszym duchem języ- 
ka, zatrzytnując u siebie najwłaściwsze wyrażenia, 
przy częsiem doświadczeniu: bo zawsze będąc swoną 
bardzie; mowiącą w towarzystwach, nabywają płyn= 
nego I dobrego sposobu wysłowienia: ztąd proslo wno- 
sié wypsda: Że one powieny bydź wzorowemi tam, 
gdzie idzie o żywe odmałowznie namiętności, lub u- 
św ierzcnie surowej krytyki; powinny celować w cpo= 
wiadanisch i powieściach,- gdzie Żywa wyobraźnia 
z trafnem połączeniem aliegoryi, stanowi istotną imo- 
vy wariość.-- Mobiety łącząc do tego świętą skro: 
rność, najwięcej mogłyby mieć zręczności, aby przez 
zamiłowawvie mowy ojczystej, zachowały ją w swojej 
w iosności, prawdziwie nieskażytclną — l 


Dla czegóż my sami Polacy, niemożemy schie o- 
biecywać bezwyłącznej od naszych rodaczek w tóm po- 
mocy? że wówczas: kiedy jedni poznają całą wartość 
i potrzebę dźwignienia , narodowego języka;: pewna 
liczba osób zakochana w endzożiemczyznie, szuka ulo- 
tuej i czczej siawy, chełpienia się z wiadomości w cu- 
Czym języku nabytych? Właśnie jakby na obydne u= 
pckorzenie się przed obcymi; którzy jak doświad 
czenie nauczyło, niezawsze naszą gorliwość odplacali 
s zajemhością. — Owszem sami się zdają | i sprawitdli- 
wie] naigrawać z lekkomyśluej próżności jaką modna 
autoronumia francuska, od niedawnego czasu nas zaj- 
Miijesemo""""" pne LEK i aii ad iia 


„ deżeli bowiem chcemy zrobić usługę innym naro- 
Alo udzielając im płodów uaszych w literaturze; czy 
liz niebyłoby właściwiej, pisać jezykiem swych przod- 
ków, a dopiero, skoro szd powszechnej opinii, odda 
sprawiediiwość wartości dzieła: w ówczas oddawszy je 
ulubionym fracków jezykiem, możemy bydź pewni: 
Że uieubliżając najświętszym cbowiązkom winnym 5Wwo= 
jej OjJcwyzbie, zasługi nasze i przez obcych uwieńczę= 
MNE ZOSLANĄ, «= R. 
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ZALETY ZIEMI POLSKIEJ. 


Wyels 2, %FKNEGO ZIEMIANSTWA, NA Pusina 

DZENIO DUWARZYSTWA PRZYJACIOL NAUK WAR- 

SŁAWSKIEGO, NA DNIU 25. |LISTOFADA 1819. ROKU 
t-g 
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» 
PRZEZ 


KAJETANA KOZMIANA RADZCĘ STANU. 


Nie winuj pray rodzenia skargami zuchwale, 

Zés mniej łagodne Niebo otrzymał w podziale; 

Że kiedy kwiaty barwią Erydanu brzegi , 

Twą Wisłę łód krępuje, pola bielą śniegi; 

Nie skrzywdziła cię losu równoważna władza, 

W czem ei Niebo ujęło, Ziemia ci nagradza. 

Jeźli drogich bałsamów twe drzewa nieronią, 

Ni cytrynowe gaje tchną przyjemną wonią, | = 

Za to Krępak niehuczy w pieczarach podziemnych,: 
I nie odbiera słońca kłębem dymow ciemnych; 
Nie miota z czarnej paszczy wrzących nurtow w łonie, 
J pożerczy flegeton twych posad niechlonie. 

Acii! kiedy w jednej chwili, wtej walce żywiołow, 
Legla sławna Pompeja pod górą popiołow, 

Gdy wswząśnione w posadzie Lizbony budowy 

Na struchłałych mieszkanców waliły się głowy, 
Gdy chwiejąc się uczuła Messyna przelękła, 

Ze stoi na odchłaniach ryczącego piekła, 

A w jej murach zawywszy przerażliwym głosem 


Sirach z obłąkanćm okiem, najeżonym włosem, 
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Unosi na przestrzenie lud na poi umorty, 

Aby go w rozpadlinach przepaście pożarły, 
Jakżebyś w tedy w Niebo wznosił modły godne 

Za twe skromne ustronie i powietrze chłodne? 
Spoglądaj więc ciekawie ale bez zawiści 

Na te zdradliwe innych Narodów. korzy ysci, 

J wysiępną tesknota, inb płochą oliitową, 

Liczby wad własnych, winą niepowiększaj nową. 
Na jednym tylko skarbie Ziemi twojej zbywa, 

Niech cie do niego zazdrość zapali szczęśliwa, 
Dieszukaj go dalekó, jest on w twojej dloni: 

Cbcesz wyrównać sąsiadom? tak pracej jak oni. 
Odpłacą się pługowi bujnorodne łany, 

W stang jak z kruszcu bite złotych kloshw ściany. 
Czyli cię kraj przywabi tak Cererze luby 

Na który Wisła z Sanem w wieczne weszła ślaby, 

J tam powolny zagon przez twoją prawicę, 

Wisłę zamieni w Paktol' a rolę w Keemnicę; 

Ale któraż żyznością zmierzyć się ośmicii, 

% tą którą bystry Tyras z Borystcacm dzieli, 

Dla których bogactw, wdzięków. i czarownych wzorów 
Nieznajdzie. wieszcz wyrazów, pi malarz kolorów, 

J chcąc młodzieńcze świata wystawić powaby, 

W zmyśieniach złotych wieków widzi obraz słaby? 
Jej hojność, twe nadzieje i żądze prześcignie, 

Sio rzek na byswych nartach płodów jej niedźwignie; 
Nicch' nowy Argos morzem od lądu odcięty 
Napasinemi świat cały oblega okręty; 

Niech z jednych zdarte lupy na drugich narzuca 


J wiasacm złctem łudów ich pokój zakłuca, 


X u5 X 

Niech kosztem krwi mnrzynów wyłącznie posiędzie, 
J ten cel tylu zbrodni, i zbrodni narzedzie, 
Niech tam, gdzie się _wyrzekłszy prostych cnot oblicza 
Lud zepsuty Cerere skromną wydziedzicza, i 

Nad knnsztownym warsztatem chciwy przemysł ślęczy, 
J szaty przezroczyste tka z przędzy pwięczy; 2 
Ty porz ziemię lemieszem, ty ron na nią uojo, 
To twój kunszt, to twój warsztat, to kopalnie twoje. 
Z niej twoja chluba, sośnie « niej hojna odplata, 
Czém był Egipt dla Rzymu, zrob ją tém dla świata 
Gdy twym polom rok Żyzny plonów nieuskąpi, 
Za nie i ląd i morze swych bogactw odstąpi. 
Te dłuta i te pędzle których urok sprawia, 
Ze twardy marmur Żyje i płótno przemawia, 
Wypadną z ręki mistrza gdy braknie na chlebie, 
Gioday z pokorą przyjdzie żebrać go u cichie, 
Bo w twym kraju są zródła, w twym ręku sposoby, 
Przez które świat płodnieje w życie i ozdoby, 
Tak wierny przeznaczeniu póki ziemię orzesz, 
Spokojnyś o potrzeby a przepych mieć możesz. 
Nikt ci ich niezaprzeczy, bo ku ich obronie 
Ta ziemia co je rodzi, ma żelazo w lonie. 
A w pośrod twardej pracy ukrzepione męże, 

Tak są sławne jej plony , jak sławne oręże. 
Nie same ich obecne wieki głoszą chwalę, 
Znały ich skrzepłe Cymbry, Maury ogorzałe, 
Stolice ludów z obu Europy końców, 
Znały ich jak zwycięzców, znały jak obrońehw. 
Jej bronił, w. niej spoczywa pod twardemi glazy, 
Qw szlachetny wzór wodzów i rycerz Dez skazy. 
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Go wiedział kiedy walczyc, kiedy umrzec trzena, 
J honor Wap ódrodaków uniosł z sobą w nieba. 
Na niej powstał Dyktator w wieśniaczej siermiędze, 
Groźny rolniczą kosą sąsiadów poiędze;  ™ TEN 
Waleczny jak Scypio, jak Kuryjusz skromny, 
Dzielny w polu, zmiennemi losami nieżłonny s. 
Cna wydała męża to w pogromu chwilę, 

Sam jeden nienlękły stał na jej mogile, 

Przyszłe uadzieje ziomków, wzorem Eneas/a 

Za nurty Tybru przeniósł ua ostrzu pałasza; 

A w przerwie dziejów Polski staczając bój kiwawy, 
Spiął je świetnóm ogniwem pogrobowej sław y- 

Jak drzewo w mine gruntów z któ ych ciągnie suki, 
Loh więdnie, Inb wiezchołkiem dąży pod obłoki; 
Tsk do skłonności Indów, żądz i ohvczajów, 
Wpływać musi koniecznie położenie krajów. 

Ci rznceni pod słońca promienie gorące 

Wzieli żywe dowcipy i nczucia erzące, 

Ci nad którerai mgliste obłoki zawisły 

Łączą do serc oziemhłych posępne umysły ; 

Tobie dały Sarmato, te pola rozległe: 

Obyczaje gościnne, dusze niepodległe, 

J ten wstręt od niewoli, przez który od wieków 
Przypominałeś światn i Rzymian i Greków. 

Opiekuj się więc pługiem, z którego szcezodroty , 
Płyną twoje dostatki a krzewią sie cnoty: 
Flugiem,” za którym jeszcze niech się wyznać godzi, 
Dawna wiara i skromnóść przodków tudzież chodzi. 


Po tyla świcinych darach i tén nicomyli, 
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Będzie dla olski August, znajdzie się Wirgili 


berraas 1 TSS r wim ar av = 


Co amnuti, a Za nim pes tórzą zagrody : 
Bóg nam, „ Bóg Melibeju, srządził te swobody, — 


PODRÓŻE FILOŻ ZOWICZNE, 


ży Boh 


HRABIEGO UAXAKNSCIERNA 


Heureux celur, qui pour devenir sage, 
Du malheur sutr ttl, fait sost apprentisage. 
R O a a e a Do 


Nader ciekawe i dowcipne wyimki, s dawnego daiela 
Hrabi Oxertierna pod napisem: Pe usees de Mr Le 
Comte Oxen nstirn, opisujące podróż jego: po Polsce, | 
Ftotiandyi , francyi i Hiszpanii , które nam jeden z 
milosników liter A wypisane nadeslai; umieszamy 
dosłownie. 

$. 1. POLSKA. Za bytności mej w Polsce, wielki 
Sobieski , dzierżył tron; — czlowiek najpiękniejszy z 
ludzi swego narodu; — najnprzejmiejszy monarcha ku 
poddanym i cudzoziemcom, ze wszystkich panów en= 
ropejskich.— Oswobodzenie Wiednia, które mu przye 
niosło chwalebny tytuł Protektora C(hrześcijanstwa , 
imie jego, uczyni drogićń dla potomności. — Ryt 
on dla mnie nader łaskawy i naród mój wspominał z 
wielkim szacunkiem; niezapomntę nigdy tych wzglę- 
dów jakich od niego doznawałem — Miałem ścisłą za 
Żyłość z xięciem Lubomirskim, wielkim marszaikiem 


koronnym. Jest to mąż nadzwyczajnych zalet, choa 
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ciaż nienajkorzystniejszej postaci: lecz mógłby o sce 

bie slusznie wyrzec: „ “Si mihi difficilis formun 
natura negavit, ingenio formae ‘damna "repe:xlo 
LEO. „y= Jego bracia i xiąże Czartoryski, z całą ro- 

dzing, a mianowicie z małżonką” swoją z Morszty- 
nów, ozdobą płci pieknej w Połsce; zaszczycali mnie 
tak. dalece przyjaźnią, że  śmiele powiedzieć 

mogę: iż pomiędzy obywatelami tego królestwa, znaj- 

duje się owa gościnność i uprzejmość światowa, któ- 
ra pod ów czas Warszawę stawiała w rzędzie najprzy= 

Jeramiejszych miast Buropy. © ` 3 — ! 


o $, H. HotraNpyA. Mowią że Hollandya jest kra- 
jem, w którym cztery Żywioły niemają żadnej warlo- 
ści, a w którym diabeł złoty, uwieńczony tytuniem, 
siedzi na tronie z serów, W rzeczy samej jest to krai- 
na, gdzie sztuka walezy o pierwszeństwo z naturą, 
gdzie przemysł stanowi kwitnienie państwa, gdzie 
prostota wyrażeń zastępuje miejsce wymowy, i gdzie 
kobiety są paniami a panowie niewolnikami; gdzie 
domy przez ustawiczne mycie zdają się bydź gąbine- 
tami lalek. a zbytek ochędóstwa jest źrodłem nic- 
wygody. Z tém wszystkićm te ludy gromadzą z czte- 
Tech części świata wszystko to, co reszta ziemi posia- 
da najpiękniejszego, najrzadszego , najkosztowniejsze» 
go; u nich ta reszta Europy szuka tego, na czóm jej 
zbywa. 


$. BI. FRaNCYA. Otóż jestem w krainie, gdzie 
mają stolicę Musy, — zamieszkanie nanki, — Mars 
szkolę, — relixia świełność; kędy cywilizacya zdaje 
się bydź wrodzoną, — uczciwość kwitnie, — spra- 
wiedłiwość działa, łaskawość błyszczy; w krainie na 
kiórą hojna natara rozlała wszystkie dary, a lud wy- 
nurza jej wdzięczność swoją, starannością i pracą, — 
Ta to szczęśliwa kraina, jest ojczyzną cudzoziemców, 
ucieczką nieszczęśliwych. — ludzie w niej, u- 
„wieją, równie dobrze myśleć i mówić jak działać; ko- 
bicty są rozmowne, bawiące i lubią do natłoku prze- 
chadzki. Dobre wino nadeje śpiewność biesiadom i 
towarzyszy dowcipnym ucinvkom; stałość nienależy do 
mody bo sama moda jest niestałą, Nakoniec stawam we 
Francji, najpiękniejszem królestwie Europy- Mając lat 
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eśmnaście, pierwszy raz do niej przybysem. ' Paryż 
wydał mi się wtedy bydź, rajem; = w dwudziestym pił- 
tym roka przybyłem tam powtórnie, Paryż był mi 

przyjemuyra; — w trzydziestym, odbyłem trzecią po- 
dróż, Paryż wydał mi się bydź znośny:'n; — nakoniec 
w czterdziestym ósmym po czwariy raz przybywam i 
w Paryżu czuję się bydź niespożojnym, tak dalece 
iż mniemam: Że gdybym tu jeszcze za dziesięć lot 
powrócii, Paryż byłby dla maio niczaośnym. Zdaje 
się że w miarę dojrzewania cziowieka, to nicporówna- 

ne miasto traci swoje powaby , iż podobne /orłusie, 

młodość tylko nznaje godną swoich rozkoszy. Utru- 

dzający ruch świata, ustawiczny turgot powozów , 
chód nieustanny w te i ową stronę dążących , łoskot 
brzęczący tylu rozlicznych rzemieślników, uiezgadza- 
ją się wcale z tą spokojnością, jakiej szuka człowiek 
dokończony. Rzeczywiście wszystkie roskosze świata 
zdają mi się odrażającemi tej chwili. Niewiem, czę toj 
pochodzi z zbytecznego ich używania czy w młodości, 
z zepsutego gusta w późniejszym wieku, Mam się a= 
toli za szczęśliwego, Że w miarę jak uciechy usuwają 
się odemnie, coraz muic) mam dla nich szacunka. 

Samotność teraz, daleko mi jest przyjemniejszą uad 
operę; — obiad skromny w zaciszu, nad świetne bie 
siady Paryża; - człowiek w pewnym wieku, pełen nau- 
ki i zdan zdrowych, przyjemniej muie zachwyca, niż 
pięciadziesiąt dworaków wersalszich lub gładyszów 
Paryża, z całą ich gaskonadą i żarcikami. Nakoniec: 
tempora mutuntur , et nos mutamur in illis. 


§. VL Hiszpania. Rzadko mi się widziéć zdarzyło 
dwóch Hiszpanów razem z sobą idących. - Zdaje się 
Że Hiszpan lubi nadewszystko samnotnosć i słusznie. 
Gzłowiek samotuy myśli i zyje lepiej, ma więcej ży- 
cia, Żyje podwójnie. Człowick w towarzystwie jest 
winóm nadpleśniałćm, w samotności czystem, (*) 

WALKA Byków. Gdybym żył 1000 lat i codzien- 
nie rozmyślał, nigdybym niezdołał pojąć: co może 
bydź powabuego i wspaniaicgo w tej odraźliwej 


(*) Co kto lubi. 
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walce, Wszystko iam jest obnrzające. Zapaśnicy wzbu- 
dzają odrazę, biedne zwierzęta polilowauie,—  Gzlo- 
wick musi mieć serce z kamienia, jeżeli ocza” jego 
niezwiiżą łzy, widząc dwunastu lub p ętnastu mor- 
derców , zabujających z zimną krwią bydle, przba- 
wione środków skutecznej obrony, a nawel widzenia 
teo Kto mu ciosy zadaje,: Co zas najbardziej dopet 
nia dzikosci tych nierównych zapasów, lo są te sro- 
gie uiticstenia 1 Okrzyki radosne,” niezmieroych ila- 
mów ludu, — oklaski dwudziestu tysiącznych rak, 
tnpania nóg, w chwit:*w której byk rawony śmier- 
talum wyziewający jad wsciekłości, chwieje się, pa- 
da, wydaje ostatni dech, zrywa się raz jeszcze, zuo- 
wu tpada, kurczy się, drga, broczy krwią: a dzieci 
pojglue zawsze, spór wiodą pomiędzy sobą o dobicie 
już bezsiinego zwierza. — Kobiety, które przestrasza 
lisci szelest, kobicty które mdieją od woni kwiatów, 
wydają krzyk na widok błyskawicy ; obecne tym za- 
pasom. wiepiając wzrok na zwierza, w tym gdy nal- 
mocniej cierpi, we krwi sie tarza, kona u ich DOBE 
zdają się liczyć jego rny, jego jęki, krople krwi, i 
Ż-iować kiedy już dogorewa, ze jeszcze uiedrga i nic- 
cierpi! -...— Otóż to są waihi o których tyle mò- 
wię, walki którym wielu p pieżów i królów chcieli 
pojozyć kouiecć, lece zawsze bezsk tecznie; zaws/e 
się lud oburzał, grozd, że CZĘSŁO dla uglaskania gQ, 
potrzeba było kilkadziesiąt tych biednyeh 4wierząt po- 
święcić Śmierci. — 

SARAGOSsA. Po wielkiej liczbie zaprzęgów, mnóstwie 
lokajów, piezmierucej liczbie E bv: ków których lu siĘ 
petso uwija, należałoby wnosić: Ż edna połowa miasta 
osiada wszystko, druga aic Katalog książek po= 
zwolonych, jest tak ograniczony przes Jnkwizytorów, 
Że po księgaraiacii zaledwie Katcudarze się jslączą, — 

(Us fee oyt czyniony w wieku u7stym « prze 
Hrabiczo Oxenstierna. ) 
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Rzecz NADESŁANA. 
i =, zka ewro v 
w Parturiunt montes.... 


za n M PRZEZE 


Pismo, tak nazwane, miesięczne poznańskie, które 


nam po ośminastomiesięcznem Życiu „ jako swój po- 
grobowy upominek zostawiła Mrówka tamtejsza 5'0- 
bejmuje w jednym zuddziałów, bandon poważny arty= 
kuł, do sejmu rzeczypospolitej literackiej podany, pod 
nazwiskieln: „ © beziinicuuych recenżyach, jako nic= 
słorności nasz wiek hańbiącej. „= Artykuł ten, po- 
czuwających się sumiennie do tego grzechu, taką nas 
trwogą przeraził. że z początku nieśmieliśmy go pr ze- 
czytać, aby za każdym peryodem nieupiec raka i nie- 
sprawdzić na sobie owej starodawnej przymówki: 

„ uderz wstół, to się nożycę odezwą „: — Z tym 
wszystkim ciekawość, ta przewodniczka słabości lu= 
dzkich, którąby można przypiąć jako najstosowniej- 
sze godło do powyższej uwagi o bezimiennych recen= 

zentach, przeimogła, i razem ośmieliła do odpowiedzi 

mówiącej za drugą stroną: do czego właśnie upowa= 
źnia nas sam autor, niemniej dawnem, lecz szano= 

wnóm  przysłowiem: ,, audeatur et altera pars. s, — 
Czytelnicy bezstronni, jeżeli nie wielki pożytek, ta 
przynajmniej zabawę znajdą w tym sporze, który as 

toli kto wie, na co się przyda i komu. ? 
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PYTANIA., 

A. Autor obecnych u- 
wag, przekonał się nieraz, 
Że ten tajemny. sąd nie- 
kió.jch uczonych na in- 
nych uczonych, i dzieła 
ich rozumu; jest naduży- 
ciem, które się niczém u- 
sprawiedliwić niedaje, a 


które, dla zaszczyta wie- 


ku naszegv, ałbo przez do 
wolne zgodzenie się na> 
szych nezonych,. albo, gdy 
podobne nieprędko dziać 
sięzwykły,- przez zwierz- 
chność i prawo zakazane 


Erze 


bydź powinno; do taego 


jak się zdaje rzecz jest 


bardzo uwłaściwicna, 


B. Tajemne: towarzy”. 


stwa, które tym lub owym 
sposobem, dla dobra kra- 
ju, mieszkańców, a nawet 
najświętszych 
człowieczeństwa są niebez- 


zamiarów 


pieczne, słusznie w Żadnóm 
„państwie  cierpiane bydź 
niepowinny. Do tych bez- 
wątpienia należą teraz kry- 


| 
| 


tyczne pisma: uczonych, o 


-„ODROWIĘDŹŁ. 


A. Co sa 'niesforność 
nasz wiek hańbięca! imy 
także wołamy, chcieć na 
literaturę wkładać mono- 
pol? Możnaż nazywać ta- 
jemnym’ sedem recenzyą 
bez. imiennego podpisu , 
skoro jest ogłoszona w pi- 
smach publicznych? Nie- 
byłożby to monopolem ,nie- 
wydać jej dla tego na 
świat , że nie jest podpi- 
sang? Czyliż to Pio da 
potrzebuje tych formal- 
ności? albo czy: błędny sąd 
orzeczy, utrzyma się pod- 
pisem? Czyliź te same te 
wagi autora, które nam, 
ż = przeprosceniem , `. tak 
sprzeczne się SCE RK Zye 
skataby co na podpisaniu 
Jego nazwiska? ; 


'B. Skądże alifor od bezż 
iniennyeh * recensyi , za- 
zedł aż do tajemnych 
tuwarzystw? na których 
zakaz bardzo się chętnie. 
zgadzamy, lecz przytacze” 
nie ich w tem miejscu, u- 
ważamy za nowe koto do. 
woóska, które tylko P, 
Szternowi potrzebne by- 
ło. Pytamy się bowiem 
Autora bez uniennego tych 
uwag, co rozumie przez 
dzieto, a przez pisarza?= 
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ile sobie bezimienny ù- 
rząd sędziego przywła- 
szczają i ejako tajemuc 

sądy w wieku naszym sta- 
nowią, co każdego prawe- 
go człowieka oburzyć mu- 
si. — Bo czyłiź każda bez- 
imienna recenzja, na krzy- 
wdę autora i jego książki 
napisana, jeżeli to w praw- 
dziwćm świetle obejrzemy, 


-niejest litereckiém zaboj- 
stwem pisarza, wydawcy i 
Publiczności , której sąd 
„dym sposobem łatwo znie- 
wolony bydź może? Czy 
fo koniecznie tak bydź mu- 
si jak dotąd, iczy inaczej 
bydź niemoże, łatwo 0są- 
dzić. — pCO 


C. Niechhy więc rząd 
rozkazał, jak następuje: 


1. Tylko bezimiennego 
pisarza, można recenzować 


Tam jest rzecz, a tu oś 
soba,- Gdyby więc kto bez 
imiennie napisał: * Rzecz 
» dobra, ale osoha niepo 
„ dziwa, — byłby pro 
stym potwarcą , godnym 
najsurowszego ukarania z 
gdyby tę rzecz w istocie 
dobrą, ośmielił się ziq ma 
zwać! dowiodłby o wia- 
snej ciemnocie, a tak zo- 
stałby samobójcą , nie 
szkodliwym A lecz 
jeźli sprawiedliwie osq= 
dził , — cóż mu do tego, 
że autor jej był tyle próm 
źnym, iż ją swoim ndr 
zwiskiem sawcześnie na- 
cechował? Prawda obrm= 
rza tylko cieranote, a zdan 
tie które sąd Publiczno= 
ści, ( jak autor mówi) znie= 
wala,- niezabija pisarza 
ani wydawcy, lecz z kąq- 
kolu czyści pszenicę; bo 
doświadczenie stwierdzi 
to: że kio Publiczność zie- 
walit, ten ją przekonał: a 
kto ją przekonywa, ten 
spokojnie zasypiać mwie 
na wszystkie tytujy uezno= 
ści pisarza, i próżne ko- 
szła WYdaWCY:11.. == 


„Ca Niechby raczej pisa 
rze wszyscy zgodzili się 
jak następuję: 

1. Aby pierwsze wyda- 
nie swego dziela, robili beż 
podpisu nazwiska- bo jea 
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bezimiennie, bo jemn tyl- 
ko żadna niestaje się krzy- 
wda. : 


2. Każdy antor który 
się podpisał, będzie miał 
recenzenta, który jako go- 
dny, uczciwy. człowiek: i 
znawca rzeczy, swoje imie 
położyć śmie i takowe przy 
recenzyi koniecznie poło- 
Żyć powinien. =) e 


5. Redaktor nczonego 
krytycznego pisma, za to 
tylko krajowi jest odpowie- 
dzialny, ażeby w recenzy- 


_ sTebie 


tów. 


sli będzie godne” czyli 


5 £ 7 
nia? pewnie w krótce nar 


stapi drugiez= dosyć csa- 


su do zaspokojenia mito- . 


sci własnej. Przeciwnie 
do czegóż im się przyda 
podpis imienny recenzeń= 
ta, jeżeli ich dzieło przez 
krytyke jego upadzie? Mo= 


2 y ra 4%, 4 m 
gq go poszukiwać za ło, 


że sami przeciw nauce al- . 


bo smakowi zgrzeszyłi? 
2. Niekażdy autor, gdy= 
by nawet napisat, że jest 
członkiem towarzystwa u= 
czonych, zasługuje na ta 
aby go czytać, niedopie= 
roż na krytykef- Na dal- 
sze pretensye.jużeśmy wy 
żej odpowiedzieli.- Co się 
dotycze uczciwości? ta 
nietylko w literaturze , 
lecz i w korzennym skle- 
pie jest potrzebną. Re- 
cenzenta który wytyka ble~ 
dy, nikt się jeszcze bez 
zarumienienia niespytał, 
czy jest uczciwym czło 
wiekiem? tak jak żadne- 
mu a pisarsów  lichego 
dzieła, uczciwość miena- 
prawita zalety, postrada- 
nej przez mie w literu= 
turze, 

q 

3. Prawodawca w tem 
miejscu popełnia grzech 
samobójstwa, bo sam na 
broń WytnieTza, 
którą ukui na recenzen= 
Jeżeli bowiem reda- 


X a25 9( 


ach niehyła nie takiego, co któr sa nic niejest odpo- 
się bezpośredniemu zamia- wiedzialnym krajowi. jak i 
tylko ZA obraze jego po~ 
litycanyeh stosunków; a 
prawu ) sprzeciwia. czegźby krytyka. miala 
Mz A bydź odpowiedzialną at= 
torom, że un w brew mi~ 
łości teiasrej, ośrniela się 
powiedzieć prawdę?. 


rowi kraju (zewnętrznemu 


3 ; : 
Artykut śty niniejszego kodesu kryminalnego, eo 
do Żądania, aby redaktor 'owie przyjmow: ali bezpłatnie 


recenzyonowanych pisarzy odpowie dzi, puszczaniy 
płazem , Kp należący do ekonomii drukarskiej , ib 
nas, wcale " niedoświadezanej. — Dor zeczne pisma , 

wszyscy redaktorowie z wdzięczneścią przyjmować . 
powinni, a niedorzecznych za żadną płace nieogia 
szać, — Lecz niech nam będzie wołno powiedzieć tu 
dwa słowa , [na uleczenie owej próżności autorskie , 

która podyk towałw ten arty kul, godny prawdziwie 

poskromienia , co do wyrazów: * gdyż przecie o an- 

s» torze trzymać należy , iż o swojej rzeczy z wię- 

, ksą myślał dojrzałością, niż niejeden recenzent!!!..,, 
Co za barbarzyński przywilej, autoromanii nadany, 
ajmonopoł uwłaczający wolnościom recenzyi? Skądże 
to opaczne mniemanie , (prawdziwe dziecko pedanty- 
zmu,) przyznawać tak samowładnie większą dojrza= 
łość dziełu, niżeli krytyce, ato prawie bez odwołą= 
nia? Nie jestże to robić autorów despotani, a czy” 
teliti niewolniczą tłuszosę nazywać, częstokroć lam 
dajakiego ich szpargału ? Potrat? ln, raz jeszrza 


powtarzamy, ubliżyć najostrzejsze Zoila pióro, ježe= 
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li głos opinii publieziej przemawia na ich stronę? = 
Jłuż to krytyków nięanalazł Russo a przecież jest 
nieśmiertelny? O wielu? to autorach nikt sitowa 
złe nienapisał, a'dzieła ich poszły w wieczną niepa- 
mieć? Aibo, wielyż to niekrytykowanych wydawców 
pism, naprzykład perjodycznych, sami pisali za swo- 
im dzielem zagrzewające do miłości literatury ode- 
kwy, a jednego prenumeratora złowić niemogli ? = 
Szkoda i wielka” szkoda, że autor nieproponuje* w 
swóm prawodawstwie, przymuszania Publiczności do 
czytelnictwa, z warunkiem ogłoszenia ku powszechne- 
miu zawstydzeniu nazwiska tych, co nadal pienurite- 
rować nie chcąt.. bo to właśnie bardzoby się sya- 
dzało z zasadą jego nowej ustawy, — Sterajmy się 
pisać rozsądnie i trafnie do przekonania czytelnikom, 
a obejdziemy się bez tego monopolu. na krytykę, u- 
właczającego tak dziwacznie postępowi literatury. 


D. Góź może bydź ro- 
zu mniejszego, (mówi dalej 
autor) co słuszniejszegu , 
Bad te żądania? Uskarza- 
no się od dawna, na tajną 
polieva; czyliż to bez pra- 
wie literackie jest co lep- 


szego? Dla czegóż to wła- 


ściwie uczonych ma bydź 
przeznaczeniem, zostawać 


pod biczem pedanteręi, 


kióra się dnia lęka?= któ- . 


ra nieraz dość śmiesznie, 
w liczbie mnogiej a sobie 
mówi: 


‘D. Szczęśliwy, btogosła- 
wiony, kto sam sobie 
przyznaje - roziuń;.. lecz 
jestże zbrodnią krytyki, 
że go chce zastanowić 
nad tem żądaniem, czesto 
obrażającóm sprawiedli- 
wość ?-- (Cóż to jest pe- 
danterya? Oto upor ti u- 
przedzenie nieuków, że 
to co oni powedzą, 
jest nietykalną świełościę. 
Z nich to wielu o tę szko” 
dliwą wade obwinić mo- 
žna. Godziż się krytykę 
nazywać pedantysmem i 
w tem zdaniu przyzna- 
wać sobie rozsądek? --- 
Nakoniec nielepiejź czy= 
nią beztmieuni krytycy , 
mówiąc o sobie w liczbie 
mnogiej: „my „= niże 
li owi tmienni auterowię 
bopusujący się USŁaWiCE= 
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"E. Dopóki jednak do 
tego mieprzyjdzie, dopóty 
każdy pisarz powinien mieć 
niezaprzeczone prawo bro> 
nienia się sam przez się, 
przeciwko tym tajnym re- 
cenzentom. Częstokroć by- 
łoby najlepiej gdyby się 
starał dowiedzieć, z kim 
przecież ma do czynienia? 
Bo gdyby pisarz wiedział 
i publiczność mógl uwia- 
domić, kto jest tym nie- 
wymienionym sędzią, nie- 
razby żadnej niepotrzebo- 
wał odpowiedzi. Gdy więc 
recenzent, skoro się nie- 
objawia, należy do” taje- 
mnego towarzystwa, któ 
rego członki, w części 
przynajmniej, niezawsze 
uczciwe prowadzą rze- 
miosła; przeto i autorowi 
pozwolono bydź powin= 
no odkrywać swojego re- 
cenzenta, i jeżeli to 4a do. 


" cya literacką, 


nie z tém swoajem , ja s 
które im wszędzie towa- 
rzyszy.  Zyczyłibyśmy z 
resztą autorowi, zu d= 
dzić się w tej okoliczności 
FF oltera. -- TE 
E. Chociaż do tego nigdy 
nieprzyjdzie, - (aprzynaj- 
mutiej tak długo, dopókidu- 
dzie bedq się rządaić row 
sądkiem : ) zawsze i każ- 
dy autor ma prawo bro- 
nienia się przeciwko re- 
cenzeńtomń. “Nie czesto- 
kroć zaś, ale po wszyst 
kie czasy byłoby wiaśnie 
najlepiej, aby zamiast 
dociekać z kim przecież 
ma do czynienia.. sta~ 
ral sie zgtebić wiasne, 
dzieło i uwagi nud niem 
zrobione. Bo choćby pi- 
sarz sam wiedział 1 Ru- 
błicznoś mógł uwiadomić, 
kto jest tym niewymie- 
nionym sedzią, ną cóż 
mu to posłuży, skoro Pu- 
bliczność powie: „, Praw- 
„ dẹ W Panu powiedzial,- 
» uderz się w piersi, — 
,„, niemasz szcześcia w 
„ twoim zawodzie! i, t 
v d.~ „ Zeby zaś au- 
tor Żadnej memiat po- 
trzebować dać udpowie- 
dzi, (a raczej poprawy , 
lub uczciwego wybicia so— 
bie z głowy autoromanii) 
po wykryciu nazwizka re- 
cenzerta; jest to zdanie, 
tchnące jakąś arystokra— 
niegodną 
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bre uzna, podług zasad 
prawdopodobieństwa wy- 
miewiać go publicznie. Po- 


sądzony © recenzyą, nie- 


powinien użalać się, jako- _ 


by na uczynioną sobie 
krzywdę, skoro niewioże 
zaprzeczyć, że należy do 
jakiego lajemnego towa- 
yvzystwa i że już bezimien- 
ne kryty ki, jego imieniem 
wydawał. Wszystko co ma 
„uczynić pozostaje jest to, 
iż od redaktora takowych 
pism krytycznych, doma- 
gać się może, aby istotnego 
wymienił Recenzenta, a pi- 


na tém poprzestać chce. 


żadnego pobłażeniaa Ni- 
gdzie tytuły uczoności nie 
dają prawa autorom pi- 
santa bezkarnych bredniz 
jakżeby moglo Recenzen= 
towi ubliżać własne na- 
zwisko, jeżeli: je wytkuąć 
potrafił? Otóż ło jest 
dopiero ' rzetelny wiseru= 
nek owej szkolłarskiej pe~ 
danter yty- uapuszonej Aii 
toromanit.- któraby chcia= 
ła wszystko mieć zakaza= 
rem, prócz swoich wiam 
szych płódow,  praeciw 
którym / najrozgsądniejsze 
krytyka, jest obrazą ucz= 
ciicości! nieuczciwćm rze 
zmiostemi- tajemnym spi- 
skiem, niesfornością. wiek 
nasz hańbiącą!: 

Zachowaj nas Panie od 
mysli, abyśmy nawzajem 
chcieli podawać projekta 
do mornapolicznych ob- 
ciążeń, przeciw ladaja- 
kim pisarzom, ktorych 
już samo przeznaczenie, 
mie surowości, lecz po~ 
litowunia nu ymaga: sto- 
wem, Że dobre dzieło nie 
upadnie przez złą recen= 
zyą, am dobra recenzya 
niestraci swej wartości, 
chociażby autor, podług 
zasługi oceniony ,zapozwał 
Recenzentów przed sam 
sąd ostateczny, który nas 
wszystkich czeka na Jo= 
zefata dolinie. 


a La G Z. B. Zs 
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Od lat trzydziestu, wojny domowe i zewnętrzne 
państw europejskich, ruinę lub odmianę ich losów 
pociągały za sobą.— Nowe wyobrażenia wylęgłe w 
pośród zawichrzeń politycznych , twawiły zwolna o- 
s statki dawnych ustaw spółeczności. Już ludy zaczęły 
przybieiać nową postać, powszechny pokój położył 
tamę krwawym zapasom, których przemienne wypadki 
miały bydź swiata podziwieniem: kiedy naraz niezgo- 
da, rozżtoczyła swe skrzydła na zachodzie, a His«pa- 
nja, mająca na czele wojsko, obwołała nowy kształt 
rządu. Za jej przykładem poszedł bezsilny Neapol,— 
Zbyt wice przeciwnych okoliczności, oparło się re- 
formie ostatniego. — Neapol zostaje pokonany, a Pica 
mont, usiłujący w tymże czasie wybić się z pod wła= 
dzy monarchicznej, doświadcza tegoż samego losu i 
odbiera naukę: jak dalece niebezpieczną jest rzeczą, małej 
krainie, chcięć zmieniać system polityczny, sprzećia 


LI 


OES 


wiający, Sie pazadkoy wi, w państwach posężniejszych 
sąsiadów. ; : 
Te pohtyczne wstrząstuienia, nawralniejszym stay 
się bodźce dla narodu, którego gwalt okuł w yig- 
zy ,— jarzmo berbarzyńskicgo despotyzm u nękało — 
— rozpacz oręż podała — Grecy n:ówię, sąsiedzi Euro- 
PY pokonani przez Ouomanow, Wa nigdy nad sobą 
nieuznająt y ich jarzma ; od (A cech wieków wzdy- 
chali za sposobnością wybicia się z pod przemocy x 
ucisku. W ciągu tej dlugiej niewoli, widziano ich, 
„jak różnemi czasami, doświadczali sił swoich, ku od- 
zyskaniu niepodległości. 

Nie zagorzasość gminawładzuwa, ale miłość oj- 
czyzny , chęć posiadania własnego naczelnika i opie- 
kuna praw, powodowała ich krokami; zawsze atoli 
zediwiepi pap) sobie ci „IEGCĄGŚJW IO preps 
sie stawić czoło. swoim ciemiçżcom : pojedyncza (A 
wincya lub wyspa zrywała się, a reszta narodu, „e 
miast potrzebnej pomocy , zasyłała jej tylko czeze po- 
myślności Życzenia. Morea bywała w gruzach i po- 
piołach zagrzebywaną, a stosy zamordowanych. ob- 
mierzłe pomniki zcuisty pohańców, otaczały zaraźli- 
wie miasta i wsie tego nieszczęsuego połwyspu. Zda- 
wało się barbarzyńcom, że przez, te ohydne środki 
potrafią uleczającą trwogę. wlać do serc osierocia- 
łych dziatek, ofiar swojej wściekłości: lecz skutki 
były przeciwne: bo iym sposobem nieznacznie za- 
sźczepiali w nich rozpacz.” Owe przeciągiem=lat wy- 
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schłe kości, : zdawały się codziennie wołać na powra- 
cających do przytuiku swego mieszkańców , że nakoa 
niec godzina zemisty wybić musi. „Nie mniej "obnrza=. 
jące trofea wznosiły się na polach Mołdawii i Wo- 
lostezyżny. Mieszkańcy tych krain p równą odrazą 
patali przeciw obmierzłym sprawcom tylu srogości; - 
potrzeba tylko. hyło pomyślnej pory, aby roz- 
pacz tych nieszczęśliwych wybuchnąć mogła; - zaś 
jej niebył daleki, ; ; x 


WW ciągu nieustającej wojny, jaką Francya ua kon- 
ca wieku zeszłego i ua początku bieżącego, „przeciw 
Angli prowadziła; korzystali greccy wjspiarze z swobód 
wolaościbaudery, których ód Anglii poddani snitana dv= 
znawali, dla rozpóstarcia swego handlu o podal gra- 
nie, jakie go dotąd ścieśniały.- Przed rewołucyą fran= 
chżką, miasta portowe tego państwa, prowadziły hau 
del morski zbrojnemi okrętami do wysp i portów 
fTurcyi; wszystko to było zatamowane przez wojnę po- 
między rancyą i Augliją, że dopicro wsponmieny: 
rodzaj handlu, dostał się bezwyłącznie w moc Gre- 
ków. Uzbvoili oni mnóstwo okrętów , a śmiałość ich 
razem z powodzeniami wzrastająca , zachęciła do waż- 
nyel przedsiebierstw handlowych, które najpomyśl- 
niejszy skutek wieńczył, W krótce domy handlowe 
Greków, nsadowiły się wLondynie,którzysame kompani- 
je ha idłowe tej bogatej stolicy, rozległością swoich dzia 
łań kupieckich, w podziwienie wprawili. Liczne ô= 


kręty Wysziy nagle z warsztatów Hydryi, Jpsary i 
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Spezzyi. — W krórce Grek przedsiebierczy , peleu za- 
pela i zdolności, potrafit ubieg:ć się o pierwszeństwa 
z najzręczniejszemi żeglarcami. Nadto wyspiarze Ar- 
chipelaga od zdobycia Konstantynopola, stanowili po- 
ięgę morską sułtanów. Miejscowość i potrzeba m 
święcenia sę Żeslarstwu , dla utrzymauia handlu: 
przyjacielskich stosunków z sąsiadami, YW 
ich z czasem do służby morskiej. > b 
Kie dy w roku 1806, wyspa Malta, w posiadłości 
Anglików, stała się o; gólnym składem bandla ną 
Wschodzie, osiadła tam wiele domów handlowych 
greckich, które używając równych przywilejów z kra- 
jowcami, osięgły razem dobrodziejstwo prowadzenia 
przemysłu, z którym właśnie tak dobrze obeznajomieni 
byli; = jakoż w przeciągu blisko dziesięcioletniega 
trwania tego handlu, odnosili najświetniejsze korzyści, 
Że śmięle powiedzieć można: iż to była epoka zebra- 
nia bogactw dla aejomókowii tszych rodzin Grecyi. Ca- 
ły naród poświęcił się naówczas przedsicbiorstwom= 
i liczba majętnych Greków upowszechniła się prawie. 
Skoro więc pokój, zbliżył ku sobie narody, utworzy- 
ły się liczne domy handlowe greckie w portach Włoch 
i Francyi poładniowej, a mianowicie w Marsylii. 
Próżne były szemrania kupców francazkich przeciw-. 
ko tym wschodowcom, których okręty i kantory. ca- 
ly handel i czynaości należące do niego, zagarnęly 
do siebie. Nieinaczej działo się na wyspach Avchipe- 
lagu i w portach: Azyi, gdzie były składy greckie, w 
kiórych napływ pieniędzy coraz widoczniejszym się 


Stawał, 
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Zazwyczaj nędza, unikczemnia charakter ludzki: — 
bogactwa ośinielają do przedsiewzięcia wielkich czy- 
nów. Nie przeto nie jest dziwnego, że Grecy w ićm 
położeniu, gorzeli skrytą żądzą pokwuszenia swych. 
kajdan. które od upadku cesarstwa dźwigać musieli. 
"W prawdzie przezorność niedozwoliła by im jeszcze 
podnieść rewolucyjnego śzłanduró: gdyby hie nadzie- 
ja bliskich zatargów Rossyi z Portą. w skutek trwają- 
"eych od kilkn lat nieporozumień pomiędzy obu mo- 
carstwami. Naczelnicy powstania posuneli ją newet 
tak daleko, iż śmieli się spodziewać: Że Rossya nie- 
odzownie sprawę ich popie rć bedzie: jakoż EE T 
ku wszysko zdawało się potwierdzać ta domniema- 
nie. Wódz rodak zostający w służbie rossviskiej, 
stanął w pośród nich jako naczelnik; ajenci konsularni' 
tej potężnej monarchii wybierani byli ; pumicdzy 
współwyznawcami tego szczepu; poseł  rossyjski 
Hrabia Strogonów mocno obstawał za dobrém obcho- 
dzeniem się z niemi w Konstantynopolu; wiecej nie- 
brakowało dla ożywienia ich nadziei, tym bardziej, Że 

ludzkość sama przemawiała w tej sprawie. 

Jeszcze przed połową upłynionego wieku, — na- 
Owczas bardziej surowi i nicograniczeni sultani w swo- 
jej władzy: zaledwie dozwalali Rajasom (*) zakładać 


(*) Wyraz ten, używany jest pospolicie od Turków, 
na oznaczenie osoby poddanej mocą oreża suftaro= 
wi, i znamionuje niewolnikaz=nie w supetnem jem 
dnakże rozumieniu, 
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To ai iaai uł nawel muiułmanom, Wengi 
ści tylko bywało udzielane. Trzymając się głównych 
zasad prawodawcy i tworey swego wyznania, aż nade. 
tw mocno czuli, z jaką dla nich było korzyścią, pano- 
waé nad bidem ciemnym i zabobonnym. = W przód: 
zalóm mtu Grekom wolno było ustalić porządne 
szkoły, bardzo mała ich liczba mogła używać dobro- 
dzjejstwa przyzwoitego wychowania, Dla tego to pu 
ukształcenie udawali się do Encopys i tym sposobem 
nieznacznie wprowadzili i rozszćrzyli zapał do Rask, 
na całym przestworze tego poństwa; Że wnet promienie 
oświaty, rzuciły bladość na dnmną twarz poły ężyca. 
Selim, ten sam, który padł . morderczą ofiarą buniu 
nikczemnego Mustafy, widział zpociechą, Że mieszkań-- 
cy wyspy Sejo, ( Chios) zaprowadzili n siebie szkołę, 
na wzór europejskiej. „W prawdzie już dawniej mia- 
no tę myśl chwalebną, lecz zbywało na dostatecznych: 
Źrodiach przywiedzenia jej do skutku. Miasto Kido- 
pia czyli Aivali (*) na stałym lądzie Azgi, w blisko- 
ści ruin starodawne) Blei, niegdy zbrojowni, potęgi 
morskiej królów Pergamu: było właśnie nader kwi- 
tnące. Mieszkańcy jego, sami Grecy, ac się pa wzór 
mulej arystokratycznej rzęczypospolilej I skutkiem u- 


(2). To nieszczęśliwe miasto, będące na najwyższym 
stopniu pomyślności, w dniach 1% i 15, Czerwca 
3:2, jak, o tém na swoiém „miejscu powiemy, zim 


pełnie zradowwie £ w perzynę„obróconę została. 
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dzielonego żezwolenia od Baśń założycielowi swojes 
mu Janowi Qeconomos, utworzyli prywatne szkoły. 
Dopiero w roka 1805. zaprowadziła lam gmina gre- 
cka z wielkim kosztem szkołę wyższą, której nauezy> 
ciele, wykształceni w najpierwszych akademijach ea- 
popekieh, byli prawdziwym zaszczytem. Równie i 
Suurena na miejsce dawnej, ustanowiła nówą wszech= 
nieę i na tej klassycznej ziemi, od tylu wieków, ZAM 
pomn ane nauki, Z ŻW na nowo Fźutąć do koła 
swe promienie, Yu dzisiejsze pokolenie Greków wyczej-, 
pnelo rzetelne wyobrażenia praw człowieka. Dauka 
filozofii uczyniła gwa altowny postęp. (%) Wszyscy 
bogaci kupcy, których liczba codzień wzrastała , Wye 
sełali ciągle swych synów do akademii europejskich ; A 
podroże te, uzupełnione wykształcenie, a mianowicie 
widok swobodnych mieszkańców tej części ziętii pod 
umiarkowanemi i prawęmi. rządami; dały im uczuć 
w uajmoeniejszym sposobie, stan poniżający, współ- 
braci.— Młody Greczyn wstydał się odiąd swych kaj- 
dan, i skraszyć je, było jego jedyną myślą. 

Tu właśnie byłoby miejsce mówić o tajnćm towa- 
rzystwie Ianalu, w stolicy, Ouomanów , gdzie, jk u- 
uży mują prawie powszechnie, zaród dzisiejszej vewo- 


RA: TAD A O PC 


©) Filozofja ta, w calej obszerności wyrazu dawarią by- 
ła w greckich szkołach, i młodzież w pewnym wzglę- 
dzie uczyła się razem sztuki rządzenia; albowiem 
nauki jej dawane, byty istotnie kursem morala 


ności i polityke. 


XEK 

Jücvi był ukryty. Rodziny xiążąt "greckich ; które. w 
jedne; części Konstantynopola miały swoje siedlisko, 
jedynie przez rewolucya, mogły się cieszyć nadzieją 
odzyskania dawnej świetności; leez boję się w tej mie 
r<e zujouszczać w dalsze szczegóły. bos Greków je- 
SZCae nierozstrzygniony, - miecź srogiego despoty mo- 
Że się wznieść na nowo, — dzieło moje niema na ce- 
lu pomnożźcnia liczby ofiar wygnania i morda. \*) 

Wąip:ć mieinoźna, 1ż plan oswobodzenia, już był 
od wielu lat ukartowany, i że w ostatnich czasach Ą 


gorliwie nad przy wiedzeniem go do skutku pracowa- 


40, Głos niepodległości „ab: zaniał prawie po Waży ste, 
kich szkołach. Pilnie wystawiano młodzieży najpię 

kuiejsze rysy z dawnej historyi, zdolne zapalić umy= 
sły wspomnieniem przodków bohatyrów , których pa- 
awiętne dzieła, nieśmiertelnyni uczyniły: Łatwu sobie 
wystawić iż ie i tym podobne żywioły, rozognione 
w umysłach pragnących odd w samej nawet nic- 
woli 


©) le nieszczęśliwe rodziny, czoło greckiego narodu, 
pówiększej części pochodzące z plemienia ostatnich 
włudzców Konstantynopola, biąkiją się teraz po 
różnych miejs: ach rozproszona : wielka ich liczba, 
częściowo luo calkowicie wylępioną została. Pam 
tace ich zburzone, majątkt zagrabione ; -- nieo= 

£ chybaym skutkiem rewolicyinych zawichrzeń.—= 
Greccy wiążeta w samym Konstantynopolu, ucho= 


dzili za najbogatszych poddanych Sułtana. 
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Woli wfniósłego narodu, do zapalenia rewólucyi, -aż 
nadto wystarczyły: ; 

Te są rzelelne przyczyny, którym wybuchnienie 
pożaru jej w Turcji europejskiej przypisać powiuai- 
śmy. Naród, poczęści odrodzony, przez poprawie- 
nie trybu oświaty i podróże, wzbogacony szczęśliwe- 
mi powodzeniami swego handlu, polegający na wła- 
snych dotąd niedósużeżonych siłach i na dzielaóm 
wsparciu swej sprawy od zagraniczńych; pówstał nagle—: 
a przeż dzielność i bezprzykładną śmiałość, wprawił 
ciemiężców swoich w podziwićnie. — Otóż Grecya óto- 
czoóna blaskiem chwały, stawa po drugi raz na wielkim 
teatrze Świata! — Któryż przyjaciel sławnych staroży- 
tńóści ńaródów, nieznalazł tej myśli za nadto piękną, 
ażeby daśzy jego, dó krainy słodkich omamień, cho- 
ciaż na chwilę nieprzeniosła ? = Jakoż Europa, nie- 
mogła się oprzéć tak czarownym wyobrażeniom: spra- 
wa tak piękna, powszechny zapał wzbudziła. = . Z tym 
Wszystkim Grecyá zawsze upokorzóńa i cierpiąca , ję” 
czałaby w kajdanach, gdyby jej dzieci niewzięły od 
has były wzoru cywilizacyj i szlacheiniejszych uczuciów. 
Tym to sposobem Europa, wdzięczna swojej niegdy 
gauczyelelce Grecgi, wypłaciła się z dawiiegó długu, 
wracając. jej nauki pożyczone w staróżytńości, któ 
zych blask jesżeże dzisiaj, jest Źrodłen oświaty dla 
odrodzonej Uczennicy ! = t 

Lecz jakież jej obudzenie z tak dlugiego letargu ? 
Oto obudzeńie się Lwa; = liasło zemsty. Arat; Fis 


2 
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demon. i inni bohatyrowie, których ostatnie usiłowania 
obronie konającej ojczyzny poświęconeme były; 
gdyby..po tylu wiekach z popiołów swoich- powstać 
mogl jakażby ich pycha uniosła, na widok następ 
ców i razem swoich mas ladówców? — Qżywieni ich nie- 
śmiertelnym pczy kladem, walczą równie jak oni, za 
wspólną matkę. Na „ziemi która w swćm łonie ich 
popioły pokrywa, zalega dzisiaj szczęk orężów, - krew 
barbarzyńców płynie. (9). 


ROZDZIAŁ IL. 


PORUSZENIA w MOŁDAWII I WOŁOSZCZYZNTE. 
SKUTKI, JAKIE WIADOMOŚĆ O TYCH ROZRUCHACH, 
w KONSTANTYNOPOLU I CAŁEM PANSTWIE TURE- 
'CKIEM SPRAWIŁA, 


Na początku roku iż najg A cichość i spo- 
kojność panowały w prowincyach państwa OlLoniań 


skiego; - bunty satrapów buńczucznych poskromionec; = 


(*) Grecy wałczą teras na wszystkich punktach sta- 
rej Grecyi i Macedonii; lecz największym teatrem 
wojny z Turkami były te kraje, które dawniej 
składały posiadiość przymierza Achajskiego. Z tam- 
tąd to wyszli jej najwaleczniejsi wojownicy: Ar- 
guiczykowie, Megalopolitunie i inni, różniący się za- 
dziwiającą dzielnością, „wielkim stopniem umiar= 


kowania i Śmiierteiną nienawiścią dla Turków. 


Jo. Ha ków 
jeden był cylko stary Ali, który „obwarowany w 
swej uwierdzy, w pośród Ai bani zawudniać baoh 
ottomafiską, * Mieszkańcy More w dawniej jszych Cza 
sach, tak często porywający”, się do OWĘŻU, nieokazali 


niom zaw 846 


najmniejszej "hęci ha nowym raka 
zgubnym dla siebie; słowem zdawało się juź Porcie, 
iż najzupelniejszeg o nżywała pokoju, któremu nawet 
wieczne spory z  ossyą wstrząśnieniem Er ozić prze- 
stały, kiedy na Wołoszczyźnie wytrysły pierwszo 
iskry pożara wojennego, który w krótce płomieniem 
wybuchając, niosł poźogę na wszystkie strony. — > 
Smierć xięcia Alexandra Su2%0, ostatniego hospo- 
dara w tém sięaiwie, „dała się bydź hasiem rużru= 
chów, ktore niebawem w tej prowiucyi się wszczęly i 
odrazu przybrały groźną postać.- Jch prawdziwy atoli 
zamiar, potrafiono tak zręcznie ulaić przed ministrami 
sułtana, że w Konstantynopolu obiegała pogłoska, ja- 
koby tam niechętni, oburzyli się tylko przeciw ,boja-. 
rom i innym władzóm greckim , a Porta o śpiesznóm 
przywróceniu publicznego porządku miewątpiąc: za- 
nicchała użycia środków, któreby jej mądrość w ta- 
kiem zdarzeniu, do skutecznego użycia. podać mo- 
gla; — stronnictwo niechętnych od dnia do dnia 
wzrastało. = , 
Niejaki Teodor, czyli Teodoro, ziomek rzeczonej 
krainy, będący niegdy w służbie Rossyi, gdzie z o= 
chotnika doszedi stopnia oficerskiego, stanął na cze- 
le powstańców. Ten śmiały człowiek , który poźniej 
nazwał się Władymirskicm, i tylko pod tem imie* 
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niem by: znany, miaj Z początku po sobie niektórych 
ledwie Aruautów i Pandurów. (*) W krótce jednak 
rodowici krajowęy do tego stopnia pomnożyli liczbę 
jego żołnierzy, że niepłonną wzbudziły trwogę. Tym 
czasem w Konstantynopolu, trwała ciągle pierwiastko— 
wa ułuda; tak dalece nieprzypuszczano do myśli: a- 
żeby z tych nieszczęśliwych, przez najokrutniejsze 
jarzmo niewoli, w najgłębszej ciemnocie pogrążonych 
prowincyi; pierwszy odgłos powstania mógł się wy- 
"dobydź , i zabrzmićć po całej Grecyi. (**) - 
Zołnierze Włądymirska, mogli teraz bezkarnie w 
większej części Wołoszczyzny graszować. ` Zadna siłą 
zbrojna niebyła w stanie . oprzéć się , ich postępowi, 
bo wcałej prowincyi, ledwie było kilkuset Tutków, 


Teodor z wojskiem swoim zajął „mocne stanowisko, 


©) Arnauci i Pandurowie składają milicye tego kra= 
` ju i gwardyą przyboczną Micekróla, czyli Hv- 
spodara; sę poczęści rodem. z Albanii, poczęści 
krajowcami. a i 

p Motdawija Ł Wotoszezyznà , jak wiadomo, raą- 
dzone przez FHłospodarów. greckich wiążąt, tów. 
rych sułtan z pomiedzy Draconanów , czyli ttu- 
maczów swoich wybierał; były niewątpliwie. ze 
wszystkich prowincyt państwa ottomańskiego, przez. 
tyraniją i samowładztwo, najbardziej uciśniarie, 
Nieszczęśliwi mieszkańcy, stając sie prawie oso- 


bistą własnością więcia, nie tylko od urzędników 


Ą 
YE M 

w obwodzie Krajowy, miepopełniając wszakże innych 
nadużyciów nad te, jakich sobie zwyczajnie pozwała- 
ją żólnierze przy wybieraniu żywności, Pszeciw ta- 
jemnym dotąd zamiarom tego, naczelnika, zaczęto się 

nakoniec jawnie uskarżać. -  bojarowię poujeźdżali, = lu- 
bo tu uiebyło jeszcze mowy o zamiarze ukarania ich 
ciemięztwa. Pa całej Wołoszczyznie panowała naj- 
większa niespokojność ;: miasta handlowe dużały na 
samo wspomnienie skutków, jakie za sohą takowe roz- 
przeżenia pociągać zwykły: pochlebiano sobie tyllo 
ta iedyna jeszcze nadzieją, Że rozgłoszone bliskie przy= 
bycie xiecia Callimachi, położy tame wszystkiemu. 
Pył on już mianowany Hospodarem. Wołoszczy”ny i 
wszystko na przyjecie jego przygotowano s= Jeez nie 
tak się podobało losowi: albowiem w chwili powvż- 
szego stanu rzeczy na Wołoszezyznie, nierównie zna- 


komitsze zdarzenie, zapaliło rewolucyą w Mołdawii, (* 
P. ZOP Z PWOROCZOSYC U 


jego, lecz nawet. i od: bojarów. czyli dóbr właści= 
cie?orw, doznawali ucisku, Niemasz rodzaju nrze- 
Śiwa i nedz zy, btórehy, ich nierłotwkały. 
ŻE prawdzie te wszystkie dolegliwosci, nie od: saa 
mych, Turków , bezwałacznie pochodzą , lubo naj= 
wyższych, nanów. tych krain; bo Żaden turecki: u- 
rzednik nie hyt tom czynnym, lecz ogólna, zaa 
soda przyieta : oq- Sultana, sprzedatonictwa U 
rzędów; bwła snre'yna tyronii, której się jego 
rzeczniki nad: mieszkańcami dopuszczali, : 


(*) Nie bez ważnych powodów obrano te prowimy 


Jl aś 

Prewincyą ta, lubo granicząca z Wołysauej «14 , 
„miemiała dotąd jeszcze Żadnego wspólnictwa Z jej roz- 
ruchanais= Mieszkańcy, którzy „anadto już Zoomi się 
nieczułymi na swoją nędzę , aby mogli mićć nadzieję 
pomy Elniejszej przyszłości ; przestali na życzenia tyl- 
ko swoim sąsiadom, szczęśliwych skutków przedsię- 
wzięcia, miemyśląc najmniej o udzielaniu im pomo= 
cy, lub mieszaniu się do ich sprawy; gdy tym czasem 
dnia 6 Marca, xiąże Alexander Jpsylanty, sya dawne- 
go hospodara, z dwoma swoimi braćmi, i licznym or- 
szakiem Arnautów, odprawił wjazd do Jass.- Alexan- 
der, który w rossyiskiej służbie doszedł aż do sto- 


pnia jenerała, ogłosił się bydź powołanym do oswa- 


cye, za teatr pierwiastkowych scen *rewolucji. 
Było to zapewne skutkiem nadziei naczelników, 
pozyskania bezpośredniej pomocy x zagranicy , lub 
łatwiejszego postępu do Konstantynopola, którego 
bramy, sprzysiężenie otworzyć dla nich miało. 
Gdyby jedna 2 piw pr syczyh śię kat": 
oaint ża m najgorzej ira do zawiąz 
nia rewolucyi; bo s jednej strony od Pa 
krajów ścieśnione , z drugiej zagrożone od Rume- 
lii , która prawie od samych Turków jest. samte- 
szkaną; rzecz nader: widoczna: iż bardzo by- 
toby trudno utrzymywać sie w nich znocą oręża i 
bezpośrednie zwiąski g innemi oddziałami po- 
w.tańców greckich zachować 
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bodzenia * Grecyi, * Natychmiast rzeczy w Mołdawii 
przybrały inną postać, Jle dotąd mieszkańcy, okazy- 
wali się spokojnymi; tyle niecierpliwemi stały się tea 
raz ich żądze, ku pozyskania orężem nowego kształtu 
rządu. "Tiumami zewsząd pospieszali pod chorągiew 
Jpsylantego , tak dalece: iż xiąże ujrzał się niebawem 
na czele hufców, wyrównywających w liczbie zastępoma 
"Teodora. Duch tego malego wojska, do nieuwierzenia 
wzydstał obietnicami wodza. 'Lecz nadzieje Jps;lan- 
tego na jedności tylko powstańców ugruntowane, same 
przez się słabieć musiały ; kiedy to wojsko prócz za- 
palu, w nic więcej nicbhyło opatrzone. Brakowało po- 
trzebnej broni i srodkow jej nabycia, równie jak in- 
nych zapasów wojcnaych i żywności. Przecież on się 
tym odstraszyć niedai, i raczej sam siebie ludząc na. 

dzieją w stosunkach polity cznych Rossyi; niczego riie 

zaniedbał: aby tę ufaość , jaką wlał w serca wszyst- 
kich swojóm przybyciem , nsprawiedliwić potrafił. 

Na dwa dni przed wjazdem do Jass, wybuchnęły 
niespokojności w Gałaczu; lud wzburzony, wszyst- 
kich Turkòw znajdujących się w mieście, niezdolnych 
do ucieczki, w sztuki porzbał.— Wściekłość stronnic- 
twa do IEzO stopnia doszła , że prawie całe miasto , 
skutkiem jej, w perzynę obrócone zostało, Powstanie 
to, równie jak inne w tej porze wynikie zawichrzenia, 
można tylko przypisać tajnym działaniom entntisgt= 
ryuszów xięcia Ipsylantego, którzy przygotowali umy- 
sly do popierania jego sprawy. = Aż nadto przekonany, 


jak wiele zależało mu na dm, aby duch panujący 
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w szczupłych szeregach jego, rożlał się na cały naród 
wydał 7, marca różmaite odezwy pelne ognia i Życia; 
które w największej obfitości ùa Wszystkie stróny pań 
„Siwa ottómańskiego, gdzie tylko znajdowali się Greż 
cy, rozpuszczone zostały i wszędzie wielki skatek 
sprawiły. Jpsyłanty zachęcał w nich współredaków; 
aby się z nimi łączyli na obalenie tronu niewiernych 
i qznajmiał im uroczyście: że od dawnego czasu przy- 
gotowane powstanie, przyszło do pory wybuchnienia, 
Przyobiecywał im pomoc wielkiego, potężnego sąs ada; 
o której twierdził Że nikt wątpić niemoże. Nowy sżtan- 
dar z godłami religii i republikanizmu, pawiéyat w 
jezo szeregach: Podobnież i i Teodor obrał nową cho- 
ragiew, = oba wodzowie ułożyli się pomiędzy sób ; 

wźględem swoich postępów ; = udezenie na Koństań= 
tynopol, było „podstawą zamachu. ©) 

Dzień 6. marca był hasłem powszechnego powsta- 
nia Greków. Obszernie rozgałęziony spisek , którego 
zaród ; jak później zapewniano, poseł angielski od- 
krył Turkom; miał nawet w pośród stólicy wybuch 
nąć, ażeby użurpałórów na zawsze z niej „wypędzić. 
D'ugó niechciano przyznać podobieństwa do prawdj 
temu śmiałemu sprzysiężenin; z tem wszystkićm wąt- 
pić o niém niemożna, dochodząc przyczyn postępo- 
wania Jpsylantego: Mógłżeby on mieć śmiałość, za 

puszczać 


(*) Autor pomija tu odezwy, jako głośne już z pism 
publicznych i tak pofałszowane, iż trudno dojść 
prawdziwych: 


IC w X 
"puszczać się z garstką ludzi, zupelnie niedoświad- 
„czonych, w sztuce wojennej, źle uerojonych i bez 
Żadnego opatrzenia, W drogę do Konstantynopola? 
gdyby niemiał nadziei, znalezienia swoich wspólni- 
kow panami tej stolicy. — Znając dóbize Zano ŁuOŚĆ 


Porty, obfite zrzodła któr; ch jej to ważne stanowi- 


sko dostarcza ; dalekim był zapewne myśli, w przed- 
siewzięciu tak wielkiego zamiaru, który miał: w naj- 
świeiniejszym sposobie otworzyć tę wyprawę, pole- 
gać na swjeh żołnierzach, = ale tylko widoki swoje 
wspierał na udauia się zręcznie utworzonego zamachu; 
który lubo wielkim niebespieczeństwom  podpadał , 
-jednakże rówuie wielkie podobieństwo osiągnienia po- 


żądanego skutku, zdawało się za nim przemawiać, 


Od dawnego już czasu, bogaci kupcy. greccy LE 
siadli w Konstantyaopolu, zgromadzali po” swoich 
domach broń rozmaitego rodzaja; — są uawet zape- 
wnienia, że po wiełn kościołach znajdowały się po- 
dobne składy. Osoby zaufane , doświadczonej wier- 
ności, przeznaczone jaż były, do wciągnienia w ten 
= całej ludności greckiej w stolicy , która nieli- 
cząc kobiet 30,000 dusz wyaosila; a to każdego prawie.. 
pojedynczo , nader przezornie ułożonym sposobem i 
nieprędzej jak dniem pierwej, lnb w sam dzień wy- 
konania powziętego układu. Naówczas wszyscy męż= 
czyzni mieli się rzucić do broni; mocny oddział tej 
siły zbrojnej, na różne hufce podziciony, miał zdu- 
być ważne stanowisko dojana, będące składem całej 
artylieryi tureckiej. Jnny, był przeznaczony dostać 
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się do seraju, zabić sułtana i opanować pałac. Z 'To- 
fany mieli powsteńcy udać się do okretów: te nie- 
spodzianie napedlszy, wyciąć w pień wszystkich 
artylerzystów (Topschis) i janczarów. W tedyby mia- 
sto bezwątpienia poddało się panom morza i portu; 
w razie oporu, kilka godzin rozstrzygnęłyby najpo- 
myślniej los jego. Gdyby tvn wiclki układ, kióry 
przez długi czas miano za urojony szczęśliwie się był 
powiódł; — sprawa Greków najświetniejszymby na- 
raz cieszyć się mogła trynmfem, a muzułmańskie hor- 
dy, zostałyby na wieki w głąb Azyi _wypędzo- 
ne. Lecz zdradzono spiskowych;- nikczemny deno- 
siciel wyjawił wszysiko „jednemu z należących do 
poselstwa angielskiego: -- wszakże niemożna bvło 
spodziewać się inaczei, albowiem pomiędzy wielką 
tych liczbą, kiórym pourzeba nakazywała powierzyć 
tajemnicę , rzecz prawie niepodobna, aby śię obeszło 
bez zdrajców. Musiano więe zrzec się nadziei opar- 
tych na tym planie.-- r 


Konstantynopol jnź z natury swej rozległości, bę- 
dacy wielkiém miastem; powiększony mnóstwem wsi 
okrywających oba brzegi Bosforu, które składeją nic- 
zmierne jego przedmieścia, (*) liczy 800,000 ludności 
wojowniezej; a w przypadku potrzeby, tysiące nzbro- 
jonych pośpieszyć mogą z prowincyi azyatyckich , na 
"pomoc swoim braciom. Teraz wystawmy sobie nie- 
słychaną śmiałość spiskowych, którzy tak straszną 
'potegę , chcieli tak slabemi środkami upokorzyć..? 


(*) Te tak nazwane wsie, otaczające Konstantyno- 
pol, mają daleko większą rozległość, a tyla prey- 
. WA p > U À e 7 A ~ > E F - A 
najmnićj ludność, jak miasta francuskie drugiego. 
raedti 
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HISUORYI REM OLUCYI GRECKIEJ 

N 
© 
Odkrycie tego sprzysiężenia, odżywiło na nono 
wściekłość Turków naprzeciw chrześcijanom. Oc- 
knął się sułtan z głębokiego uśpienia,- a krwi strumie- 
nie oznaczyły tę chwilę, Był on oószukiwany i niebez- 
pieczeństwem zagrożony ; — gniew jego niemiał gra- 
nic, = katowski miecz zabłysnął. Wiele ofiar niewin= 
nych padło, = pozór tylko petrzebę ich usprawiedli- 
wiał.--[urcy w podobnych wypadkach nieznają roz= 
różnienia. łatwo można wyrok morderczy, imie= 

_ niem prawa upowaźnić, == 


Tym czasem xiąże Jpsylanty, w pierwszych swoich 
nadziejach widząc się omyłonym, wyprawił jak naj- 
śpieszniej gońca do Petersburga, błagając Cesarza w. 
imie tak zwanego świętego związku, © pomoc przeciw, 
srogim ciemiężcom. Leca ten krok był daremny. = 
Zbyt głośno, niedawnym czasem objawił Cesarz swoje 
udania przeciw rozruchom Neapolu, ażeby miał tak 
nagle zmieniać je w obliczu całego świata i w brew, 
im postępować. Też same usta, które tak stanowczo 
przyganiły wypadkom na zachodzie, niemogły ich u< 
sprawiedliwiać na wschodzie Europy. Taki postępek ja« 
wnieby się sprzeciwiał zdrowej polityce; czuł to monarcha 
idał poznać naczelnikowi Grek ów swą niechęć. Roż< 
kaz ten spiesznię był ogłoszony, i udzielony natychg 
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tniast Porcie przez Strogonowa. Motą jego wyrugo- 
wanym został xiąże Jpsy lanty z slużby cesarstwa Ros- 
syi, iogłoszony za wyzulego z pod praw opieki. (*)— 


Utada więc którą się dotąd cieszono, odrazu zniknąć - 
musiała, — Lecz za daleko rzeczy były już posunięte, , 


aby się cofać można ;- niepozostało powstańcom jak 
tylko śmierć lub zwycięztwo;— z bronią w ręku, lub 
pod toporem ginąć. — Niczachwiał się Jpsylanty w 
wyborze pomiędzy "sławą i ohydą, zeo brni pierwszą , 
= towarzysze uręźa poszli za jego przykładem, =e 


Teraz dopiero Porta chwyciła się gorliwie wszel- 
kich srodków wstrzymania nawałnicy, która się by- 
stwym pędem wzimagała. Po wszystkich częściach 
państwa ogłoszono rozkazy najśpieszniejszege uzbra- 
jania się Turków, dzielenia ich na półki ( Bairacs ) 
które niebawem ruszały ku stolicy. (**) Jedno woj- 


(*) Wszystkie te kroki przyzwoitości, niebyły dosta- 

~ geczne na uspokojenie Porty, wzgledem dalszych 
alosunków z Rossyg; kiedy ajenci tego państwa, 
powodowani ludzkością , dawali Grekom przytu” 
łeh i opiekę; nadto bandera rossyjska wszystkie 
ich statki na morzu zasłaniała, że nawe! wielu 
kupcow rossyjskich w Konstantynopolu, mians w 
podejrzeniu za wspólników rokoszu. | 

G*) Pyras Bairac, znaczy właściwie chorągiew, pos 

| chodzi z arabskiego języka, który jest zrzodłent 
tureckiego, i w obu ma jednakowe znaczenie. 
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ską uFeskie udało się do Mołdawii; inne morzetą 
zawieziono do Gałaczu i do wszystkich nadmorskich 
okolic tej krainy. — Początkowo z rozmaitóm szczę 
ściem walczyły obie strony. Gwardya- którą sobie 
śiąże Jpsyłanty z wyboru wojska utworzył, cudów 
wałeczności dokazywała ;— lecz była to wójsa, dga 
Żąca do zupełnego wytępienia. Jakoż skutek niedlu= 
go był wątpliwy; lepiej uzbrojeni i niezmiernie licze 
miejsi Turcy, waet górę wzięli nad Grekami. Zape 
wniają nawet, że Heteriści (tak nazywali się Grecy 
walczący na tym punkcie) w znacznej części swoją 
zagładę, przypisać mogą odpadnieniu wielu własnych 
dowodzeów, i ruzinattym niepurożunieniow zuszły na 
pomiędzy korpusami ich wojska.-- Lecz wróćmy się 
do wypadków zaszłych w stolicy, skutkiem zadziwia- 
jących doniesień o tém powstaniu i wyżej wspomniow 
nym spisku, prawie razem nadeszłych.-- 

Z początku oskarżonych karano tylka sądownież 
Przyszło do wielu uwięzień, za którymi podług ture- 
ckiega zwyczaju, zaraz mastąpity ścinania. Cała Ju» 
dność wojenna państwa ottomańskiego, po ogłoszeniu 
urzędownóm tei rewolucyi, natychmiast rzuciła się 
do broni. (*) : 

Już wściekła wrzawa zwyczajnych poprzedników 
srogości, zaczynała tu i owdzie w murach stolicy roze 


©) Każdy machometanin obowiązany jest alkoranerm 
stawać do boju, skoro go okoliczności powołują» 
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legać; przecież udało się miejscowym władzom utrzy- 
| mać jeszcze porządek, iż prócz wyrządzonej obelgi 
niektórym pojedynczym osobom, i kilkunastu wy= 
strzałów pistoletowych na powietrze, w głównych u- 
licach miasta, niewydai.gło się nic ważnego, dopóki 
niegruchnęła wiadomość o powstaniu wysp greckich. 
Na kilka dni przed odkryciem wielkiego spiska w 
Konstantynopolu , naczelnicy sprzysięglych, przedsie- 
wzięli stósowne środki ostrożności, aby na przypa- 
dek zawiedzionych nadziei , mogli znaleść ratunek, 
Skoro więc tylko ujrzeli się odkrytemi, uszli po- 
większej części do miast rossyjskich w Ressarabii, a 
nadewszystiko do Odessy. (*) Tym sposobem urato- 
wali się uaczelni sprzysiężeni, i sząd uurecki do- 


(*) Położenie Konstantynopola, przy ustawicznym 
natłoku okrętów w porcie, dla wolności bandery, 
której £uropejczykowjie w Turcyi używają; uła- 
twiało naówczas ich ucieczkę. Nadto okręty gre- 
ckie nieżeglowały tam już w te czasy pod angiel- 
ską, lecz pod opieką Rossyi i banderą tego pań- 
stwa.--- Napróżźno Porta chciała zabrać okręty 
greckie, w zatoce konstantynopolitańskiej stojące ; 
analaziszy bowiem obsadzone Rossyanami, mu- 
siała zaniechać tego postanowienia. A ponieważ 
inieressem jej było, oszczędzać stosunków z Ros- 
syg, patrzała więc z milczeniem na odpływanie 
wyżćj rzeczonych okrętów , które natychmiast 
wumacniały folte powslańców. 
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atal tylko w-moc swoją podwładuych im wspólników, 
jak się to zwykłe dzieje w podobnych okolicznościach, 


Na końcu marca, rozjątrzonć i wściekłe janczary 
Konstantynopola , zaczęły się srodze odgrażać prze- 
ciw greckim mieszkańcom tej stolicy. Ostatni w trwo- 
„dze pogrążeni, widokiem tyłu współbraci, Jegłych 
pod mieczem katowskim, nieważyli się odtąd wychy- 
lić z swoich domów.-- Ucieczka potajemna, zapel- 
nila w krótce wyspy Archipelagu, Tryest i Odessę, 
mnóstem zbiegów.-- Tym czasem wzmagała się wście- 
kłość w Turkach.-- Mniemano iż się zapobieży nie- 
szczęściu, wydaniem rozkazu chrześcijanom, aby 
przed szóstą godziną chronili się do swoich mie- 
` szkañ, lecz to niepotrafilo odmienić stanu rzeczy ; 
nadto, podobuy środek sam z sichie już był niepo- 
trzebnym, ponieważ ci, którym majątek pozwalał zo- 
stawać w ukryciu domowćm, mimo tego niepokazali 
się na ulicach; lecz klassa biednych, musiała tak jak 
dawniej, z wystawieniem Życia swego na zgubę, wy- 
chodzić na zarobek, ażeby jéj nieprzyszło umierać z 
głodu.-- (*) 


(*) Nadwczas w Konstantynopolu zostałą tylko naj- 
niższa klassa 'Greków niewiadoma uknowanego 
spisku, i ci nieszczęśliwi stali się ofiarą wściekłości 
anarchicznej. Ormijanię tylko i żydzi tak bardzo licz= 
ni w Konstantynopolu, byli pod opieką rządu i 
mogli swobodnie chodzić za swemi widokami. 
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W pierwszej połowie Kwietnia, było jeszcze dosyé 
spgkojnie; atoli pokrywana tylko niechęć i zajątrzenie 
unysłów, przepowiadały bliską burzę; -= janczarowie 
zaledwie byli wstanie wściekłość swoją powśriągnąć. 
Codziennie odbierając wiadomości o zawichrzeniach 
na prowincyach Turcyi europejskiej, które im w naj- 
gorszćm świetle, fanatyzm złość i nienawiść wysta« 
wiały;- wściekłość ich do najwyższego doszła stopnia, 
Dziewiętnastegu kwietnia, tlumy pospólstwa tureckie- 
gu w stolicy, przestąpiły wszelkie granice umiarkowae 
nia! Kilku. Greków, Którzy wtym dniu pokazali się 
na ulicy, w sztuki rozsiekano, i wiele kościołów zraa 
bowano, == Był to pierwszy, krok, niosący kasło naj- 
straszniejszej anarchii, której okropność, piórą z ręki 
dziejopisa wytrąca,— Dokoła byli Grecy ścigani i za” 
bijani; strzelano kulami do ich domów, wyłamywano 
drzwi, i całe rodziny _ niemiłosiernie mordos 
wano: =-= Nieszczęśliwi ci ludzie, powiększej części 
niewiadomi wyrzucanej im zbrodni, o ktśrą ich bras, 
ci posądzono; opłacali swćur życiem zgubny dla siem, 
bie zaszęzyt należenia do narodu, w chwili odrodzenią 
pognękionego;-- na wiek i pleć niemiano wzgłę- 
du.-- Tlnmy morderców gromadziły się nad brzega= 
mi poriu i dawały bez różnicy ognia do wszystkich; 
okrętów tam stojących. "Wielką liczba majików, roz 


* 


Niebyła jeszcze chciwość zemsty zupełnie w tedy 
zaślepioną , Że tylko samych, Greków przedmiotem 


sag) krwiożerczej swawoli uważała, 


poza 
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maitych państw europejskich wystrzełaną zomała; in= 
nych kiórzy w najlepszćm zaufaniu wyszli na lęd 
w pień wyrąbano. Krótko mówiąc, niemasz rodzaju 
okrucieństw, jakichhg sobie ci barbarzyńcy w owych 
dniach okropności niepozwolili.-- Krew jużiwylana, 
zdawała się zachęcać ich na nowe zbrodnie. — Zape” 


„wniona bezkarność i wolność z strony rządu, doda- 


wała im odwagi na wszystkie srogości. które nieprę- 
dzej koniec wzięły, aż nareszcie sami znażeni morda- 
mi, musieli ich zaprzestać.-- 


Na podobieństwo ognia elektrycznego, wściekłość 
pospólstwa. Konstantynopola, roslała się na przyległe 
okolice. W miasięczku fherapja, gdzie za pomysł- 
nych czasów; siążęta gretcy mieli swoje ltlhie pałace, 
nastąpiły podobueź sceny, stowarzyszone z wypadka= 
mi, po wielu miejscach daleko okropńiejszemi, niżeli 
w samej stolicy, Tam przynajmniej oszczędzono do= 
my Furopejczyków;- Galata i Pera niebyły spłamione 
imorderstwami;-lecz nietak było w Zkerapit i Buyuk- 
dere. Rozmaite oddziały wojska, przeznaczone naczar- 
ne morze i do Galaczu, wstrzymały tu swój odjażd, 
dla rabunku i mordów. Mie oszczędzone niebyło: 
drzwi domów wyłamane, a obywatel który się mnie- 
mał bezpiecznym w swej domowej ustroni, ż tala ru- 
dziną zamordowańy został, =- 


 PRadzca poselstwa rossyjskiego Fonton, żamknął 
się był w swyni domu wiejskim, z nadzieją więksże- 
go bezpieczeństwa niż w mieście, % utęsknieniem 
wzdychał on do spodziewanego co chwila przy wtóce- 
nia porządku; kiedy nagłe rozjuszona tłuszcza wybija 
do niego drzwi, rabuje całe pomiesżkanie, i wszyst- 
kie sprzęty biweczy.- Szczęściem tyle miał przyto- 
raności umysłu, Że się schronić na poddasze gdzie go 
ci zbójcy mieszukali,-- inaczej zginąłby niezawodnie, 
Z tamiąd udali się do pałacu posła tiszpańskiego, gdzie 
jednak niepotrafili się dobyć: Dotąd jeszcze niejest 
wiadomo, jakim pogghem się stało, że wtóm samem 
poieżeniu, pałac poselstwa rosgyjskiego niedoznał tej 
napaści.- Tak tedy i w tych tnicjscach popełaili anar- 
chiści tureccy najohydniejsza łapieże i najokratniejsze 
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morderstwa, usiłując kilkokrotnie, lubo na próżno, 
obrócić je w perzynę, lecz jeden tylko kościoł, po- 
przednio złapiony, stał się pastwą płomieni.-Jenż Mas 
leh niedaleko Therapii i Buyukdere doznało tychże 
miejsc losu. Potrzykroć wznosiły się płomienie, aże= 
by je pochłonąć; lecz ma szczęście powietrzna Cisza, 


niedała wzrastać pożarowi. Skoro doszła do Kon= 


stantynopola obszerniejsza wiadomość o tych spros- 
nych zdarzeniach, udzieliła Poria baronowi Sirogo= 
nów, straż bezpieczeństwa ż 550 janczarów, dla czu= 
wania nad całością wspomnionych wyżej okolic. 


Pomimo to, w samej stolicy, rozprzężenie burzli- 


wych namiętności niemiało końca. Nietylko bowiem 


Grecy, którzy przez zbytek nieostrożności pokazy= 
wali się ma ulicach, wymordowani zostali; lec 
wszyscy bezwyłącznie Chrześcijanie, wyjąwszy nale 
żących do ormijańskiego kościoła, na też same nie= 
bezpieczeństwa wystawionemi byli, Europejczyków 
kiórych nad kanałem schwytano, bez różnicy Śinierć 
spotykała.- Wielu od strzałów zwęcznej broni do o- 
kien, raniono lub zabijano; -- i coraz wyżej wzmaga= 
la się okropność, tak: że nie było w niczyjej mocy, 
przewidzięć kresu rabunkom i morderstwom. -- Prze 
trzy dni, biedny lad chrześciaijański z twwogą wyglą- 
dał śmierci;-- dopiero 21 Kwietnia, dotychczasowy 
ślan rzeczy, pomyślniejszą przybierać zaczął postawę; 


Dzień ten, był wielkanocny m-- który wtym roku ra= 


żem przez chrześcian greckiego i katolickiego kościo< 
ła był obchodzomy;- jeszcze obrzydzenia goduą roz= 
pastą napiętnowany został, o czem poniżej wspo< 
mniemy; x 

Podczas tych wypadków w stolicy, niebyły szcżę= 
śliwszemi prowincje. Los ich prowadzi nas do hi- 
storyi powstania na wyspach iw Morei, które przes 
biegniemy chronologicznym porządkiem, 
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Rewolucya grecka. której niepewne jeszcze skutki, 
trzymają dady w woskliwych o los tego narodu peze- 
kiwaniach; jest. rzeczywiście przedmiotem, godnym 
żiwrócenia na siebie uwagi wszystkich mocarstw. Tu. 
przed naszemi oczyma wznawia się obraz Messeńczy- - 
ków, znażonych twardćm jarzmem niewoli, których 
drugi Aristomehes do wyumf: lub chwalebnej śmier- 
ci prowadził. = Rozmaite powody, które współczesna 
historya oszczędzać winna, nakazały ”Kuropejery kom, 
już bezstonnym widzom tej tak nierównej walki, 
przestawać na samych tylko domysłach: jej owoców 
dla Grecyi.* Jnną drogą postępowali przodkowie na- 
si, którzy swój oręż aż do brzegów Nila i Jordanu 
_ posunęli; — wszakże ich kroki mógły mieć ńazwisko 
obłędu, bò miały na celu zdobycz. Najwieksze klę= 
ski niemogły położyć tamy ich urojonym żapedom; — 
był pewien rodzaj gorliwości, który pokonywał prze- 
szkody. — Na miejscu jej zapału, widoki własnego po- 
łożenia, owo zgoła interess, staje się dziś jedyną pòd- 
stawa naszych działań, = Bo cóż Się możć sprźeci= 
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wiać daniu pomocy nieszczęśliwym „współchrześci= 
janon? Co przeszkadza ich błagalne prośby wysłu- 
chać ? — Niemożna dziś już przyrównać Saracenów 
do owej gwaltow. nej, wszystko niszczącej powodzi, 
która niegdy wnętrzności Europy rozszarpy wała: nie 
są io więcej owe su asane lwy „w boju; — zesiabieni i 
zniewieściali, zachowują tylko jeszcze ostatki swojej 
krwiożerczej nienawiści, ślepego fauatyziuu i wrodzo= 
nej dzikości! Dosyć, aby się pokazały szeregi wojsk 
europejskich, a ten surowy motłoch, eo jeszcze nie- 
które tylko prowincye naszej części ziemi zapowietrza; ` 
ze wstydem uchodzić będzie na zawsze, w głąb o- 
wych rozległych pustyń, z pomiędzy których przdarł 
się niegdyś po za szranki Europy. Może nam kto 
zastąpi z uwagami, które przewidzieć latwo: ” Gre- 
„ cy, jak mówią niektórzy , doznają dosyć łagodnego 
s obejścia z strony Turków!.. Podatki ich nmiarkowas 
» he, wynoszą zaledwie trzecią część tego, co opłacają 
g» Francuzi i Anglicy. Ucisk, ciemiężył tylko nic- 
p, które części Grecyi, — w ciągu bowiem ostatnich 
a lat, przed wybuchnieniem obecnej rewolucyi, wiel- 
„kich względów doznawali | oni „w Konstantynopo- 
„ lu i tak łagodnego postępowania z sobą, jak sami 
p poddani tureccy. Jeżeli niektóre prowincye, jak 
„, Mołdawiją i Wołoszczyznę, - nieznośny ucisk drę- 
» czył: nie jest to winą Turków , którzy tam ani je” 
s» dnego urzędnika z narodu swego niemieli; lecz xią- 
żą: greckich, którzy jako wicekrólowie w nich pa- 
„ nowali. „== Wszystko to w pewnym względzie jest 


3007 29% 

prawdą, lecz właśnie z powyższych czynów, łatwą 

do zaprzeczenia. = NOZE 
Nietylka  materyalne więzy, jeżeli cgo wy* 
razu użyć można, znamionują niewolę lecz *wszy= 
stiko to, co z nieumiarkowej samowolności urzędni- 
ków wypływa i staje się ciężarem dla poddanego. 
Wprawdzie sultanowie spółcześni, umieli sztukę po-* 
złacania cokolwiek ja.zma, ciążącego na karkach gre- 
ckich; z tém wszystkićm z słasznością twierdzić mo- 
žna, że to był dosyć niezgrabny wybieg ich barba- 
rzyństwa; zawsze bowiem bogactwo obywatela, było 
dostatecznym powodem do wskazania go pod miecz 
kaiowski; = piętno obrzydłej chciwości, któregu tek 
w stolicy jako i na prowincyaci ustawiczne dają się 
widzieć przykłady. (*) Jak długo rząd na takie gwał- 
ty, sobie lub swym rzecznikom pozwala, niepodobna 
ludzi podległych jego władzy, nazywać szczęśliwemi 

oby watelami. 
Co się tycze Mołdawii i Wołoszczyzny , dosyć 
tylko uważyć: że sułtan te prowincye więcej dają- 


(*) Autor niewspomina tu wypadku dosyć powszech- 
ności znanego , który się wydarzył przed dwoma 
lub. trzema luty w Konstantynopolu; gdzie pra- 
wie cała jedna familja ormijańska poszła na ru 
sztowanie, pod pozorem zrobionych wielkich skar= 
bów przez oszustowstwać.- Prawdziwe Porty +o- 
3zustwo!,. = - Pr [x 
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cym zadzierżawiał; tak dalece, ze ten ukoronowany 
niewolnik, który najwyższą cenę ofiarował; uważał je 
za przedmiot pełen widoków i najmocniejszego dukła= 
- dał ustowania, aby niezmierną oplate swej dzierżawy 
przy własńym zysku, wciągu zazwyczaj kilkomiesię- 
cznego panowania, przez.. ciemięztwa mógł  ze- 
brać. Nadto potrzebował om czesto, przy składanit 
z urzędu, oddzielnych stosów złota, na okupienie swej 


glowy, aby ją zachował na karku, — 


Niemniej we względzie wysp greckich, słyszemy 
już zawczasn głośne wołania kupców enropejskich, u= 
sadowionych w Lewancie: ., Wyspy greckie byly 
p wolne; tworzyły one w pewnym sposobie, małe nie= 
w podległe rzeczypospolite , izadzone krajowemi na- 
„, czelnikami i tylko z pewną daniną państwu otto= 
s mańskiemu. Sposób podatkowanija był w prawdzie 
„ nieco arbitralny, lecź to bynajmaiej pieusprawie- 
„, dliwia powstania insulanów. Flotta turecka, którą 
a Taz w rok zwiedzała wyspy, dopuszczała sie ponie- 
„ kąd ciemięztwa, któreby lud enropejski mogło da 


„, rozrachów pobudzić, ale Grecy byli do tego od 
„ dawna nazwyczajeni. Jakiż więc słuszny powód 


» mogą mieć do rokoszu ? „= 


Nato odpowiadamy: że dosyć na powyżej wymie- 
nionych okolicznościach, aby | wzniecić odraze, = 
Wszakże to całorocznie pieszczęśliwi wlasciciele genn- 
towi iknpcy na tych wyspach, tłoczeni byli przez Agę 
tureckiego ucienieżeniem, którego prawo, oplaca} coa 


bie naprzód w Konstantynopolu. — Tuż obok niego 
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następuje Kapudan basza, który ich w najniegadniej- 
szym sposobie uciskał,- owoce ich prac wydzierał,- że 
im nawet nie było wolno, zażalić się przeciwko nie- 
mu. Najmniejsze skargi, śmiercią zwykle karano.- Je- 
Želi wdzięki. dziewicy, zachwyciły kirega z tych 
"tyranów: poryweli je nielitościwie z rąk mirek rozpa- 
£zających, i znieważone gdsyłali napowyót- Możnaż po 
takich rysach, powstanie insulanow przypisać lekko= 
niy śl ia rei Pas 

© Lecz wita sie do dalszego ciągu bistoryi, — Tab. 
tylka odezwy „Jpsylantego, zostały powszecbnie wiąż 
da Me; w szystkieprowiecye greckie, ogłosiły « g za nim, 
mieszkańcy Morei, nieraz jaż powstalący a ciszę pa- 
konani, nniesioni zapołenye zbarzyłi wszystkie obyd- 
pe anaki zwwcieztwa, którymi harhanzyńcy „niewa- 
żali ich ziemie. Wolni jeszcze mieszkańcy sów Tais 
getosu, na których łonie szezatki niepodległości pie- 
Jecnowane hvyłv; rzucili sie niebawem ne równiny., Po- 
dobni owym chrześcijanom, którzy w Pheznani. mi= 
mo ciągie zdobycze Maurów, bhramié im sie nmieh, 
Moreaci a raczej Mainotowie, hyli jedynie wolnem? je- 
szcze ludźmi w całei CGrecvi: — ani to pnrzedziłi w 
swoim zakresie inne prowineve, ożywieniem zapału 
nienodległości, Jeszcze na deig dzuń Snorta, może z 
chlubą przypisać sobie dochowsnie weżów. którzy ca- 
łą surowość swoich starożytnych ohbyczniów, zatyzy= 
mać potrafili, Temi to Spartanami sa M-=innotowie, — 
©ddnleni od reszty świata, na szczytach cór niedoste- 


pnych, = nawykli trudów i pracy ;- byli nieprzerwa- 
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pie wolnemi w pośród ujarzmionego kraju. ; Zawsze . 
zbrojnych ku swej obronie, widywano ich w vpokach 

rozmaitych- jak z wierzchołków swoich skał, uderzt= 

li na okrutnych tyranów prowincji, i zostawiwszy 

krwawe ślady swej zemsty, uchodzili na pówrót do 

tych odludnych kryjówek. — Nigdy ich podbić nie- 

zdołano.— Od nich to wzięło początek adrodzenie 

Grecyi;— honor ten, potomkom Laccdgaiony należał 
z prawa. 

Zaledwie Pelopencz stanął pod bronią, wytępiono 
nasam przód wszystkich Turków po prowincyi roz- 
proszonych.-- Mała ich była liczba, a gwałtowność 
uniesień oswobodzonych mnicmala: Że tym sposobem 
cieniom swoich pradziadów , których szczątki z gro- 
bów powyrzucane, zalegaly pola niesżczęsnej Grecyi; 
złoży blagalną ofiarę. Muzułmanie, którzy tego losu 
ujść potrafili, zamkneli się w warowniach. sę 
* Mało krain zaleca tak grożna powierzchowiiość, jak 
Pełopenez. Podróżny, mniema się bydź przeniesie- 
nym do dawnych wieków systematu feudalnego: tek 
niezmierną tu jest liczba twierdz i zamków, okryws- 
jących szczyty skał i pagórków.  Warownie te bez 
Żadnej sztuki, pozakładane w rozmaitych zakresach 
przeszłości, miały p'erwiastkowo na celu: mieszkań= 
ców gór, nstawieznie otrząsających się z jarzma de- 
spatyzmn, trzymać na wodzy. Baszowie utrzymywa= 
li w tych zamkach małe osady, k'óre eorocznie opa- 
wywańo w Żywność. Lecz ponieważ od niejakiega 
czasu miepokazywały się jawne ślady rozprzęzenia W 
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tej prowineyi, zaniedbano powoli takowych środków 
przezorności: Większa część nawct zamków, z amu= 
nicyi ogołoconą była tak dalece, że w chwili wy- 
buchnienia rewolucyji, odrazu „dostały się w moc Gre- 
ków. Turcy zmuszeni glodem ustąpić z nich powstań- 
com, žualeźli wielką truduość cofania się "do swoich, 
którzy jeszcze gdzie niegdzie byli w stanie obrony. 
Częścią przez niedostatek , częścią od oręża swych 
nieprzyjacioł, wszyscy przwie padli ofiarą śmierci, 
Co się stało z Żonami i dziećmi tych nędzników , 
do czasu powierzenia naczelnego dowództwa w Morei 
xięciu Dymitrowi Jpsylantemu? niewiadomo z pewno- 
ścią; atóli jest wielkie podobieństwo, że los mężow 
i ójców swoich dzielić musiały. Nader smutną jest rze- 
,czą, jeżeli rozwiozłość tego rodzaju , , lak świętą spre- 
wę splamiła; letz nieraz w ciągu tej historyi, przyi- 


dzie ham na to ubolewać, p 


Jakkolwiek źle były opatrzone twierdze Pelopenc= 
zu, w przyzwoite zapasy wojenne; z tém wszystkićm 
te które zaraz w początkach niepoddały się Grekom, 
strzeżone od ludzi niemaiących innego rodzaju bron 
nad pałasze, obok męztwa i żądzy zemsty z — przez 
ogień swój działowy, stawały się strasznemi. (*) W po= 


(9. W ogóle, pocz kde korzyści Greków, wiele cier= 
piały naniedostatku broni. Mieli oni do walczenia z 
nieprzyjaciolmi, którzy potrzebą przymiuszeni, bi~- 
li się meżnie i uzbrojenie nadawało im anaczńą 
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czątka ach mieszkańcy SAP, Wii tylko ręczną broń” pał= 
ER Mieszkańcy równin, podlegli samoów ulności śwó= 
ich tyranów , hiemogli jej po siadać, albo z wielką 
trddnością habywać powafili. = icm wszystkićm 
do tego Stopnia ożywieni byli z zapałem, Że w JB 
wszych uniesieniach PADYD ŻA; zdawało się że im 
nie opóru | dać nie jest w stanie: an w krótce nowi wo- 
dr: wie wystąjnili Z a ai szeregów.-- Po- 


w stato. „jakby csurodzicjską dtonią wskrzeszone wój= 
Saot =skó Hel< 


* przemagę. | IWojsko: Pelopeńezu, praca długi czas; 
rurało tylko fusye mdiego kalibru „do boja, a È 
tych nawet częstokroć użyć uiemogłu, dia braki stos 
sowiiych tudurnków : niegtórzy pomiedzy niemi, w 
złe tylko pistolety i krotkie szable s tureckich faz 
bryk czyli tak zwane Jatagauki, opatrzeni być moz 
gli. iP prawdzie przysłano + wysp kilkaset ka” 
bing UA Z amunicyq 3 ale tak „mały webs 3 nië rach 
wiele się przydał, Tym końcem na wyspie Fy= 
drya zaczęto robić piki, $14 broń starożytna, n= 
żyta była w potrzebie s jakąkołwiek korzy= 
ścią. - Zaledwie poiąć mo?na, 2e “hrifee Pelono- 
nest, przy tak słabych zasiłkach. zamdeliom nie= 
przyjaciela tak długo opićrać się potrafiły 4-tyle 
korzyści nad przemocą odniosły. . Albowiem aż do 
poddania się Trypolizy, cierpieli Grecy we wszel- 
kim rodzaju potrzeb wojennych, nader dotklioy 
niedostatek; i dopiero Jo wiedy, mogli się przy= 


Bwotcie usbroić i we wszystko opatrzyć. 
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sko fiellańów, a sztandar odrodzenia, powiówał nó 
wszystkie strony. Argoia Lakonja i Messenja z diez 
miężców swoich do szczęiu oczyszczone zostaly; wy= 
jąwszy | niektóre suuowiska w ostatniej,- jako to twier- 
dże kłódonę i iXoronę w których się utrzymali, Ta 
powstała Ay ka, z której innne ważniejsze: jesecze 
patiiątki stowarzysżyły dzieje: Ateny przymnsiły ta- 
recha osadę cofnąć się i zamkuąć w cgtadelli Agi u~ 
polis; linia greckiego wojska do koło rozciągnięta, 
trzymała ich w oblężeniu: Że w tym, gdy chorągiew 
niewolniczego poddaństwa; ohydzała ów wzgórek 
święty, na którym niegdy zbierał się Areopag ; sztan- 
dar niepodiegłóści powiewał na grobie 'Lemistokle- 
Sa. (©) (W .mięście roziugaty piesni patryotyczae; 
"wszystko zdawałó się szczęśliwe skuski zapowiadać. 
Pomimo tak gwaliównych uniesień w pierwszych chwi- 
lach oswobodzenia; żaden 4 kupców curopejskich o- 
„siadłych w Atenach, niemiał powodu i użalać śię prze= 


-eiw ludowi, który ich siale nazywał swemi braćmi. 


(*) Grób 'emistoklesa jest niedaleko brzegów mor 
skich. Widać go za wylądowaniem przy Pirei. 
Acropolis obejmująca Partenonę jeden z najpię- 
kniejszych pomników starożytności, byla niegdy pa- 
żacem Senatu. Tam zgromadzał się Areopag, dla 
wydawania wyroków. Osada turecka okazałe po* 
tnniki tej góry, zostawiła nietykalnemi. Jej wy< 
sokość I nagła spadzistość, mogłaby w innych tękih 
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ze 
IE 
Utworzono natychmiast z „wyboru starcow i powa“ 
Żucgo duchowieństwa sonat miejscowy; słoweni, WSZY 
stko ile obecne okoliczności dozwoliły, najlepiej urząz 
dzone zostało. Osadzono brzegi motskie, uzupełniony 


korpus oblegający, rozesiano wojska na około; tak, że 


niebawem powstańcy. zabez} pieczyi sobie zupełne po- 
siadanie stalego lądu, gdy tym czasem korpus 4 Beat 
cyi, osadził ważne stanowisko NĄWOZIŁ w Termopi- 
lach, gdzie - widok podjntka w;stawioikyu “la cześć 
boliatyrskiego Leonidasu i jego uteśmierielnych współ- 


towarzyszów oręża, skutecznie działał na uiujsły, (**) 


=* 


stać się prawie niedostępną. Na aż zchu DAA f 
kopano studnią, i magazyny war owni są we wozy- 
stkie potra zeby obficie opatrzone. Działa Akro- 
polity str; ychują nad całóm miastem i kto osu- 
dzi tę twierdzę, może je każdej chwili w perzy- 
rę obrócić. IV szelako Turcy, czy to mądrością 
czy obawą powodowani, nieużyli tej władzy i je- 
dnego wystrzału dział nie zrobili na miasto. 
(+>) Prawie stoi w samym środku cieśniny, którego napis 
zatarty, został, Ten to jest nadgrobek, który ra= 
da Amfitryonów, w imieniu wdzięcznnej Grocyt, 
wystawiła na cześć Leonidasa i iego walecznych 
współtowąrzyszów broni. W ostatnich czasach 
mogno go uszkodzono, każdy bowiem niemal we~ 
drownik, zabiera «sobą uiamek tego wiekoponute= 


go sarkofayu. 
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Już wszystkie wyspy Archipelagu ogłosiły się za 
wspólną . pewa: Hydrja sław ua biegłościa swoich żeś 
glarzy, Spezzya, i Jpsara, za pierwszą wiadomością © 
wypadkach M Wołosżczyzuić iw Mołdawii, wywiesiły 
uirodową chorągiew. Te trzy, wyspy, wzbogacone 
kwimącym haudlem, od lat dwudziesta prowadzonym, 
nzbroiły z pośpiechem wszystkie kupieckie okręty w 
swoich portach, tak dalece: żepołączona ich siła mor~ 
ska; składała naraz flotylle ze 120 blisko żaglów, która 
będąc pôd wodzą doświadczonych mężów, pomimo 
śwojej słabości, daleką hyła od wachania się do wyj- 
ścia na morze, i uderzenia przy sposobnej chwili na 
Turków. Z największym pośpiechem wysłano okręty 
do Tryestu, Liworny, Marsylii, Hollandyi i innych 
dia nakyćia brońii amunicyi. Był to krok bardzo roz 
sądny iprzezorny, że dosyć wczesny:” albowiem. łat 
wo można było przewidzieć, Że mocarstwa europejskie. 
za odebraniem najpierwszej wiadomości o. rewolucyi, 
byłyby swoje porty zamknęły przed nową banderą. 
Skarby prywatnych osób, tworzyły wspólną kessę , 
nikt się niewymawiał od ofiar dla powszechnego do- 
lra;-- interress osobisty oddał pierwszeństwo sprawie 
oyczyzny.-- Równie i Hydrya ustanowiła swój senat, 
Spezzya i Jpsara poszły za jej przykładem i wszystkie 
wyspy składały małe skonfederowane 'rzeczy pospolite. 
W krótce te trzy Areopagi wydały krótkie zzsady pra- 
wa, będące dziełem jednej chwili, które w sobie ccls 
niejsze obowiązki obywatelskie zawierały. Wydano 
rozmaite wyroki we względzie postępowania ź euro=- 
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pejskiemi narodami, ktorych okręty. Żegłoważy na 
Archipelaga, nakoniec wojna <aczepna przeciw Tur- 
‘eyi uroczyście uchwaloną została i rozmaitym.: eska- 
drom powydawano rozkazy, krążenia po, wszystkich 
stanowiskach morza egejskiego, celem utrudzania ilẹ 
możności handlu..Turkćm, i zabierania ich okrętów, 
Jedna dywizya nsądowiłą się na wpławie do Darda- 
nellów i zamknela, go: inna popłynęła do Cypr. i ku 
brzegom Sywyi; trzecia krążyła po kanale Chios (Scio) 
na wpławie do zatoki morskiej pod Smirna; czwartą 
przeznaczoną została, żeglować wzdłuż brzegów At- 
tyki i Morei; a niektóre okręty wyprawiono na uwa- 
Żanie dywiżyi tureckiej, którą przed rokiem wysłała 
Porta z wojskiem przeciw Alemu baszy, stojącej wies 


dy pod Pręwezą; 


iwo trzy sęnaty, wyscła ły skwapliwie swoich 
pełnomocników do innych wysp, z poleceniem naklo- 
nienia ich do związku. © Wyspa Tiro (*) ludnością i 
rozległością celnjąca, była jedną z na'pierwszych, któ- 
ra się do związku insularnego przyłączyła. 7a n'ą 
poszły i wszystkie inne. ' które blisko brzegów Morei 
są położone, w starożytności pod imieniem €ykla- 
dów znana, wy jąwszy Syre prawie zrpełnie przęz ka= 
tolików zaludnioną. Na większej części wysp rze- 
czonych niebyło wcale Turków. Na Tinie, były tyl- 
ko wsie pod władzą Agów muzułmańskich, którzy z 


(£) Jnączej Tenor albo Jstendil NAZYWANA 
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uudyością potrat: al się AOT. przed wściekły m 
gnićwem pospólstwa. — Rzecznik konsularny fraucuzi 
ki w St: Nicolo, nk wyspy, ocali? rodziny twreckie 
przez dauie im schronienia w SWIA dow . dopékt 


niewydarzyła się sposobność powrotu do ojczyzny. — 


mE = 


Wyspa Chios w bliskośoj stałego lądu Azyi. ną 
której ludność grecka, była w prawdzie nieco. H- 
ezniejszą od tureckiej, lecz: pod moca iei zostawała; 
nieweszła w Żadne stosunki zosó!nóm tamtych nos 
wstaniem. Jej przemyślni mieszkańcy. szczegó!niej 
poświęceni handlow' i celujący wtym zawndzie, nie- 
śmieli zaraz ogłosić się ną stronę wspolrodakaw. Płody 
JH h >iemi stenow'ly niewyczerpane | zawsze adradzsią- 
ce śię zrodła hogactwa. a niezmexwne z1shi z stalego 
lado prowadzone, wiązały ich do sprawy Trrków. Nad- 
to przyległość Azyi, miała wpływ nieposplity na cha- 
rakter mieszkańców. Dalecy tej dzielności umysłów 
jakiej nadzwyczajne zdarzenia wymagnia: prwenoszą 
slan bogatych niewolników, nad uiepodleginść noro- 
dową. Dla tego po wszystkie czasy wyspa Chios tym 
zawszę trybem postępowała. Za czasów wolny per- 
skiej, raz była zaprzedaną jednema satrapowi. drugi 
yaz sprawie Greków: lecz na żołnierzach których by 
im dostarczyć zdolną była, vie wiele. mogli pole- 
gać, przeto mało tracili na jęj wachaniu się z przy- 
stąpieniem do tego związku, 


Nietak się miało z wyspą Metellina, dawnego i- 
mienia Lesbos, ojczyzną sławnej i nieszczęśliwej Safo. 
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Gdyhy tannejszych Greków, znacznie przewyszająca 
liczba mieszkańców, uuzulmańskich a nie trzymała na 
wodzy; byliby niewątpliwie od raza przystąpili da 
przymierza niepodległości, lecz ponieważ liczne wa 
rowajo natej wyspie w osadzie trzytnali Turcy, „rzecz 
była niepodobną do wykonania Tym sposobem w ys“ 
pa Lesbos musiała zostać: podleglą sułtanowi, anajbo- 
gatsi mieszkańcy greccy, oskarzeni o porozumienie 
tajemne ż powstańcami, nienożneść wybicia się z pod 
jego władzy, przypłacili swćm życiem. 


ZAMKNIĘCIE PSZCZÓŁKI. 
po ŁASKAW Y CH CZYI DELNIKOW: 


Pszczółka Krakowska z dniem dzisiejszym, osta- 
tni raz wychodzi, Okoliczności nieprzewidziane , lak 
nakazały; == ulegać im, jest przeznaczenie człowieka. 
Kończąc jej zawód,. dzięki wam Szanowni Rodacy 
składamy, za te względy jakiemiście ją zaszczycali! 
Miłość wszystkiego co, jest ojczyste. powoduje wa- 
szą szłachemą żądzą, sprzyjania każdemu pismu 
narodowemu! Los, "ten przewodnik odwieczny 


każdego, nakazał Pszczólcę umierać; która zstępn=, 
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jąc do grobu, a wdzięcznością was wszystkich Że- 
gna, i zostawuje wydawcy swemu w calej: puściznie 
myśl która jej stale towarzyszyła: , 

Praca jest godłem mej rzeszy! 


Usierocony , po tej stracie, „godło to pielęgiowac 
winien, jako żałosuą, ale użyteczną po niej pa- 
miątkę; — jest to włożony obowiązek , którego do- 
peniając:* puszcza się w uówy zawód „= który: do 
namiętności od młodocianych lat unosił duszę jego, 
io jest poświęca ucz nieudolne pidro Talii i Melpo- 
menie, a przelo w miejsce Pscczóiki, już uie co ty . 
dzień, ale co dwa tygodnie, zamierza wydawąć pe- 
rjodycznie wcale nowe dzielo; niemające mieć żadue- 
go wpływu na politykę, jedynie zabawę i przyjemność 
czytelmkom przynoszące, podriyiułemi | osa 4 


MUZA 
NADWISLAŃSK A.. 


Wybor dzieł dramatycznych z teatrów francnz- 
kich i suiemieckich, tudzież oryginałnych: rzadko 
wierszem, najczęściej prozą, romanse 'i anegdotki, 
będą osnową tego pisma. — ` Każdy numer zawierać 
będzie najmniej jednę nową komedyą,* operę, lub 
trajedyą; ostatnia zaledwie raz w kwartał albo wpół 
rocze się wydarzy:- kilka poematów komicznych naj- 
pracowiciej ułożonych, najwięcej jeden w tomic, za- 
stąpią czasami miejsce dramatycznych; — tudzież ar- 
tykuły poświęcone tylko Literatarze w listach, = 
Wszystko co uajnowszego zjawi się na teatrach za- 
granicznych a razem zalecone gustem i pięknością o- 
snowy; bicbawem Czytelnikom udzielone będzie. 


Cena prenumeraty - z dołączeniem  nieustającego 
Krakusa kosztuje zwyczajnie na pół roku z pocztą 
zło: 30.- bez Kraknsa złł. 26. Sam Krakus z pocztą 
kosztuje półrocznie zł: 10. Cena w miejscu zwyczaj- 
nu, A pism pólrocznie złł: 24. kwartalnie z: Hr. — 
Kraks  „prenumerowany usobno kosztować bedzie 
kwartalnie zi: G, półroczuie to tu w Krakowie. — 


> áe N 


Osóbne iuimeta dziela Musy nadwislańskiej niebędą 
nikomu i mzdy sprzedawane. — pa ge 


rer- 


O wczesną prenumusitę Redakcyą upraszai Pici- 
wszy numer wyjdzie dnia 20 Gruduta, - drugi 5o go; 
ns dopednienie Pszczółki. Nastepne codni piętnaście: 
On numerów składają töm, do którego sie nadeszle 
rycinę. aa k> Ly 

Zadńe zakazane dziela przez rządy zagraniczne, 
drukowane viebędą. — Teatr Irahcnzki dostarcza nam 
aż nadto obfnych źrzodeł do zabawienia najprzyje- 
tumiej szanownych Czytelników osobliwie mitszkają= 
cych na prowineyi;— ażebyśmy uiemieli się obejść 
bcz diei, mogących na siebie ściągnąć słuszną naganę. 

" Wydawca za wybór I staranne tlumaczenie, tudzież” 
za wartość oryginalnych dzieł, zakęcza  hajuroczy- 
ściej. Amorowie fnb tłomacze zamieszkali w króle- 
siwie polskiem, których dzieła grywane mż były na 
teaikze warszawskim: za nadesłanie takowych franco; 
z podpiseni cenzury krajewej, odhicrą 16 Exemplarży 
ala udzielenia swym przyjaciołom. = 

Tyle doznanych względów Publiczności, — cel niez 
wany tego postanowieni"=i wcale nowy rodzaj żahąż 
wy, połączonej z nauką lteratary: obiecują wydąwe 
pomyślne powodzenie. w Krukowie i. Grudnia 1823: 

i ł Konstanty Majeranowski: 
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